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Środa, 13. Maja 1908. 


Rok 98. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
Z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal., 
poczta 16 hal. -- Biura Redakcyi i Adwinistracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausmanna |. 9. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


——— 


Pan Minister skarbu zamianował w słu- 
żbie ulrzytnywania ewidencji katastru poda- 
tku gruntowego geometrów ewidencyjnych 
IL klasy, Tadeusza Szumskiego i Toma- 
Sza Zaklikę, geometrami ewidencyjnymi 
L klasy w X. klasie rangi. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 10 
maja b. r. do l. 59.012 o wykazie panu- 
Jących w Galicyi zwierzęcych chorób zara- 
źliwych, zestawionym na podstawie sprawo- 
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 8 
maja do 10 maja b r. przyczem zwra- 
cające równocześnie uwagę na panujące w 
innych krajach koronnych, dalej na Wę- 
grzech, w Niemczech, w Królestwie Polskiem 
1 Kossyj zwierzęce choroby zaraźliwe, — ża- 
mieszczone jest w „Dzienniku urzędowym“ 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


OŚĆ NIEURZĘDÓWA 


Eww, 12 maja. 


Z wyjątkiem %łocu radykalno-socyali- 
stycznego cała Francya republikańska i mo- 
Narchiczna, potępia politykę wyznaniową p. 
Combes i jego stanowisko w obec Watykanu. 
Niezwykłe zacieśnienie stosunku osobistego | i 
Papieża z cesarzem niemieckim, które Wil- 
helm IL. wmia? przedstawić światu z tem 
mistry owstwem dekoracyjnem, jakiego ou je- 
den posi* tajemnicę, uwydatnia jeszcze 
wyraźnieja i juskrawiej odsunięcie się naj- 
starszej © cki Kościoła katolickiego od jego 
Głowy. 

lstotnie cesarz Wilhelm, przybywając 
do Rzymu, jako sprzymierzeniec i przyjaciel 
króla włoskiego 1 gość Kwirynału, uczynił 
wszystko, aby świat przekonać, że - - jednak AH 


ZZ a 


ı BOLESLAW ŚMIALY 


(Najnowszy dramat ye 


n W przeddzień św. Stanisława, w dniu 
í mają teatr krakowski wystawił najnowszą 
Jee Wyspiańskiego, dramat o królu Śmia 
łym i biskupie Stanisławie. 

* 

Na dębowych olbrzymich łukach romań- 
skich wsparta stara piastowska izba Wawel- 
SKa, cała jeszcze z drzewa. Na przodzie sce- 
ny „siedziec“ — tron królewski, od niego 
Czerwonem suknem usłana droga prowadzi 
Przez izbę do wrót ciężkich, zaworami za- 
partych. Izba pusta; snadź noe. 

Oto pierwsze wrażenie po zsunięciu za- 
słony, Przez chwilę scena pusta. 

Po chwili z pod stoków Wawelskich 
słychać rogi. Jakaś drużyna rycerska przy- 
jechała widocznie. Król Bolesław usłyszał 
dźwięk rogu, wpada na scenę z przybocznej 

omory z Krasawicą — kochanką. Noce cała 
na miłości im schodzą. 

Ta Krasawiea nie jest postacią ludzką. 
Rusałka wiślana, sierota po jakimś pogań- 
Skim bogu, a przytem zaklęcie w kształt 
ludzki wszystkiego, €o jest z poezyi starego 

awelu. Postać raczej z „Legendy“ Wyspiań- 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocz 


miesiecznie 2 K. 70 b. — W miejscu: rucznie 24 K., półrocznie 12 K., kwartalnie 6 K, mie- ! 
sięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: 
wszystkich innnych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 


nie 32 K., półrucznie 16 K., kwartalnie 8K, 


W Niemezech 3K. 20 h. miesięcznie. We | 


„Przowzduik naukawy I literanki", dodatek miesięczny do „(łazety Lwowskiej“, otrzymają cało- i 
półroczni abonenci kezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lut 
od 1 lipea do końca grudniu, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi i K. 50 hal., drudzy 60 hal 


„Przewadnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


hołd dla Leona XIII. był bliższą i prawdzi- 

wszą jego serca potrzebę, miżli Wjauiana za- 
pewnień przyjaźni niezłomnej i wiernej mię- 
dzy Berlinem a Rzymem królewskim, jakkol- 
wiek ten ostatni cel mógł niewątpliwie ucho- 
dzić za vficyalną podróży cesarskiej etykietę. 
Zadowolenie jeduych i kwaśne uśmiechy dru: 
gich podkreślają wrażenie, jakie wywołał ów 
kontrast. Hrabia Buelow, rzucając kiedyś w 
parlamencie belletrystyczne 1 dowcipne zda- 
nie o nieobowiązkowych turach wałca, któ- 
rych nie można brać za złe, a do których 
przynosi się czasem szczerszy gust i ochotę 
aniżeli do obowiązkowych, był i tym razem — 
jak zresztą zawsze — posłusznym, chętnym 
i wytwornym tłómaczem woli i zapatrywań 
tegu, który z pośród wielu zaszezytnych przez 
opinię nadanych mu przydomków zapewne 
nie najmniej ceni sobie tytuł „swojego wła- 
snego kanclerza“. 

Wilhelm II nietylko zastosował prak- 
tycznie, ale przyozdobił własną fantazyą tę 
fikcyę dyplomatyczną, która pozwala monar- 
chom niekatolickim odwiedzać równocześnie 
papieża i króla, pod warunkiem, że do Wa- 
tykauu wyjeżdżają wprost z własnej amba- 
sady. Pojazdy, które zawiozły orszak cesar- 
ski do pałacu watykańskiego, przyszły wprost 

z Berlina do ambasady niemieckiej przy Wa- 
tykasije Co dziwniejsza, powóz cesarza eskor- 
towała świetna, „olbrzymia gwardya kirasye- 
rów pruskich. To też Osservatore Romano, 
niepolęj,zxy przecież o nadzwyczajną €zu- 
łość dla Niemiec, wyraża otwarcie swoje za- 
dowolenie, wywołane widokiem germańskich 
ostróg dzwoniących po paradnych schodach 
Watykanu. Natomiast fiorencka Nazione obja 
wia niesmak z powodu tego ceremoniału. 
Sądzi, że w państwie włoskiem nie powinno 
się widywać innych żołnierzy prócz włoskich. 
Podobno też p. Zanardelli niemało użył wy- 
siłków, żeby oszezędzić sobie niewygodnej 
interpelacyi w parlamencie. 

Nie pierwszy to raz zresztą spotyka się 
papiestwo z objawami wyjątkowej dworskości 
cesarza Wilhelma II. Jego poprzednie po- 
dróże do Rzymu, objazd Ziemi świętej, tro- 
skliwość o misyonarzy — wszystko lo skła. | 
da się na politykę religijną bardzo jasną i 
bardzo konsekwentną, a także na świadectwo, 
że cesarz zdaje sobie doskonale sprawę ze 
znaczenia i wpływu, jaki mają sprawy reli- 
gijne na bieg rzeczy politycznych. Zdaje się 
czasem istotnie, jakby w Wiłhelmie II. pod 


j dojrzało w fali wiślanej, bijącej o skały szkarp 


wawelskich, wizyjne oko poety. W ciele ko- 
biety zamknięte piękno rzeczy wieczno-trwa- 
łych, a przytem tych, które wydała natura 
miejse naszych. bliskich. Widomy kształt u- 
kochania i tęsknoty ziemi, wody swojej. Ta 
Krasawica, jako taka, jest więc do pewnego 
stopnia i emanacyą wewnętrznej mocy same- 
o Bolesława. Jest tem, co w królu było pia- 
stowskiego, bezgranicznie w tej duszy roz- 
szerzonego, do potęgi iście królewskiej pod- 
niesioaego. Jest tem, co go do obcych ziem 
pchało w pogoni za wzmocnieniem potęgi 
piastowskiej, eo było jego dumą. I dlatego 
Krasawica jest mu kochanką. Dlatego w chwi- 
lach przełomowych ona wzimagać w nim bę- 
dzie żądzę krwi, morderstwa, "do czynu po- 
pychać. 

Z nią, rusalny, wypada teraz do izby z 
komory Bolesław. A u wrót już stoi brat 
królewski Władysław i Sieciech, — dobijają 
się przemocą. 

Jest to ta epoka Bolesławowa, kiedy 
porzucony przez rycerzy, wrócił już z Kijo- 
wa, kiedy rozpoczął straszne sądy nad zbie- 
głymi i nad żonami ich niewiernemi, kiedy | e 
pod mieczem padały głowy setkami, kiedy 
płomieniom oddawano włoście rycerskie, kie- 
dy przeciwko królowi powstał już rokosz, 
kiedy knowania rozpoczął brat Władysław 
Herman, kiedy już nawet i biskup Szezepa- 
nowski stanął po stronie rokoszu, kiedy wre- 
szcie doszło do niesnasków z żoną królową. 

To też postawa przybyłych nawskróś 


skiego. Jedna z tych dziwów i widów, którąj już jest wroga i butna. Władysław, jak zwy- 


Jednorazowe inseraty obliczają się po l4 hal., 
«ilkorazowe pe 12 nai. od miejsca i wiersza miarą pe- 
titową, ogłoszenia zaś tabeiaryczne | llczhowe po 
20 ha’, od jednsgo wlersza miary petltowej. 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencys dzienników Sokołowskiega 
we Lwowie Pasaż hHausmanna I. 9. l w biurze Lu- 
dwika Plohna ul. Karola Ludwika I. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącmie Agencya pana Kae 38 Rue 


| de Varenne. 


pozorami fantasty ukrywał się najpozyty- ; 
wniejszy Z polityków współczesnych. (esal - 
ski mąż stanu pamięta, wśród jakich warun- 
ków uchwalono w grudniu 1902 niemieekę, 
taryfę cłową. Wie także, w jakich zasadni- 
czych formach i pod jakiezmi zasada REJ 
hasłami odbędzie się 16 czerwca walka wy- 
borcza w calem prawie cesarstwie niemie- 
ckiem. Dał wreszcie nieraz już dowody, że 
potrafi i zechce wyzyskać każdą sposobność, 
jaka się nadarzy, aby obecny protektorat 
Francyi nać misyami katoliekiemi na bliskim 
i dalekim Wschodzie zamienić na opiekuń- 
czą rękę niemieckiego 1mperyum. Nie wia- 
dome też, czy należy to uważać wyłącznie 
za hazard przeznaczenia, że chwila ostatniej 
wizyty cesarza niemieckiego w Watykanie 
schodzi się dokładnie z chwilą, kiedy szcze- 
gólny ustrój „rządzących mózgów politycznych 
Francyi grozi gwałtownem zatamowaniem raz 
na zawsze źródeł, które zasilały dotąd kato- 
lickie inisye wschodnie 


Są to jednak kwestye, które niewątpli- 
wie przechodzą niepomiernie widnokrąg po- 
lityczny większości parlamentu francuskiego. 


Temps stwierdza też z ironią pełną gory- 
czy, że obecnych prawodawców francuskich 
nie obchodzi nie, co się dzieje po za. grani- 
cami ich obwodów wyborczych. Syrya, Liban 
i Chiny nie interesują ich wcale; tamtejsi 
chrześcianie nie głosują przy wyborach, a 
przedsiębiorcy hotelowi w owych odległych 
ziezniach nie mogą, jak ci z Lourdes, jeazić 
służby agentów wyborczych. A skoro, chege 
przekonać owych potentatów dnia, nie po- 
trafi się znaleźć argumentu lepszego : | bliż- 
szego ich sere nad ten biedny, zawadzający 
nawet trochę w tem szarem, eodziennem, 
praktycznem życiu, tak niefortunnie abstrak- 
cyjny 1 tak mało dovykaluy „interes naro- 
dowy*, — wtedy ma się wszelkie szanse, że 
się mówi do głuchych nie z urodzenia, ale 
z przekonania. 


_ Katolicki dolno-angtrgacdi dc. 


ANNAA 


W niedzielę rozpoczął obrady w Wie- 
dniu trzeci dolno-austryacki wiec katolicki, 
a zatem w pięć lat po drugim, który odbył 
się w r. 1898. 


kle niezdecydowany;  Sieciech | aGG e FUO WRRNORIETWWNNWW "LI ARMO. 
rozwielmożniony wasal -- do króla przerna- 
wia jak wróg, nie jak poddany. Za Herma- 
nem i Sieciechem w ślad wchodzi biskup 
Szczepanowski. W dramacie nazywa się „ry- 
cerz Stanisław, biskup krakowski* ; na scenę 
wchodzi cały w stali pod biskupim fioletem, 
z mieczem w dłoni. 

Stosunek biskupa do króla postawiony 
jest już w napięciu najwyższego antagoni- 
zmu. „Rycerz Stanisław* wchodzi na dwór 
wawelski nie sam: za nim ćma chłopstwa z 
kosami. 

Następuje scena jedna z najtęższych 
jukie zna dramat polski. 

Biskup domaga się zwolnieniaegnębio- 

nych rycerzy, poniechania przelewu krwi. 
Kró. odmawia. Biskup grozi; a groźny jest 
w tej chwili całą potęgą historycznej wiary 
i kultu, złączonego z jego postacią: — król 
niezłomny. Rycerz Stanisław daje rozkaz 
chłopstwu. Seciny kos, jak maa idą na 
Piasta. Ale bohaterem jest Śmiałv i królem. 
W obliczu najeżonych ostrz, sam jeden 2 ry- 
cerzem Strzemionem, naprzeciw zbrojnego 
chłopstwa drużyny zbuntowanych rycerzy 
stoi, gdyby posgg męstwa i pogardy dla 
śmierci. Nieustraszony i wdały! Głos jego 
ani na jedną sekundę nie traci tonu samo- 
dzierźczej groźby. 

— Na kolana przedemna królem! — 
oto jedyna odpowiedź, jaką ma dla biskupa. 
I następuje rzecz nieprzewidziana. 

Biskup Stanisław wbrew wszelkieinu 
oczekiwaniu podchodzi pod nogi królewskie 
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Przybyli nań nuncyusz papieski Tal- 
| lani, liezni dostojniey kościelni i państwowi, 
przedstawiciele wyższych kół towarzyskich 
itd 

Prezesem obrano hr. Franciszka Kuef- 
steina. Po wysłaniu hołdowniczych telegra- 
mów do Najj. Pana i Papieża i pc mowach 
powitalnych generalnego wikaryusza ks. dr. 
Schneidra, burmistrza dr. Luegera i hr. Syl- 
wy Tarouca, miał robotnik Kunschak wy- 
kład o „kulturalnem znaczeniu socyalnego 
podniesienia klasy robotniczej,“ a ks. Liech- 
tenstein o znaczeniu katolickiego Uniwersy- 
tetu w Austryi, który powinien stać się wzo- 
rem dla uniwersytetów państwowych. 


(Telefonem.) 


Wiedeń, 12 maja. Wczoraj odbywały 
się i skończyły obrady sekcyjne wiecu ka- 
tolików. 

Sekcya prasowa uchwaliła między 
innymi następujący wniosek: Wiee katolików 
zaleca zakładanie chrześciańskich bibliotek 
ludowych i czytelń, oraz popieranie już istnie- 
jących podobnych insvytucyj; wiee uznaje, 
iż przedłożony Izbie posłów projekt ustawy 
prasowej jest nieodpowiedni do zaprowadze- 
nia tak w wielu kierunkach niezbędnej re- 
formy prasowej. W szezególności wiec zaj- 
muje stanowisko przeciwne sprzedaży ulicznej 
gazet, jakoteż zniesienia kompetencyi sądów 
przysięgłych dla spraw obrazy ezei drukiem 
ropelnionej. W ogólności jest wiec katoli- 
ków zdania, że reforma ustawy prasowej, 
może być przeprowadzona tylko równocze- 
śnie z tak również niezbęduą reformą po- 
wszechnej ustawy karnej i wedługjednakowych 
Z nią zasad. 

Sekcya, obradująca nad zasadami ży- 
cia katolickiego uchwaliła: Wiec kato- 
lieki protestuje jak najbardziej stanowczo 
przeciw nadużyciu religii do nielojalnyen ce- 
lów, zwróconych przeciw ojczyźnie; żąda, aby 
nauka hisioryi była katolickim dzieciom u- 
dzielana w sposób, odpowiadający katolickim 
zapątrywaniom i prawdzie. Dalej domaga się 
wiec, aby na wypadek jeżeliby zasadnicza re- 
forma ustawodawstwa państwowego na ra- 
zie nie mogła być uskuteczniona, — aby w 
drodze ustawodawstwa krajowego uzupełnio- 
no tymezasowc ustawy gminne w tym du- 
chu, by gmina była uprawniona udzielać do- 
raźnych subwencyj i przyczyniać się do budo- 
wy kościołów. 


i klęka. Z kolan jeszcze raz zanosi błagania, 
a w błaganiach tych tyle jest strasznej sa- 
imowiedzy siły, tyle mandatu mocy zwyż 
ziemskich, że tutaj właśnie ze słów na kola- 
nacn klęczącego księcia Kościoła idą odbły- 
sk: całej potęgi Kościoła rzymskiego, nie 
tylko szarokiegu i i mocnego, jak był za cza- 
sów Grzegorza, ale wzmożonego jakby prze- 
czucieim najświetniejszych zwycięztw Piotro- 
wego słowa. I biskup krakowski, reprezen- 
tant idei rzymskiej, mocen całą mistyczną 
powagą idei, jest w tej jednej scenie drama- 
tu naprawdę postacią dziejową. 

Na tę scenę z komory wypada Krasa- 
wiea. Widzi, że król nad klęczącym bisku- 
pem waha się i chwieje — więc przybiegła 
mu dodać odwagi. — Wybieraj krew! woła 
doń: — nie ustępu, przeć namowami! Ale 
na króla naszła minuta sumienia, czy słabo- 
ści. Krasawieę każe wiązać w pęta  Nadła- 
mało się więc w królu to, co w nim było 
z dumy, z ambicyi, z zaborczości. Na tę je- 
aną chwilę. I na tym psychologicznym u Bo- 
ad przełomie kończy się akt pierwszy 

“natu. 

W acie drugim Bolesław stoi już u 
szczytu tych czynów, które zeń czynią po- 
stać jedną z najokrutniejszych w  historyi 
polskiej. Tutaj mamy zabójstwo księdza, przy- 
duszenie go worem złota, tutaj usiłowanie 
otrueia winem Władysława Fermana, tu prze- 
bicie mieczem Rapsoda, starca lirnika, tu 
Strzemion wierny Bolesławów dobrowolnie 
wypije truciznę, zgotowaną dla brata kró- 
lewskiego. W epickim porządku następujące 


Wiedeń, 12 maja. Sekcya szkolna 
wiecu katolików uchwaliła : Wiec katolików 
oświadcza solidurnuść z usiłuwawiani kato- 
liekiego „Schulvereinu* dla Austryi i sto- 
warzyszenia dla kształcenia katolickich nau 
Gzycieli, miañowicie z usiłowaniami dopro- 
wadzenia do takiej reformy państwowego usta- 
wodawstwa o szkolnictwie ludowem, któraby 
przyznała Kościołowi należny wpływ na 
szkołę i naukę i dzięki której ziściłoby się 
w całej pełni pragnienie co do moralnego i 
religijnego wychowania młodzieży. Wiec u- 
znaje za rzecz nagłą i konieczną, aby w au- 
stryackich szkołach średnich zwracano naj- 
baczniejszą uwagę i otoczono sumienną opie- 
ką kszrałcenie charakteru i myśli. Wzywa 
się Ministerstwo wyznań i oświaty, aby pe 
dazogiczne katedry na Uniwersytetach upo- 
sażyło przez przyjęcie do planu wykładów 
wszystkich gałęzi pedagogiki. Dalej domaga 
się wiec zakładania katolickich liceów dla 
dziewcząt, uskarża się na braki w szkolni- 
ctwie ludowem i wyraża życzenie. aby cała 
nauka była podporządkowana jednej jednoli 
tej wychowawczej myśli, aby przedmioty nau- 
ki wykładane były w organicznym z sobą 
związku. Nauka religii powinna tworzyć 
punkt środkowy i podstawę całej nauki. 
W końcu żąda wiec zaprowadzenia nauki re- 
ligii w szkołach przemysłowych. 


Z sejmu węgierskiego. 


(Telegram.) 
Budapeszt, 12 maja. 

Izba posłów sejmu węgierskiego przyję- 
ła wezoraj najpierw do wiadomości w imien- 
nem głosowaniu, odpowiedź prezydenta mi- 
nistrów na interpelacyę Rakosiego w spra- 
wie zaburzeń w Uhorwacyi, 123 głosami prze- 
ciw 24. — W dalszym ciągu dyskusyi nad 
wnioskiem prezesa gabinetu Szella co do wy- 
boru deputacyi kwotowej przemawiali posło- 
wie Ugrom i Nessi przeciwko wnioskowi. 
Następnie na żądanie opozycyi zarządzono 
posiedzenie tajne, na którem pp. Ratkay i 
Lengyel w imieniu partyi Kossutha protesto- 
wali przeciw iluminowaniu parlamentu 4 v- 
kazyi święta Dunaju W tym samym duchu 
przemawiał jeszcze poseł Hollo. Natomiast 
poseł Szent Iwanyi zalecał, by pozostawić 
decyzyę prezydentowi. Na jawnem posiedze- 
niu uchwalono taki sam porządek dzisiejsze- 
go (wtorkowego) posiedzenia jak wczoraj, 
t.j wybór deputacyi kwotowej, sprawozda- 
nie o stanie ex lex, prowizoryum budżetowe. 


KORESPONDENCYE 


Rzym, dnia 6 maja. 


(Cesarz Wilhelm w Rzymie. — W Kwirynale 
i Watykanie. — Toasty i narady. — Monte- 
cassino). 


Skończyły się uroczystości monarsze, 
król Edward VII. i cesarz Wilhelm wyje- 
chali z Rzymu w krótkich po subie odstę- 
pach i stolica Włoch zacznie teraz zapadać 
w sen letni, dopóki znowu się nie ożywi, 
jak zapowiadają, w drugiej połowie paździer- 
nika, kiedy car Mikołaj Il. przyjedzie z re- 
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wizytą do Rzymu, morzem na Neapol, w dro- 
dze powrotnej z Grecyi. A kto wie? — może 
tymczasem prezydent Rzeczypospolitej p. Lou- 
bet przyjedzie do Rzymu, bo przy tak na- 
ciągniętych stosunkach między rządem fran- 
cuskim a Watykanem i to jest dzisiaj możli- 
wem, co zdawało się czystem niepodobień- 
stwem ! 

Cesarz Wilhelm rozwinął tutaj wielką 
pompę, która Włochom wydała się nawet 
nieco teatralną. Sprowadził z Berlina koiie, 
paradne powozy, wielką świtę, otoczył się 
sztabem i objawił paradę zwłaszcza w wizy- 
cie w Watykanie tak, że nawet wyglądało 
jak gdyby przyjechał do Rzymu właściwie 
tylko dla tego, aby być u Leona XIII. Przy- 
byli 4 nim: następca tronu 21 -letni ks. Fry- 
deryk Wilhelm (przypominający rysami i po- 
stawą Fryderyka IJ.) młodszy syn ks. Eitel, 
kanclerz ir. Buelow, marszałek hr. Wal- 
dersee, hr. Eulenburg, oraz rozmaici dygni- 
tarze dworu, wojskowi i eywilni. Natomiast 
nie przyjechała cesarzowa — jak tłómaczył 
cesarz — z powodu tego, że mając ramię 
jeszcze obandażowane, po wypadku spadnię- 
via z konia, nie może występować decolletće 
Gazety protestanckie berlińskie pochwyciły 
jednak sposobność, aby ogłosić, że cesarzowa, 
dla tego nie pojechała do Rzymu, aby nie 
być zmuszoną do wizyty u Papieża. Coś po- 
dobnego stało się także z fanatyzmem piro- 
testanckim w Londynie, za pobytu tutaj 
Edwarda VII, a nawet oficyalna Agencya 
telegraficznu Reutera uanała 
ogłosić, iż wizyta króla angielskiego w Wa- 
tykanie była prywatną i odbyła się „na wy- 
rażue życzenie Papieża”, eo też w Watyka- 
nie ubodło tak, że tutejsze dzienniki klery- 
kalne, depeszy tej wcale nie zamieściły, a 
niektóre wystąpiły przeciw niej, jako imper- 
tynencyi zrobionej Stolicy św. 

Pogoda nie służyła wjazdowi cesarskie- 
mu. Churągwie, festony na Via Nazionale, 
tak odświętnie wspaniałe podczas wjazdu 
Edwarda VIIL, smagane deszczem obwisły i 
spełzły tuk, jak i wieńce zieleni rozwieszone 
na drodze do Kwirynału. Nawet pociąg ce- 
sarski spóźnił się o półtora godziny Z po- 
wodu oberwania się wału kolejowego sku- 
rkiem ulewy pod Uivitavecehią. Na stacyi 
przyjęli cesarza: król, książę Aosty, hr, Tu- 
rynu, ks. Abruzzów, książę Genui (brat 
królowej Małgorzaty), ministrowie, władze, 
wszyscy, którzy już byli obecni podczas 
poprzedniego przyjęcia Edwarda VII. 

Był więc obiad galowy w Kwirynale 
z politycznymi toastami, zatwierdzający węzły 
przyjażni dwóch narodów, związanych przy- 
mierzem, była rewia za bramą Lateraneń- 
ską, świetne przyjęcie przez syndyka ks. Čo- 
lonnę w muzeach Kapitolu, przyjęcie kolonii 
niemieckiej w ambasadzie (kwirynalskiej) w 
pałacu Caffarelli, gdzie posłem jest hr. Monts de 
Mazin, po hr. Wedlu, przeniesionym do Wie- 
dnia, i śniadanie w ambasadzie pruskiej (wa- 
tykańskiej) na Corso, gdzie przedstawicielem 
jest baron Rothenhan. Na obiad galowy w 
Kwirynale zaproszony był także Wilhelm 
Marconi, obeeny tutaj od kilku dni, wyna- 
lazca telegrafu bez drutu, zaproszony przez 
królewstwo, ale cesarz Wilheim stale go 
ignorował z powodów, które są już wiado- 
me, Marconi bowiem żalił się przed zna- 
jomymi, że cesarz przypatwując się kiedyś 
jego aparatom w Kilonii uznał za stosowne 
udzielić swoich spostrzeżeń, listownie elektro- 
technikom niemieckim Slubemu i Arco i w 
części tajemnicę wynalazku im przekazał. 
Toast cesarski (poc niemiecku, z włoskiem 
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zakończeniem) w odpowiedzi na toast króla 
Wiktora Emanuela, w języku włoskim, stwier- 
dził, iż „lud włoski, z pełną symyatyą oce- 
nia przymierze pomiędzy dwoma domami i 
dwoma narodami i pragnie, aby zostało nie- 
wzruszonem*, tak jak i Wiktor Emanuel LIL. 
przypomniał przymierze trwające już piętna- 
ście lat, mające na celu utwierdzenie pokoju 
w Europie 

Wiadomem jest, że przymierze Niemiec 
z Włochami ma charakter wyłącznie obron- 
ny, t. j że gdyby Francya zaczepić miała 
Niemcy — w razie wojny tycu ostatnich 
a. p. z Rossyą — wtedy Włochy obowiąza- 
ne są do wystąpienia zbiojnego przeciw 
Francyi. Co do narodów — to sympatye nie: 
wątpliwie są tuta; pu stronie Franvyi, nie 
mówiąc już o republikanach medyolańskich 
Przymierze jest więc czysto militarnem. Ale 
ostatecznie Włosi witają każdego z zapałem, 
kic do Rzymu przyjeżdża, czy to Francuzów, 
jak n. p. niedawno ministra oświavy p. Chau- 
mić, czy króla Edwarda, czy też cesarza Wil- 
helma. Chodzi im o cudzoziemców, przywo- 
żących pieniądze do półwyspu, vez różnicy 
jakiej są narodowości. W naradach zaś po- 
między hr. Buelowem i ministrem Zanardel- 
lim i Morinem była zapewne mowa o przy- 
szłym traktacie handlowym, pięcie Achillesa 
dzisiejszych serdeczności, o traktacie, który 
Włochom bardzo na sercu leży, choćby ze 
względu na owoce i kwiaty jakie ztąd idą 
do Niemiec. Hr. Buelow, azisiejszy kanclerz, 
jest w Kzymie jak w domu, gdyż był tutaj 
posłem przez dłuższy czas i żonaty jest z 
panną Minghetti, córką byłego ministra, po 
którym zostasy tylku mocne cygara, noszące 
jego nazwę, bardzo niepachnące. Cesarz miał 
zresztą wielkie atencye dla wszysikich, zło” 
żył bilety paniom rzymskim, znanym mu ź 
poprzednich pobytów w r. 188€ i 1893, jak 
księżnej Doria-Pamfili i księżnej Gaetani, u 
których był dawniej, na wieczorach, w pała- 
cach; był w Panteonie, aby złożyć wieńce 
żałobne, był v królowej-wdowy Małgorzaty, 
objechał miasto, aby pokażać je synom, zaj- 
rzał na Pincio, gdzie ma stanąć pomnik dla 
Goethego, ofiarowany przezeń miastu. Poło- 
żenie węgielnego kamienia pod pomnik nie 
odbyio się jednak, a nawet jest mowa, iż 
posąg dłuta niemieckiego artysty, Eberleina, 
usiawionym będzie — w willi Borghese. 
Pono posąg jest nieładny, a ze względów 
policyjnych i ostrożności, postanowiono nie od- 
bywać ceremonii położenia fundamentów w 
obecności cesarza. Na przedstawieniu galo- 
weim w teatrze Argentina (miejskim) aano 
„Otella* Yerdiego z Tamagnem w roli 4ytu- 
lowe,. Wymienionym też został prawdziwy 
deszcz wysokich orderów pomiędzy Kwiry- 
nałem i dworem pruskim, tak. że otrzy- 
mal odznuką orderową również i p. Smol- 
ka, staly szef stacyi w Rzymie, Włoch, za- 
pewne słowiańskiego pochodzenia. Tylko bra- 
kło już b. ministra spraw zagranicznych, p. 
J. Prinettiego, dlatego, że skutkiem ataku a- 
poplektycznego musiał podać się do dymisyi 
na krótko przedtem i zdać swój urząd kontr- 
admirałowi Morinowi, za ce otrzymał jako 
odszkodowanie tytuł dziedziczny marki- 
za di Merate, który przejdzie na jego córki, 
bo p. Prinetti ma tylko dwie dziewczynki. 

Najświecniej wystąpił niemiecki gość, 
podczas wizyty w Watykanie. Tutejszy dwór 
królewski jest demokratycznym, nie rozwija 
przepychu, chyba w ponsowej liberyi służby, 
nie używa zaprzęgów à la Daumont. Tem 
więcej zaś kłuło stery liberalne w oczy to 
paradne wystąpienie — że miało miejsce dla 


Watykanu Poprzednio jeszcze poselstwo pru- 
skie dało śniadanie, na które zaprosiło kar- 
dynała Ralupollę, Gottego. Agliardego, mon- 
signorów Bistetego de Moniela i Cagiane de 
Azevedo (dygnitarzy dworu papieskiego). Ce- 
sarz siedział między Rampollą i Bueluwem, 
a następca tronu między Gottim i hr. Eulen- 
burgiem. Taki był początek serdeczności. 
Ztamtąd pojechał cesarz do St. Piotra. Z pa- 
łacu Kwirynału opuszezono na ten czas cho- 
rągiew niemiecką na znak, że cesarz jest 
pozagranicami państwa, gdyż ambasady (a 
zwłaszcza watykańskie, z wiadomych powo- 
dów!) korzystają z eksterytoryalności. Jest 
to jedna z fikcyj dyplomatycznych, wytwo- 
rzonycł przez osobliwe tutejsze położenie, 
prizes rezydencyę jednoczesną dwóch monar- 
chów w stolicy Włoch: Króla i Papieża. 

W Watykanie powitano cesarza, jego 
synów i całą świtę jadącą w dziesięciu po- 
wozach, z honorami królewskimi, Czuć by- 
ło w aparacie tym, pewien przytyk, z jednej 
strony do Angliii, do — etchej wizyty Edwar- 
da VII, z drugie do Francyi, działającej na 
przekór Stolicy Swięte,. Leon XIII, po usci- 
śnieniu Mu ręki przez cesarza i iskim po- 
kłonie, gdy wyszedł doń po za próg saloni- 
ku prywatnego, został z nim na rozmowie, 
sam na sam, przez pół godziny. Potem wpu- 
szczone synów cesarskich, a następnie i cały 
orszak, Domyślać się można, że przedmio- 
tem poufnej rozmowy był protektorat uie- 
miecki nad misyami katolickiemi, w Ziemi 
Świętej, w Chinach, w Afryce, i to nietylko 
nad niemieckiemi, ale 1 nad zakonami, wy- 
pęazonymi z Francyi. Choć protektorat nie- 
mieeki nad misyami zakonnemi niemieckiemi 
faktycznie już istnieje od kilku iat. jednak 
Watykan dotąd żadnym aktem oficyalnym 
nie był go zatwierdził. Dlatego i kardynał 
Gotti, Prefekt Propagandy (i domniemany 
następca Papieża) zaproszony był na ce- 
sarskie Śniadanie, do br. Kkothenhana. Prócz 
tegc — jak mówią — Papież obiecał wpły- 
nąć ne centrum niemieckiego parlamentu, 
aby popierało politykę cesurską, i zapewne 
obiecał dwa kapelusze kardynalskie dla pra- 
łatów niemieckich, z których jeden już jest 
wiadomym. arcybiskup koloński A. Fischer 
(otrzyma także purpurę arcybiskuy salebur- 
ski J. Kaschteter). Ostentacyjne przyjęcie u 
Sw. Piotra tłómaczy się także term, że szcze- 
gólne względy, jakimi Wilhelm II. otacza 
Papieża, wzmagają się w miarę, jak francu 
ski rząd staje się wrogiem Stolicy Swię- 
tej. Niebawem więc, wyjdą na jaw, skutki 
konfereucyj Biilowa z kardynałem Rampollą. 
Tego ostatniego cesarz nawet zwolnił z re- 
wizyty, ale był u niego, a zwolnił go dla- 
tego, że kardynał juź go był powitał po- 
przednio 

Więc spotkanie się miało charakter po- 
niekąć serdeczny i nie zostało zakłóconem 
żadnym wypadkiem. Pamiętają tutaj bowiem, 
że w roku 1888, kiedy hr. Herbert Bismarck 
towarzyszył cesarzowi podczas jego pierwsze- 
go pobytu w Rzymie, w czasie rozmowy Leo- 
na XIII z cesarzem otworzyły się nagle drzwi 
saloniku i wszedł niezapowiedziany ks. Hen- 
ryk brat cesarski z hr. Bismarckiem. Papież 
b,ł wielce zdziwiony i obrażony taką bez- 
ceremonialnością i odczuł to "głęboko. Hr. 
Bismarck tłómaczył się, że książę krwi nie 
może antyszambrować i że raki miał nakaz 
od ojca, ks. Bismareka 

Hr. Bismarck miał nawet czoło przy- 
jechać nazajutrz do Leona ZIILi wy- 
szedł z posłuchania zmięszany, przebąkując 
niezrozumiałe słowa, z czego wnioskowano, 


= : $ á ze 


sceny roją się od okrucieństw i srogości. | z żył tej samej słowiańskiej rzewności, któ- 


W tym akcie Bolesław sądzi niewierne żony, 
szczenięta im każe do piersi przystawiać. 
A zewsząd dochodzą jeszeze pogłosy srogo- 
ści. I na ten dwór, zobojętniały już na krew, 
przychodzi z stół, ze zgliszez Rapsod. 
Wiecowa dał i słowiańskich niw zadumana 
powaga jest w starcu, co przychodzi królowi 
rzucić w twarz słowa pomsty ludu zniewa- 
żonego w świętych wiecowych prawach i po- 
gwalcanego w Spadkobierstwie z krwią przy- 
niesionych uczuć ludzkich, świętych, nie 
krwawionych dotąd żelazem ciemiężcy. 
Rapsod śpiewa królowi balladę o tem, 
jak na trupach ucztował cesarz niemiecki 
Konrad, a w podziemiach jęczała zamknięta 
królowa polska z domu Niemka, Ryxa z ma- 
łym królewiczem Kazimierzem: o tem jak 
Ryxie udało się uciec z więzienia, a Konra- 
dowi rycerze spici nie mogli nawet z miejsc 
powstać — i jak pokrewna Konradowi krew 
germańska luta wpłynęła przez Ryxę w Udno- 
wiciela, a przez tego w króla Bolesława. Jak 
ta krew pastwi się teraz nad świętym sło- 
wiańskim ludem. Najpoetyczniejsza to postać 
w dramacie ten stary, Rapsod, padający ze 
śmiałość trupem od miecza boies*:. owego i 
wyzywający go, nieustraszony, pragnący śmier- 
ci. Jest w jego postaci oczywiście głos i 
uczucie całego ludu, jest streszczenie sło- 
wiańskiego sentymentu, idącego w bierny na- 
turalny opór, przeciw takiej postaci, jak Bo- 
lesław Il. — a w śmierci jego jest też i 
symboliczne znaczenie dla psychologii Bole- 
sława. Jest to jakby samobójstwo i wyprucie 


rą niesie Rapsod, którą mu przyniosła bez- 
wątpienia ruślanu Krasawica — bo nie spo- 
sób, by nią nie była przesycona, ona z fal 
wiślanych poczęta — a z którą nie da się 
być inieyatorem wszechwładuych zamysłów, 
Bolesławem II Smiałym. Epieki charakter 
aktu drugiego utrzymują sceny tańców i 
śpiewów na dworze Wawelskim, drużyna i 
dziewki tańczą ua tej samej sali, gdzie przed 
chwila odbywały się sądy nad niewiernemi 
żonami, a dokąd za chwilę wejdzie z anate- 
mą czaruą biskup z orszakiem. Jedna Z za- 
wartych w wieży żon oszalała, Zona rycerza 
Piotra. Wpada do izby tronowej, wyznała, 
że ona zabiła męża, rycerza Piotra i błaga 
króla, by ulżył jej mękom, by Piotra skazał 
na śmierć. 

Król szydersko zgadza się: 

— Daj mi tylko przed oczy Piotra a 
skażę go na śmierć, a ty potem grzesz, a 
92687, A -Zesz | 

I cto w ** samej sekundzie wchodzi 
orszak biskupi,z + , *lonemi gromnicami, a 
opok uiskupa zmartwy. wsłały za jego spra- 
wą rycerz Piotr — Pistrowin. Stało się za- 
dość królewskiemu życzeniu.! I równocześnie 
z tem, jak Piotrowin przepada, chór rozpo- 
czyna straszną pieśń wyklęcia, gromnice z 
łoskatem padają i gasną. Izba pustoszeje, 
przerażony dwór odbiega od wykłętego króla 
precz. S 

Tu następuje scena, jedna z najbardziej 
wstrząsających, jedna z najdziwniejszych fan- 


tazyą, a którą można tylko okiem widza 0- 
cenić — opisać się jej nie da. Gdy opusto- 
szała izba, — gdy uylko na tronie pozostał 
wyklęty — na scenę wchodzi matka Bole- 
sława. 


Bez słowa podchodzi do rzaconych gro- 
mnie i koiejno, żegnująe się za każdym ra- 
zem zbiera je w narącz — i jak weszła mil- 
cząca — milcząca odchodzi. W widzu pozo- 
staje dziwne, niestreszczalne uczucie. — 'To 
jest psychiczny koniec aktu drugiego. Na- 
stępuje jeszcze wysłanie Sieciecha na żabój- 
stwo, Sieciech wraca i... Bolesław wypada 
sam na Skałkę, za nim rycerze. Zbrodnia się 
stała. 


Po zabójstwie Świętego Stanisława już 
jest, gdy się podnosi zasłona do aktu trze- 
ciego ı ostatniego. Na scenie jest Bolesław 
sam, ze swoją duszą zbolałą, sumieniem i 
myślami. Myśli nachodzą nań, jak z widze- 
nia, jakby postacie ludzkie. Więc idą naj- 
przód wieści o tem, że ciało św. Stani- 
siawa Zzrosło się, że woda, w którą rzucono to 
ciało, objawia cudowne właściwości... że z b r o- 
dnia się stała, ze zbrodnię tę popełnił on, 
słyszy straszne wyrzuty sumienia, jakby tych 
swoich rycerzy, którzy z nim zabijali — a 
to są wyrzuty sumienia jego własnego. Świst 
wiatru przynosi mu na oczy widziadła jakichś 
dwóch dziwnych postaci wiłkołakowych, któ- 
re się dogrzebują do najboleśniejszych miejse 
duszy. wchodzi jeszcze raz na scenę Krasa- 
wica z ana, a po tem, potem wszystkiem prze- 
suka „ przed jego oczami dziwny widok. 


Na Skałce każdego roku w dzień 8go 
maja odbywa się procesya dzieci do świętych 
pamiątek po biskupie. Prowadzi tę procesyę 
kościelny, spiewający pieśń, za nim dzieci po- 
wtarzają refreny i tak na klęczkach pątniezy 
ten tłum ciągnie przez Skałkę. I oto ten sam 
tłum z przodownikiem kościelnym na czele, 
idzie, płynie przez izbę Wawelską i o uszy 
Bolesława bije okrzyk: Święty ! Święty! Ko- 
rowodowi niema końca, idą i idą, a za wszy- 
stkimi, za wszystkimi idzie żona Bolesława 
z małym Mieczysławem i matka królewska — 
i powtarzają za chórem: Święty ! Święty ! 

U stóp Wuwelskich stanęły konie dru- 
żynne, Bolesław widzi jak jakiś olbrzymi 
rycerz staje przed mostem. Rycerz jakby w 
srebro kuty. Rycerz wchodzi w przedsienia, 
poprzedzony gromem i błyskawicą. W jaśnie- 
niu błyskawicy widać dopiero, że to nie ry- 
cerz i nie w srebro zakuty, ale trumna św. 
Stanisława idzie w podwoje królewskie, wtła- 
O A do izby tronowej, idzie wprost na 

róla.... 


Minuta strasznego oczekiwania , król 
przerażony siada na tronie, a trumua bisku- 
pa i zamordowanego idzie nań wciąż. nachyla 
się i ciężarem swoim srebrnym przygniata 
króla i tron. 

„Adam Siedlecki. 


pru- | 28 otrzymał surową naganę, cesarz zaś Sam 
kar- |Miał potem wyrazić żal, że „tak brutalny i 
on- |urdynarny człowiek spotkał się z osobą tak 
u de ;Wykwininego umysłu, jaką jest Papież.“ 

Ce- d Ale potem cesarz już był drugi raz w 
t. 1908 w Rzymie. Obecnie Leon XIII otia- 
Towa? nawet stoły mozaikowe cesarzowi 1 
Jego synom, a br. Bülowowi kompletny zbiói 
pa- medali, wybitych za jego panowania, dar oO- 


ho- ceniony na 6000 franków. 
jes Na zakończenie swego pobytu w Kzy- 
(a mie, Wilhelm II. z królem Wiktorem Ema 
s duelem pojechali do Montecassino, prastai e- 
180 opactwa benedyktyńskiego, na pół drogi 
vo do Neapolu. Monutecassino i Subiaco są naj- 
ue  Starszemmi siedzibami benedyktyńskiemi, zało- 
ar żonemi przez św. Benedykta (urodzil się w 
i r 480), twórcę świata mniszego zachodniego 
50 42 regułą : modlitwy, miłosierdzia ewangieli- 
r cźnego, uprawy pól i przepisywania starych 
A „Tękopisów. Benedyktynom też zawdzięczamy 
a) garatowanie większej części skarbów ducha 
je klasycznego. W Montecassino — w spaniałem 
Gie (Opactwie położonem na górze — jest grób 1 
od krypta założyciela zakonu. Powiadają, iż ce- 
nj- Sanz szczególną żywi sympaty dla tych za- 
u" _ konników, których jest w Niemczech, do 
16, (i ezterech tysięcy. Opatem był tam pızed laty 
mi Bkilkunastu zmarły dziś O. Tosti, głośny z 
a  Wydauej w r. 1837 książki o pogodzeniu się 
gł Włoch z Papiestwem. D. 
mi AE 
ko 
y- s e LET Paz A 
„  Antiżydowskie rozruchy 
r <a Iaiszzermi sie. 
k PRE 
ę A (Telegram). m 
a Petersburg, 11 maja. Okólnik mini- 
CZ Stra spraw wewnętrznych do gubernatorów, 
A komendantów miast i oberpolicmajstrów za- 
i, wiera następujący opis antiżydowskich roz- 
le „ruchów w Kiszyniewie: Podczas zaburzeń, 
- których sprawcami byli przedewszystkiem lu- 
st dzie z niższych warstw, zabitych zostało lub 
r zmarło w skutek ran 45 osób; 74 osób o 
-  * dniosło ciężkie a 350 lekkie rany. Blisko 700 
u . domów, będących własnością żydów i 600 
- sklepów splądrowali demonstranci. Śledztwo 
a wykazało, że niepokoje wywołał naprężony 


- -stosunek pomiędzy chrześcianami a żydami, 
z zamieszkałymi w Bessarabii. W takim sta- 
1 nie lada niedorzeczna pogłoska mogła spo- 
$ wodować wybuch namiętności tłumów. Tak 
' się też stało. Rzuconv fałszywe oskarżenie, 
że żydzi dopuścih się mordów rytualnych w 

| Dubossary (w sąsiedniej gubernii chersoń- 
skiej) w Kijowie i Kiszyniewie. W skutek 
tego w ostatnich dniach marca poczęto sze- 
rzyć głośno wśród robotników i ludu wło- 

»  ściańskiego, że trzeba napaść ua żydów. 
Wzywały też do tego liczne odezwy, rozpo- 

-  dwszechniane wśród mas. Nastrój ludności 
przed południem w niedzielę wielkanociią 
l (st. st.) nie był jeszcze taki, by zwiastował 
- | coś nadzwyczajnego. Na placu zabaw ludo- 
wych panował zupełny spokój, aż dopiero o 
i 4 po południu właściciel karuzelu, żyd, tak 
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potrącił 1 pubił chrześciańską kobietę, że 
dziecię, które trzymała, wypadło jej z rąk. 
To było bezpośrednim powodem zaburzeń. 
W tej chwili posypały się kamienie na okna 
pobliskich domów żydowskich. Następnie 
objęły rozruchy sąsiednie uhce, poczem tłum 
przeciągał różnemi dzielnicami, niszcząe po 
drodze wszystkie sklepy żydowskie 1 plądru- 
jąc domy. Liczba napastników rosła z każdą 
chwilą. Kkscesom nie można było natych- 
miast zapobiedz, ponieważ nadzwyczaj szybko 
się rozszerzyły. Już wieczorem w niedzielę 
wielkanocną wielu żydów było zabitych. — 
O 10 wieczorem zaburzenia ustały. Nastę- 
pnego dnia rano napadła zgraja żydów, u- 
zbrojonych w kije, w nowym Bazarze na 
znacznie mniejszą liczbę chrześcijan. Bójka 
ustała atoli prędko, lecz wkrótce w innej 
części Bazaru powtórzył się podobny napad, 
Z pośród napastników żydowskich padł strzał, 
który zranił pewnego chrześcianina. Wów- 
czas wybuchły znów rozruchy w samem miv- 
ście. Niszezono mieszkania żydów a ich sa- 
mych bito i zabijano. Patrole wojskowe wy- 
słune na miasto okazały się niewystarczają- 
cymi do opanowania wzburzonych slumów. 
Zawezwano nowe oddziały wojskowe a wy- 
dawanie zarządzeń w celu utrzymania po- 
rządku poruczył gubernator organom woj- 
skowym Użytym do akcyi w pierwszej chwili 
oddziałom wojska uie udało się stłumić roz- 
ruchów, ponieważ z powodu braku środków 
ostrożności i zarządzeń policyi, która wido- 
cznie nie miała należytego kierownictwa, — 
ulice były pełne nie tylko demonstrantów 
lecz tłumów ciekawych. Dopiero, gdy wojsku 
stopniowo obsadziło wszystkie dzielnice, roz- 
ruchy wieczorem w poniedziałek wielkano- 
cny ustały i więcej się mie ponowiły, | 

Zajścia w Kiszyniewie wywołały nie- 
pokój wśród ludności izraeliekiej w wielu 
stronach państwa. à pomiędzy Chrzescianami 
poczęły krążyć pogłoski o bliskich antiży- 
dowskich awanturach. W niektórych mia- 
stach poczęli żydzi zawiązywać stowarzysze- 
nią celem własnej obrony. i 

Na podstawie dochodzeń, przeprowa- 
dzonych na miejscu przez „dyrektora departa- 
mentu policyjnego, polecił car ministrowi 
spraw wewnętrznych nakazać surowu guber- 
natorom i naczelnikom miast pod osobistą 
ich odpowiedzialnością, aby poczynili zarzą- 
dzenia, któreby zapobiegły wszelkim gwał- 
tom i uspokoiły ludność co do bezpieczeń- 
stwa ich życia i mienia. 

Okólnik ten zwraca uwagę gubernato- 
rów i t. d. na to, że tworzenie związków są- 
moobrony jest niedozwolone i że wladze ey- 
wilne padezay rozruchów nie mają prawa w 
razie nadejścia pomocy wojskowej przekazy- 
wać władzom wojskowym swych obowiązków 
przywrócenia spokoju. Przeciwnie władze cy- 
wilue mają osobiście byé ua miejscu rozru- 
chów i kierować krokami policyi i wojska 
w celu energieznego stłumienia ekscesów. 

Według ustawy ma przedstawiciel wła- 
dzy cywilnej wówczas dopiero zaniechać o- 
sobistego wydawania zarządzeń. skoro już 
wezwał komendanta oddziału wojska do zro- 
bienia użytku z broni, a także tylko podczas 
ataku wojska. 


KRONIKA 


Lwów, 12 maja. 


— Kapituta zakonu 00. Dominikanów 
we Lwowie wybrała prowincyałem na prowincyę 
polską O. Fluryaua Bielaka, dotychczasowego 
przeora w Podkamieniu. 

— Jubileusz Jana Galla. Bilety na 
koncert jubileuszowy w dniu 20 b m. w sali 
„Filharmonii“, sprzedaje księgarnia pp. Gubry- 
nowicza i Schmidta. 

Sekcya koncertowa «omitetu ustaliła Już 
program, a wszystkio towarzystwa muzyczne pra- 
cują nad przygotowaniem koncertu. Dyrygować 
będą pp. Sołtys, Cetwiński i sam jubilat. 

Mnzycy polscy zamiejscowi zgłaszają się 
licznie z uaziałem w jubileuszowym wieczorze, 
który tuwałe zostawi wspomnienie w pamięci 
siuchaczów. 

— Z Koła literacko-artystycznego. 
Raut wiosenny, zapowiadany pierwotnie na so- 
botę — odbędzie się w niedzielę, d. 17 b. m. 
Przyjęli w nim łaskawie współudział: znana po- 
wszechnie pianistka p Owernicka, artystka opery 
p. Łęske, doskonały skiżypch p. Deman i śpie- 
wak opery p. Okoński. Kierownictwo astystyczne 
wieczoru objął prof. Neuhauser. 

Po części wokalnej rautu nastąpią tańce. 
Początek z uderzeniem godziny pół do 9 wie- 
czyrem. Wpisywać się na taut można już z dniem 
dzisiejszym u marszałka „Koła”. 

W niedziele, d. 44 b. m., wycieczka jubi- 
leuszowa dv Żółkwi. 

- Bilety na raut „Koła panien", który 
się odbędzie we czwartek, d. 14 b.n., w salach 
Kasynu miejskiego, nabywać można codziennie 
między 11—1 w południe w lokalu Kasyna 
miejskiego, gdzie również należy się zgłaszać po 
zaproszenia 

— Złoty jubileusz. W niedzielę ob- 
chodziła w mieście naszem przełożona lwowssie- 
go Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Win- 
centego å Paulu, ©. Paulina Kulesza, 50-letni 
jubileusz złożenia ślubów zakonnych. 

— Tow. strzeleckie w Krakowie od- 
było onegdaj walne zgromadzenie, na którem po 
załatwieniu spraw administracyjnej natury, wy- 
brano nowy wydział. Prezesem wybrany został 
ponownie p. Wiktor Redyk. 

— Tow. Miłosierdzia „Opatrzność“, 
utrzymujące „Dom pracy“ we Lwowie. odbędzie 
walne zgromadzenie dnia 22 b. m. o godzinie 5 
po południu w sali posiedzeń magistratu miasta 
Lwowa z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie wydziału za r. 1902; 2. wybór 
wydziału na r. 1903/4; 8. wnioski członków. 

— Związek chrześciańsko -naro- 
dowy odbył wczoraj wieczorem doroczne walue 
zgromadzenie pod przewodnictwem p. Ohauera. 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego wa. 
nego zgromadzenia, przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie kusowe, które w dochodach wykazuje 
1208 kor. 7 Lal, a rozehodach 970 kor. 15 hal., 
poczem uchwalono, aby wydział moralnie, a jeżeli 


świetnienia zlotu Sokolstwa polskiego. W kuńcu 
dokonano wyborów. 


Prezesem wybrany został ponownie p. Heu- 
ryk Chauer, 2. wiceprezesen p. Krzysztof Ja- 
nowicz, II. wiceprezesem p. Apolinary Jougan, 
skarbnikiem p. Antoni Wojnarowski. Do wy- 
działu zaś weszli pp : Antoni Baboń, Wiktor 
Jarelnowicz, Stanisław Konopacki, Stanisław Pla- 
towski, Stanisław Piątkowski Władysław Szyj- 
kowski i Karol Wenzel. 


- W obronie przemysłu krajowe- 
go. Wydział krajowy postanowił odnieść się do 
Ministerstwa obrony krajowej z żądaniem ażeby 
wszelkie potrzeby żandarmeryi w Galicy: stacyo- 
nowanej, załatwiano w kraju, & nie jak dotąd 
po za granicą jego. 

— Waiue zgromadzenie członków 
galic. Towarzystwa aptekarskiego, odbędzie się 
we Lwowie w sobotę, d. 23 b. m., o godzinie 
6 wieczorem (w lokalu własnym ulica Pańska 
l. 22). 

— Kasyno miejskie odbyło wczoraj 
pod przewodnictwem swege prezesa, Wiccpiezy- 
denta dr. Dylewskiego walne zgromadzenie. 

Z przedłożonego wainemu zgromadzeniu 
sprawozdania wydziału z czynność. i rachunków 
dowiadujemy się, że Kasyno miejskie liczyło z 
końcem roku ubiegłego 469 członków, miało 
dochodów 48.240 K. 84 h., rozchodów zas 
43.405 F. 61 h. 

Sprawozdanie to przyjęto po dłuższej dy- 
skusyi do wiadomości, puczem udzielono wydzia- 
łowi absolutoryum z rachunków i uchwalono 
budżet na r. 1908 w kwocie 40,645 K. 

W końcu zgromadzenia dokonano uzupeł- 
niających wyborów do wydziału i komisyi rew. 
zyjnej 

Do wydziału wybrani zostali pp.: Bazyli 
Jaworski, dr. Stefan Frenkel, dr. Wiktor Kuli- 
kowski, Kazimierz Lubieniecki, Fryderyk Rump; 
zastępcami członków wydziału pp.: Józef Elimke, 
Cyryl Kochanowski. Artur Müller i Adamı Teo- 
dorowicz, 

Do komisyi rewizyjnej wybrani pp.: Teo- 
fi Chmurowiez, Karol Gracka, Andrzej Koście- 
lecki, Włodzimierz Reindl i Dyonizy Starzyński. 

— Btan zdrowotny we Lwowie 
Według zgłoszeń, nadesłanych do fizykatu miej- 
skiego, było we Lwowie wypadków w ubiegłym 
tygodniu: odry 1, szkarlatyny 3, duru brzuszne- 
go 2, dyfteryi 2, influenzy 2 (1 śmiertelny) i 
5 wypadki śmiertelne ropnicy. 

— Za spokój duszy ś.p. Zofii z Fan- 
gorów Lewiekiej odbędzie się Msza św w ko- 
ściele Arehikatedraloym obrz. łać. we czwartek, 
duia 14 b. m., o godzinie 10, na którą Towa- 
rzystwo Szkoly ludowej koła pań zaprasza kre- 
wanych, przyjaciół i znajomych. 

— Zmarli w ostatnich dniach. W Kra- 
kowie, Antonina z Rajtarów Ogibińska, żona 
urzędnika koicjowegc, w 24 roku życia; — Hi- 
polit Cichowski, w 86 roku życia; — Wojciech 
Michna, em. dyrektor szkoły miejskiej, b. dyre- 
ktor szkoły handlowej, w 67 roku życia. 

W Żmigrodzie, Antoni Łazarok, poborca 
podatkowy, w 60 roku życia. 

W Brzesku ks. Maciej Pająk, jubilat i 


to możliwe, i materyalnie przyczynił się do u- | deficyent, w 86 roku życia. 


Wszyscy zgodzili się, że pomysł ten |ten Halusiński, obrzydliwy kupczyk, stchó- 
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NA WARSZAWSKIM BRUKU 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
PRZEZ 
ARTURA GRUSZECKIEGO. 


KE 
(Ciąg dalszy). 


W czasie jazdy dorożką do Sans-Souci 
Poluś był wbrew swej woli chmurny, i bez 
humoru. Że Wandzia nie może jutro z nim 
pojechać, już się z tem pogodził, ale 60 za 
dziwny zbieg okoliczności, że i on i Wan- 
dzia mają ciotki, takie surowe, bezwzględne 
enotliwe.... A może to prognostyk jakiś, może 

| j jego ciotka przyjedzie... ale nie, to nie- 
i możliwe... w tak daleką i uciążliwą drogę 
ciotka nigdy, za nie się nie puści. 

Dojechali, i wybrali stolik najbliższy 
Alei Ujazdowskiej. 

— Wiecie panowie, straszliwe gorąco, — 
przemówił Strzyżowski ocierając czoło i łysi- 
nę, 4 zmęczył nas ten Halusiński.... mo- 
zeby COS na ochłodę... chyba napiję się wo- 
dy sodowej. 

— Cóż znów, — zawołał Poluś, — woda 
szkodzi po obiedzie, napijemy się wina, bo 

_ jstotnie gorąco. Hm... ale jakiego? 

. — Jeśli idzie o ochłodzenie, — doradzał 

prabia, wkładając monokl, — to tylko szampan. 
— 410 samo myślałem, — pospieszył 

polus, i przechodzącemu garsonowi wydał 

polecenie. 


U 
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Przy winie, Strzyżowski opowiedział 
jedną anegdote, natychmiast posypały się 
inne. Opowiadano rozbawionemu Polusiowi 
stare koncepty i dowcipy warszawskie, pod- 
stawiając naturalnie siebie jako autorów, tak, 
że Poluś zaśmiewając się, uważał swych trzech 
towarzyszy, za najdowcipniejszyciu ludzi na 
świecie. 

Nagle hrabia, robiąc poważną minę, 
rzekł: 

— Baronie.... uważaj... hrabia Potocki 
jedzie powozem, 

I hrabia i baron powstali, i z wielkim 
szacunkiem ukłonili się jadącemu panu, otrzy- 
mawszy ukłon wzajemny. 

Kolejno przejeżdżali Alejami Ujazdow- 
skiemi różni hrabiowie, książęta, margrabiv- 
wie, ambasadorowie, których znał bądź to 
baron, bądź hrabia. 

Rozmawiano o pałacach, przyjęciach, 
polowaniach... 

Przy rozmowie, kawach i likierach, czas 
upływał Szybko, i ani się spostrzegli, że zbli- 
żył się Już wieczór. 

-— Panowie, czas do domu, — rzekł hra- 
bia, wstając z krzesła. 

— Bzkoda, że musimy się rozłączyć, — 
westehnął Strzyżowski — tak było wesoło i 
przyjemnie. l 

— Hm... a gdybyśmy się zeszli w tea- 
trzyku jakim ? — zaproponował baron. 

Tak, to będzie najlepiej, — zawołał 
podniecony 1 rozweselony Polus — wezmę 
lożę i cały wieczór przepędzimy jeszcze 
razem. 

— Chyba, że kuzyn weźmie lożę, bo 
nie lubię fotelów, — rzekł hrabia z niesma- 
kiem. A 

— Ależ lożę, lożę... a gdzie się spotkamy ? 

— Pocóż mamy się rozłączać, gdy nam 
dobrze razem, — uśmiechnął się baron i usiadł 
na dawnem miejscu, — wypijemy jeszcze po 
kawie, i razem pojedziemy do teatru. 


»*Gazeta Lwowska« z dnia 13. maja 1903. 


jest doskonały, i zabawa trwała dalej. 


VII. 

W piątek przed południem Poluś wło- 
żywszy obie ręce w kieszenie spodni, mie- 
rzył równymi krokami swój pokój, zasępiony, 
z głową spuszczoną. 

Na stole przed kanapky ieżał otwarty 
pugilares, a obok kupka monet złotych i 
srebrnych. ' 

Polusia opadły myśli gorzkie i przykre. 

Cały tydzień siedzi w Warszawie, i co 
za rezultat? Zostało mu ośmdziesiąt rubli 
z pięciuset, które przywiózł... Wprawdzie 
«upił dwa ubrania, z tych jedno nieszczegól- 
ne, bo wyszło z mody... ma kapelusz ręka- 
wiczki, buciki, parę drobnostek. ale na to 
stracił czterysta rubli... I żeby przynannniej 
użył przyjemności, rozkoszy, żeby żył szero- 
ko, hulaszezo.... Ale i to nie, raz był w tea- 
trze Wielkim, a następnie w teatrzykach, 
w których przy podnieceniu trunkarmi mało 
co widział, słyszał i rozumiał... 

I ta glupia przygoda z Halusińskim, 
tak kompromitująca go i poniżająca.... Gdyby 
przynajmniej skuńczyła się była pojedyn- 
kiem... krwawem zadośćuczynieniem.... ale 
ten kupczyk nietylko odmówił pojedynku, 
ale śmiał nazwać, jak na drwiny, całe zajście 
„bagatelą*! „drobnostką*|... dobra mi baga- 
teia i drobnostka podnieść rękę na szlachci- 
ca, znieważyć go publicznie... 

Gdyky się to rozgłosiło na Ukrainie, 
niktoy mu ręki nie podał, on nie śmiałby 
oczu nigdzie pokazać; ani myśleć wówczas 
o Berezowiczównej.... 

A może on wybrał złych sekundantów !? 

Jednak taki hrabia, który na kazdym 
kroku objawia tyle taktu, doświadczenia... 
Hrabia, napewno według wszelkich prawideł 
honoru był wzorowym sekundantem, tylko 
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rzył, zląkł się i nie przyjął pojedynku... 

-- Ach, gdyby to było na Ukrainie! 
Takiego łajdaka, napadającego szlachcica, ka- 
zalby związać parobkom, i wsypać mu pu- 
blieznie sto batów!.. Aż się uśmiechnął do 
tej myśli. 

, Wtem spojrzał na stói, na leżące pie- 
niądze... Co tu zrobić, jeśli ciotka nie przy- 
śle pieniędzy? Hotel niezspłacony, na bilet 
kolejowy niema, a wydatki nie czekają, co 
chwila płać i płać... gdzie tyłko się ruszy 
zaraz ręką sięgnij do kieszen..... Już lepsza 
wieś, nie potrzebuje o nie się troszczyć 
wszystko jest w swoim czasie zrobione, po- 
dane... No, i jak jego tam szanują, uważają, 
piluoją... Tam on robi łaskę kobietom lub 
dziewczętom, gdy na nie spojrzy, do nich 
przemówi, zażartuje, a tu w tej Warszawie, 
nawet taka usługującz, taka pokojówka, jak 
Wandzia, udaje panią, każe sobie nadskaki- 
wać, płacić, prosić, i w dodatku nie dotrzy- 
muje przyrzeczenia, bo niby ciotka przyje- 
chała, naturalnie skłamała, oszukała go... 
podła ! 

— A niech dyabli wezmą tę War- 
szawę: — zaklął półgłosem. 

Gdyby miał pieniądze, wyjechałby dziś 
na Ukrainę, ma juz dosyć tej Warszawy. 
Dziś? Ej, nie... dziś nie mógłby wyjechać, 
nawet jutro nie może, gdyż zaprosił na jutro, 
sobotę, hrabiego 1 barona na podwieczorek 
ukraiński.. Wprawdzie zapraszając ich był 
podniecony cokolwiek, ale bądź co bądź, za- 
prosił, i oni obiecali przyjść. Nowy wydatek, 
bo trzeba wina, szampana. owoców! nie może 
przecież przyjąć takich panów szynką i chle- 
bem... Nie wypada, i co powiedziałby o nim 
hrabia, gdy przyjedzie na Ukrainę ! ? 

Musi jednak zajrzeć do walizy może 
tam wszystkc pogniło, zepsuło się.... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Schoenanger, Maciej Groele, oficyał srda 
puwiatowege w Ropczycach, w 46 roku zycia. 

W Sebastopolu, dr. Antoni Izdebski, lekarz 
szpitala w Wofandianie (w Mandżuryi). 

A Pobicie. Do pracującego przy budo- 
wie domu w Sygniówee, wsi pode Lwowem, 
inuidrza Tomasza Wojnowskiege przystąpiło 
wczoraj kilkunastu strejkujących robotników bu- 
dowlanych i wezwało go do natychuniastowego 
zaprzestania pracy. Gdy Wojnowski wezwaniu 
temu odmówił, napastnicy rzucili się na niego 
i zadali mu laskami trzy ciężkie rany na gło- 
wie i jedną na twarzy. 

Rannego opatrzyło pogotowie Tow. ratan- 
kowego. l 


A Kronika policyjna. Włościanino- 


wi z Grzybowie, Stefanowi Liwuszyńskiemu, 
skradziono wczoraj w ulicy Gródeckiej pozosta 


wioną tam na chwilę bez dozoru parę koni z 


wozem, wartości 300 K. 
Z zamkniętego strychu realności przy ul. 


"Teatralnej 11, skradziono wczoraj pani B. kilka- 
naście sztuk bielizny dasaskiej i męskiej z mo- 


nogramami R. B. 1 M. B, 2 zwoje grubego 
płótna, | zwój perkali i 2 dywaniki. 
— Zamach na pociąg. Pociąg po 


spieszny dążący z Petersburga do Wierzbołowa 


w piątek w nocy uległ wykolejeniu i rozbiciu. 


Przyczyną katastrofy było to, iż nieznani zbro- 


dniarze ułożyli grube belki na torze. Maszynista, 


jego pomocnik i dwaj podróżni odnieśli ciężkie 


rany 

— Muzeum wojny Napoleońskiej. 
W Borodinie powstało „Muzeum historyczne r. 
1812". Do Muzeum napływają liczne dokumenty, 


listy, rysunki i różne przedmioty, mające związek 


z wojną francusko-rossyjską w r. 1812. 
— Katastrofa kolejowa. Z Montrealu 
donoszą do Londynu, że pod Dezter wykoleił się 


pociąg i spadł w przepaść, przyczem wszczął się 


pożar. Dwunastu podróżnych spaliło się, Ś jest 
ciężko poparzonych. 


Notatki reko rysyczie 


Z muzyki. Trzy przedstawienia gościnne 
narodowej opery czeskiej z Berna morawskiego 


były nie tyle zadowalającemi pod względem ar- 
tystycznym, co pouczającemi. 


na punkcie teatru, u zwłaszcza opery, mieli tu 
sposobność przekonać się przez porównanie, że 


nie jest jeszeze tak źle z naszą sceną i że w 


warunkach bardzo do naszych zbliżonych, istnieją 
towarzystwa operowe, nie wytrzymujące poró 
wnania z naszem własnem. Berno nie jest o tyle 
znów mniejszem od Lwowa, natomiast jest bez 
porównania zasobniejszem. Prawda, że jest ono 
terenem bezustannej walki narodowej pomiędzy 
Czechami a Niemcami, ale kto zna ofiarność Cze- 
chów dla celów narodowych, ten nie będzie ani 


chwili wątpił, że właśnie dla tego nie szczędzą 


oni z pewnością daleko idących ofiar, by i ten 
teatr, ich graniczny posterunek narodowy, ota- 
czać wydatną opieką materyaluą. Otóż trzeba so- 
bie powiedzieć raz szczerze 1 wyraźnie, że nie 
wszystko da się kupić za pieniądze, przynajmniej 
za takie, na które stać uas lub Czechów, i że 
podobnie jak Czesi, tak i my, prócz kilku na 
zwisk bardzo sławnych, których zapłacić nie je” 
steśmy w stanie, posiadamy po prostu za mało 
artystów tej miary, jaka zadowolićby może zdo- 
łała przewybredne nasze wymagania. W tem 
leży cały powód rzeczy, a przynajmniej główna 
jego część, a nie w tylekroć a tak bezpodstawnie 
kierownictwu naszej sceny zarzucanej niechęci, 
nieradności lub nieświadomości rzeczy. Jeden 
tylko wzgląd przemawia w tem porównaniu na 
korzyść Czechów: że opera ich jest istotnie wy- 
łącznie czeską. Ale i my mieliśmy niejedno takie 
przedstawienie, że przykładowo (prócz oper pol- 
skich) wyliczę tylko „Mauru*, „Manon* lub 
„Cyganeryę"*, a kto był na nich, uznać musi, 
że były one o całe niebo lepsze od czeskich, 
Miałem zresztą sposobność słyszeć zdania zamie- 
szkałych u nas Czechów, ludzi fachowych, którzy 
w tym względzie wyrażali się jeszcze o wiele 
bezwzględniej. 

Dobrym był właściwie u gości czeskich 
tylko chór, a i to głównie tam, gdzie występo- 
wał albo jako czysto męski albo jako mięszany. 
Chór żeński sam dla siebie prezentował się już 
o wiele gorzej. Z solistów wymienić warto tylko 
p. Vlczka, tenora dramatycznego o ładnym ido- 
syć wyszkolonym głosie — nazwiska innych le- 
piej 4 grzeczności przemilczeć. Przedewszystkiem 
brak głosów, a jeżeli tu i ówdzie trafił się le- 
pszy, brakowało mu znów zupełnie jakiego ta- 
kiego wykształcenia. 

Z trzech przedstawionych u nas oper, naj- 
gorzej poszła rzecz swojska, a niewątpliwie ciągle 
na scenach czeskich grywana, Smetany „Sprze- 
dana narzeczona“. 

Dwa inne wieczory przyniosły rzeczy zu- 
pełnie u nas nieznane: „Psohlawców* K.ovarzo- 
vieza i „Damę pikową* Czajkowskiego. Przy- 
znaję szczerze, że o ile zachwyciła mnie osta- 
tnia, o tyle znów rozezarowali pierwsi. Już libretto 
samo, nużące nadmierną rozciągłością, mało in- 
teresuje przez wybitny swój podkład polityczny. 
Wielkie akcye stanu, to tło dla opery mało po- 
datne. Muzyka nie ma dla nich wyrazu. Oczy- 
wiście, że na tle tem rozgrywają się konflikty 


W pewnym przy- 
najmniej kierunku. Wieczyści nasi malkontenei 


natury czysto ludzkiej, ale histor yezno-polityczny 
podkłada przygniata je zanadto silnie i osłabia 
nasze zainteresowanie się ludźmi, ich walkami 
i cierpieniami duszayni. 

Dziwnem jest pewien rozdźwięk pomię- 
dzy tekstem a muzyka, który musi uderzyć każ- 
dego uważnuego słuchacza. (tdy libretto przed- 
stawia Niemców wyłącznie z najgorszej stro 
ny, muzyka pośrednio i mimowolnie apoteu- 
zuje ich ciągle. Trzy czwarte tej partytury, to 
Wagner, i to nie w tem znaczeniu, w jakiem 
spotykamy się z nim w tylu nowych rzeczach, 
nie jako wpływ jego szkoły i reformy, lecz jako 
proste naśladownictwo. P. Kovarzoviez, zasłużony 
dyrektor czeskiej opery w Pradze, jest — o ile 
pozwalają to ocenić jego „Fsohlavcy* — dosko- 
nałym muzykiem, ale ani silnym, ani nawet ory- 
ginalnym talentem. Prócz jednego czy dwóch fina- 
łów i kilku czeskich tańców, trudno znaleźć w 
tej czterogodzinnej operze coś interesującego, a 
choćby tylko samodzielnego. 

Zupełnie co mnego Czajkowski. Gdyby nie 
słabe libretto, jego „Damę pikową* śmiało za- 
liczyćby można do najlepszych dzieł powagne- 
rowskiej opery. Każdy ton dowodzi tu i potę- 
żnego, własnemi drogami kroczącego talentu i 
wprost mistrzowskiej ręki. Najsłabszą stosunko- 
wc jest pierwsza odsłona, ale już zaraz następna 
we wspaniałej swej, gorącej erotyce zachwycić 
musi każdego, tak samo wszystkie dalsze, na- 
przemian to czarujące wdziękiem, to znów pory- 
wające swym ogniem, to wreszcie wstrząsające 
głozą. Całość pozostawia istotnie wspaniałe, nie- 
zatarte wrażenie. Szkoda wielka, że wykonanie, 
jakkolwiek najlepsze może ze wszystkich trzech 
wieczorów, nie stało zupełnie na wysokości za- 
dania. 

I „Filharmonia“ zakończyła już pierwszy 
swój sezon, a zakończyła go świetnem nazwi- 
skiem Leoncavalla. Po koncertach organowych, 
które pominw doskonałej gay p. Treglera mało 
tylko wzbudziły interesu, głównie wskutek nie- 
zbyt szezęśliwie dobranego programu, tem więcej 
wubudził zapału sławny kompozytor włoski. Nie- 
wątpliwie poznanie z bliska talentu tej miary, 
co Leoncavallo, było rzeczą nader interesującą, 
mimo to zdaje mi się wszakże, że sąd nasz o 
nim, jakı wyrobiliśmy go sobie na jego „Paja- 
cach* nie zyskał, lecz przeciwnie siracił nieco 
wskutek tej znajomości. Zdaje się, że Leonca- 
vallo jest tałentem, przedewszystkiem scenicznym, 
a rzecz naturalna zupełnie, że z tej strony nie 
iuogliśmy go poznać w „Filharmonii* Co do 
mnie (mogłem być wskutek przedstawień opery 
czeskiej tylko na drugim kuncercie) nie waham 
się wyznać, że jedynie „Serafilus Serafita" zda- 
wał mi się godnym głębszej uwagi. Jest to poe- 
mat symfoniczny, osnuty na tle bardzo niezro- 
zumsiałej, bardzo symbolicznej a nawet, CO gorsza 
dla muzyki, bardzo filozoficznej opowieści, czyli 


raczej fantazyi. Ilustracya muzyczna jest wsze- | 


dzie interesująca, chwilami piękna. Rzadko gdzie 
wszakże wychyla się przed nami tak dobrze nam 
znana Z „Pajaców* twarz Leoncavalla, tem czę- 
ściej i tu znowu Wagnera. Z obydwu suit tań- 
cowych („starożytna* i „neapolitańska*) stano- 
wozo przyznałbym pierwszeństwo pierwszej. Jak- 
kolwiek ani zbyt stylowa, ani zbyt wykwintna 
w pomysłach i fakturze, szlachetniejszą jest prze- 
cież w całym tonie od tej ostatniej. Typowego 
Leoncavalla słyszymy w duecie z „Medyceuszów”, 
odśpiewauyiu przez p. Ottównę i p. Orzelskiego. 
Rzecz współcześnie - włoska, melodyjna a go- 
rąca, chociaż nieco przydługa. Może być zresztą, 
że osłabiło wrażenie wykonanie, które zwłaszcza 
ze strony p. Ottównej pozostawiało wiele ão ży- 
czenia. Doskonale odśpiewał prolog z „Pajaców* 
p. Ludwig, którego głos i szkoła zyskały bar- 
dzo wskutck dłuższej pauzy, wypełnionej sumien- 
nymi studyami. 
Seweryn Berson. 


„Macierz Polska“, Z powodu trzech- 
setnej rocznicy założenia miasta Żółkwi, wydała 
„Macierz“ w porozumieniu z komitetem miejsco- 
wym książeczkę „O Żółkwi i jej dziedzicach Żół- 
kiewskich i Sobieskich“ pióra Franciszka Jawor- 
skiego. Publikacya ta ma więc znaczenie aktual- 
ne, lecz wiadomości historyczne o siedzibie na- 
szych bohaterów narodowych i o zasługach Żól- 
kiewskich i Sobieskich nadają jej także tewalszą 
wartość. Bardzo ładne są ryciny: portret hetma- 
na Zółkiewskiego, pomnik Zółkiewskich, widok 
Żółkwi w XVII wieku i' pałac letni Jana TIL. 
Cena książeczki 10 h. 


Repertuar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Dziś we wiorek po raz piętnasty „Dra- 
mat Kaliny“, trzy akty prozą przez Zygmunta 
Kaweckiego. 

We środę po raz drugi „W noc lipcowa“, 
utwór sceniczny w 8 odsłonach przez Bolesława 
Gorczyńskiego (nagrodzony na konkursie łódzkim 
im. Henryka Sienkiewicza), 

We czwartek „Sobótki“ sztuka w 4 aktach 
Hermana Sudermana. Występ pani Heleny Pa- 
włowskiej artystki teatru łódzkiego w roli Ger- 
trudy. 

W piątek po raz szósty „Panna służąca” 
komedya w 3 aktach Pawła Bilhaud i Maury- 
cego Hennequinna. ltozpocznie „Marcowy Kawa- 
ler“ komedya w 1 akcie Józefa Blizińskiego. 

Z dniem 15 maja wszystkie przedstawie- 
nia wieczorne rozpoczynać się będą o godzinie 
pół do 8. 


Z TEATRU. 


(„W noe lipeową*, dramat w 3 aktach Bole- 

sława Gorczyńskiego, nagrodzony na konkursie 

łódzkim tmiema Henryka Sienkiewicza, a przed- 

stawiony po raz pierwszy na scenie lwowskiej 
dnia 11 maja b. r.). 


NAGNRA 


Szcześliwą rękę mieli sędziowie kon- 
kursowi w Łodm i jezeli wszystkie utwory 
tam nagrodzone są tej samej wartości, co 
dramat p. Gorczyńskiego, wczoraj na scenie 
naszej przedstawiony, to zaiste cieszyć się 
należy z istotnego zbogacenia polskiej lite- 
ratury dramatycznej. 

Główną i wielką zaletą dramatu p. u 
„W noc lipcową” upatruje w tem, ża autor 
nie wysilając się na tawułę zbyt skompliku- 
waną, ani na zbyt jaskrawe efekty, uznał 
że najbaraziej zajmującą komplikacyę tworzą 
nie wypadki same przez się, iecz uczucia, 
jakie one wywołują w duszach ludzkich i ze 
dając wierny obraz tych dusz, ich myśli. 
pragnień ` bolów, tworzy się najbardziej 
przejmujący, bo najprawdziwszy, tętniący ży” 
ciem dramat. i 

l rzeczywiście, — Zycie w utworze p. 
Gorczyńskiego drga w każóym szczególe od 
pierwszej do ostatniej sceny; — od pierw- 
szej też do ostatniej sceny widz oddycha 
atmosferą wiejską, powietrzem przepojonem 
wonią „nocy lipcowej“, prześwietlonej błę- 
kitnymi promieniami księżyca, które wraz z 
urokiem tej nocy, wraz z jej wonią i dźwię- 
kami fujarki pastuszej, wnikają do głębi 
ludzkiej istoty, czyniąc ją rzewną, miękką, 
wrażliwą. Nastrój ten, utrzymany wybornie 
od początku do końca, Stanowi nieprzeparty 
urok tej sztuki, jest cudownem ttem, na któ- 
rem rozbudzone uczucia ludzkie dziergaja 
dramatyczny obraz Życia. 

W pierwszej odsłonie jesteśmy we dwo- 
rze wiejskim zamożuego ovywatela, p. Ma- 
rońskiego. Jest to człowiek młody, zacny, 
przejęty najlepszemi chęciami, aby dolę ludu 
i pracującycu uczynić unośniejszą; w tym 
też kierunku zaprowadza różne ulepszenia, 
czem naraża się stale na oburzenie i nie- 
zadowoienie rządey swego p. Piwniekiego, 
który nawykł uważać chłopów jak złośliwe 
bydło, dające się tylko groźbą i kułakiem 
utrzymać w karbach. W chwili, gdy się dra- 
mat zaczyna, p. Maroński gości u siebie 
przyjaciół, przybyłych 4 Warszawy, z któ- 
rych każdy jest typew bodaj czy nie saty 
rycznym. Jest tam przedewszystkiem p. Le- 
wicz niby- malarz, wesoły figlarz, miły to- 
warzysz, który przyjechał na wieś „chwytać 
przyrodę na gorącym uczynku“ | skradzione 
jej wdzięki przenosić z palety na płótno, ale — 
nie namalował nie... Jest muzyk, Matulski, 
także „złodziej natury*, pragnący w ostatniej 
jeszcze chwili przed wyjazdem oddać woń 
łąk skoszonych w dźwiękach sonaty; jest 
wreszcie Wirecki, poeta i społecznik, głoszący 
w mowie wiązanej potrzebę naprawy stosun- 
ków społecznych. Wierszy p. Wireekiego nie 
znamy, ale to, co Z ust jego słyszymy, zdaje 
się nam zimną, na efekt obliczoną teoryą. 
Or także chciałby zbliska przyjrzeć się „du- 
szy chłopskiej*, ale czyni to tak, jak egza- 
minujący pospiesznie i powierzchownie pro- 
fesor, a często bardzo niezręcznie, jak w je- 
dnej sceuie aktu drugiego, w której Wirecki 
nie umie odczuć rozsnuwającegc się przed 
jego oczyma dramatu. 

W ostatniej chwili wyjazdu przyjaciół 
pojawia się nowa postać na scenie: piękna 
Jagna Śworzeniowa, przyszła ze skargą na 
Piwnickiego, który ją prześladuje. Ogólny za- 
chwyt przyjaciół, a zwłaszcza trzpiota Le- 
wicza, potęguje wrażenie, jakie rzeczywista 
uroda Jagny czyni od razu na Marońskim. 
Po wyjeździe przyjaciół, oddaliwszy pod ja 
kimś pozorem Piwniekiego, Maroński wypy- 
tuje Jagnę szczegółowo. Rozmowa ta, to 
prawdziwe arcydzieło w swoim rodzaju. 
Naiwna Jagna z całą prostotą opowiada 
panu dziedzicowi, jako przed pięcioma laty 
„zmówiła się” i poślubiła Ignacego Sworze- 
nia parobka, który po roku pożycia musiał 
iść do wojska i oto od lat czterech Jagna 
jest sama z synkiem Wojzusiem. narażona 
przez swą urodę na zabiegi gachów, a naj- 
bardziej na brutalne umizgi Piwniekiego. — 
Jagnie „emi się“, ale chce dochować wiary 
mężowi, którego kocha i prosi dziedzica o 
opiekę. aby jej Piwnieki nie prześladował. 
Maroń -ki usiłuje utrzymać się w poważnej roli 
dziedzica, który ma niedopuścić krzywdy ko- 
biety. Ale urok jej działa na niego z nie- 
przepartą siłą; Maroński walczy z sobą coraz 
słabiej a Jagna instynktem te czuje, przeraża 
się... chce odejść — już odeszła... I nagle 
wraca pędem, przerażona, spłoszona: Piwni- 
eki bowiem wypadł na nią z krzaków i chciał 
pochwycić. Otaczają ją za to ramiona Ma- 
rońskiego, Jagna czuje na swych usiach go- 
rący jego pocałunek, ale się jeszcze wyrywa. 
Maroński ochłonął i broniąc się ostatnim 
wysiłkiem przeciw ogarniającej go namiętno- 
ści, każe stróżowi noenemu odprowadzić Ja- 
gnę do domu. 


Zostaje sau. Z balsunu przenikają do 
pokoju smugi księżycowego światła, tłoczy 
się upajająca woń łąk i lip rozkwiiłych, do- 
chodzą rzewne, przeciągłe tuny fujarki pa 
stuszej.... Maroński marzy, ale w tych ma 
rzeniach na pierwszy plan występuje doro- 
dna postać Jagny. Los jej już jest rozstizy= 
gnięty.. Maroński nie oprze się podstępnym 
radom Piwnickiego, który pragnie zostać po- 
wiernikiem tajemnicy dziedzica, aby przytem 
swój cel osiągnąć. Jagna zamieszka odtąd we 
dworze, w charakterze pokojowej.... 

Upłynął rok. Stało się, co się stać mia- 
ło. Jagna nie jest już we dworze, lecz mieszka 
w przeznaczonej dla niej, porządnej izbie 
czeladnej. Oprócz pięcioletniego Wojtusia, śpi 
w kołysce niedawne marodzone niemowlę 
Jesteśmy wu świadkami scen ludowych, kre- 
ślonych z wybornym zmysłem obserwacyj- 
nym. Każda z wprowadzonych postaci ma 
swój odrębny, wybitny typ, istotnie prawdzi- 
wy. I noszący się „z waszecia* Kowal i Ko- 
walka, i zahukany przez połowicę swą po- 
czciwy stróż Gaduła, i straszna hervd-baba 
plotkarka Gadulina i dyszący zawiścią, z'y 
agas i przejęty swoją godnością sołtys. 
wszystkie te postacie, szkicowane wielkimi 
rysami, zostają w pamięci, bo są prawdziwe 
i tworzą doskonałe tło, na kiórem najwybi- 
tniej rysuje się kulawa, odrażająca postać Au- 
tka Niecnoty, zwanego „głupim*. — Jest to 
dość znany typ wiejskiego głuptaka, który 
cagsio mówi mądre rzeczy, przenikliwie oce- 
nia ludzi i wypadki, « całe swe zbolałe, 
zgorzkniałe serce oddał na wierną służbę u- 
bóstwianej przez siebie Jagnie. Długo strzegł 


ją od złego, ale gdy maszyna zgruchotała 


iuu nogę, czuwać nie mógł i stałc się, co 
się stać musiało... Z niemniejszem jednak 
poświęceniem Antek służy Jagnie, pilnuje i 
xarci Wojtusia, a kołysze niemowlę. .. 

Ale oto po kilkoletniej niebytności po- 
wraca ze służby wojskowej [Ignacy Sworzeń. 
Postać urodziwa i niezmieru.e sympatyczna. 
Wchodzi do chaty w chwili, gdy Jagna od- 
mawia pacierz z Wojtusiem i serce jego 
wzbiera niezmieruą czułością. Scena powita- 
nia małżonków jest prześliczna , on rozmiło- 
wany i tak dlugo tęskpiący, porywa Jagnę 
swoję w objęcia. Oua tuli się do niego tkli- 
wie i czule, ale z jakiemże uczuciem sromu 
w duszy! I za chwilę wybucha gwałtowna 
scena. Sworzeń sposlrzegł kołyskę i z usłu- 
pienia przechodzi we wściekłość. A Jagna 
stoi nieruchoma, gotowa na wszystko, goto- 
wa ponieść nawet śmierć z ręki męża. Nie 
kłamie i nie zaprzecza niczemu, — jednej 
tylko prawdy nie wyzna: — kto jest spra- 
wcą jej nieszczęścia, i siebie nie broniąc. 
osłaniać będzie przed ciosem rozwścieczonego 
męża, tej malutkiej niewinne; dzieciny. A Swo- 
rzeń, po wybuchu, uspokaja się zwolna, na 
widok łez Jagny mięknie i przebacza, a po- 
ehylając głowę. czując się zdruzyotanym mv- 
ralnie, powtarza z tym fatal zmem, wiaści- 
wym chiopskiej naturze: stało się! 

Akt trzeci odbywa się w kilka dni pó- 
źniej. Są chrzciny w chałupie Śworzeniów, 
chrzciny małej Kasi. Sworzeń zgodził się na 
wszystko, wziął na siebie ojcowstwo i spra- 
wia kumom i sąsiadom poczęstunek. Sam 
pije od rana, — pragnie wódką zaiuć robuka 
goryczy, który ge pożera. W chacie Sworze- 
niów brzmi muzyka, srychać odgłosy wesołe 
i dziurskie bołubce. T jest zhowu mot świe- 
tlana, lipcowa, przepojona wonią lip rozkwi- 
tłych... Pijany Sworzeń wychodzi z chaty, a 
za nim Jagna. Oboje odczuwają czar tej no- 
cy, -zbliżają się ku sobie, biorą w objęcia. 
Ale Sworzeń nagle odpycha żonę, każe jej 
iść do chaty, a zostaje sam, przy kołysce 
Kasi Sen go zmaga; korysząc dziecko usy- 
pia, budzą go szydercze śmiechy Gaauliny 
i Lagasa. Nazywają go „podlizną*, który z 
haniebnego zarobku żony korzysta ... To do- 
pełuia miary. Sworzeń rzuca się ua potwar- 
ców, u wypędziwszy ich, wraca do kołyski... 
Tam spoczywa sromota Jagny i jego nie- 
suczęście.. Raz z tem skończyć trzeba! Swo- 
rzeń porywa dziecinę i unosi precz... 

Za moment w rozśpiewanej i roztań- 
czonej chałupie rozlega się krzyk rozpaczy 
Jagny: — (o się stało z Kśsią' Gadulina 
wkrótce ją przyniesie poranioną, na poły u- 
duszoną. Dziecko zu chwilę umiera, a Swo- 
rzeń staje jak zbrodzień przed dziedzicem.... 
Maroński blady, drżący, nie zdoła zrazu prze- 
mówić słowa. Może jeden tylko Antek Nie- 
cnota, głupim zwany, wie, kto jest rzeczywi- 
stym sprawcą dramatu, istorinym zbrodnia- 
rzem... Zaciska pięści, wyiskrzonyn: waro- 
kiem patrzy na Morońskiego, gotów go zdu- 
sié. A Sworzeń powiada: zabić nie chcia- 
lem... tylko wynieść ztąd precz, oddalić te 
sromotę... Nie mogłem znieść tego, co cu- 
dze... Maroński na odpowiedzialność swoją 
każe Sworzenia wypuścić na wolną stopę; 
uprowadza go tylko sołtys dia spisania pro- 
tokołu. Wszyscy zwolna wychodzę... Cisza; 
słychać tylko płacz Jagny i łkanie Woj- 
tusia. 

Ta pełną siły icichego tragizmu sceną 
kończy się dramat, utwór niezaprzeczonego 
talentu. Scena ta jeszcze by może zyskała, 
gdyby ostatnie słowa SŚworzenia dały się 
skrócić. Ten nieszczęśliwy mówi za długo, a 
w takiej chwili, nieprawdopodvbnie długo. 


Artyści nasi tworzył wczoraj zespół 
znakomity. Pani Bednarzewska, jeżeli nie 
zawsze umiała zachować ton i ruchy chłopki, 
to otoczyła za to postać Jagny nieopisanym 
wdziękiem, który jest cechą podstawową tej 
roli. Ignacy Sworzeń znalazł w p. Romanie 
wprost znakomitego przedstawiciela. P. Sol- 
ski jako Antek Niecnota zdumiewał mistrzow- 
ską charakteryzacyą i realistycznem, a zara- 
zem subtelne traktowaniem roli. Ten realizm 
sprawił wszakże to, że bełkot kaleki głuptaka 
nie zawsze był zrozumiały. P. Adwentowicz 
jako Maroński i p Feldman jako Piwnieki 
grali bez zarzutu; bardzo dobrym, pełnym 
werwyi humoru był p. Nowacki w roli niby- 
malarza Lewicza; poprawnymi pp. Brzozow- 
ski (Matulski) i Rasiński (Wirecki); ten o- 
siatui jednak niezupełnie dobrze pamięciowo 
opanował swą rolę. — Z typów wiejskich wy- 
borną była Gadulina pani Wojnowskiej i Ła- 
gas p Kwiatkiewieza; zupełne też uznanie 
należy się pani Rybickiej (Kowalka) pani Po- 
łeckiej (Gajdzina, kuma) pp. Węgrzynowi 
(Kowal) Wysockiemu (Gaduła), Jaworskiemu 
(sołtys) jednem słowem wszystkim. Osobna 
wzmianka należy się małemu chłopaczkowi, o- 
znaczonewu na afiszu gwiazdkami, który dość 
sporą rólkę 4-letniego Wojtusia odegrał 
ze zdumiewającą doskonałością, dodając imnó- 
stwo szczegółów charakterystycznych. Swiad- 
czy to nie tylko o talencie chłopaka, ale 
także o pracy i troskliwości 1eżyseryi, któ- 
rej się należy gorące uznanie za wzorowe 
przedstawienie wczorajsze. Autor może być 
zadowolony, bo napisał rzecz bądź co bądź 
niepospolitą i znalazł wybornych wykona- 
WCÓW. 

Adam Krechowiechi. 
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Kraków. 12 maja. 
(Telefonem). 


Dzisiaj w południe odbyło się doroczne 
uroczyste posiedzenie Akademii Umiejętności. 
Na estradzie,. zajęli miejsca. zastępca prote- 
ktora JE. dr. Julian Dunajewski, prizes JE. 
Stanisław hr. Tarnowski, generalny sekre- 
tarz prof. dr. Bolesław Ulanowski, oraz te- 
goroczuy prelegent prof. dr. Bołoz-Antonie- 
wicz ze Lwowa. — Około trybuny zasiedli 
ezłonkowie Akademii, między nimi grono 
przybyłych ze Lwowa. W pierwszym rzędzie 
krzeseł zajęli miejsca: JEm. ks. Kardynał 
Puzyna, lch Ekse. P. Minister dr Piętak, 
P. Namiestnić Leon hr. Piniński, oraz miej- 
scowi naczelnicy władz rządowych i autono- 
micznych. 

Posiedzenie zagaił zastępca protektora 
JE. dr. Julian Dunajewski, poczem przema- 
wiał prezes JE. Stanisław hr. Tarnowski, — 
Z kolei zabrał głos gen. sekretarz prof. dr. 
Bolesław Ulaaowski. 

Na wstępie swego przemówienia poświę- 
cił dr. Ulanowski żałobne wspomnienie pa- 
imięci zmarłych «członków Dehóraina i Vir- 
chowa, dalej członka korespondenta wydzia- 
łu filologicznego Jana Bystronia, wreszcie 
pamięci ostatniego nadzwyczajnego członka 
dr. Władysława Sciborowskiego. Dalej pod- 
niósł, że w ciągu zeszłego roku administra- 
cyjnego Akademia zrealizowała jeden tylko 
pieniężny zapis w kwocie 5800 rubli po śp. 
Strzeleckim, ponadto fundusz, złożony. przez 
osobę, kryjącą się pod anonimem „Grabia*, 
powiększył się o kwotę 35.000 koron ; z fun- 
duszu tego jednak zapisodawca pobierać bę- 
dzie dożywotnio odsetki. 

Dalej wsporaniał p. sekretarz o zapisie 
s. p. dr. Władysława Florkiewicza i o ofia- 
rowaniu Akademii cennej biblioteki przez dr. 
Metzgera z Tarnowa. l 

W zeszłym roku powiększyła się w spo- 
sób bardzo pokaźny działalność Akademii. 
Najlepszą tego ilustracyą jest okoliczność, że 
iedy zamknięcie rachunków z roku 1901 
wykazało pewne oszczędności, to zestawienie 
za rok 1902 wykazuje przekroczenie docho- 
dów, wynoszące 35.000 koron. Dla tego za- 
rząd Akademii, przeczuwając od dłuższego 
czasu taki wynik, przedsięwziął bardzo ener- 
giczne staranja, ażeby uzyskać tak od Rządu, 
jak od Sejmu odpowiednie powiększenie do- 
tychczasowych dotacyj. Jest nadzieja, że usi- 
łowania zarządu odniosą pożądany skutek. 
Przy tej sposobności należy zwrócić uwagę, 
że zapisy i dary, czynione na rzecz Akade- 
mii z warunkiem używania procentów na 
nagrody konkursowe lub stypendya, nie po- 
większają właściwego obrotowego funduszu 
Akudemii, lecz raczej powodują pewne wy- 
datki połączone z administracyą takich spe- 
cyalnych funduszów, tymczasem działalność 
Akademii rozszerza się nietylko w kierun- 
kach już wytkniętych, ale wkracza powoli i 
na nowe pola. 

Komisya historyi sztuki przedewszyst- 
kiem wymaga większego uposażenia. Komi- 
sya antropologiczna wymaga reorganizacji i 
również lepszego udotowania. Budownictwo, 
ludowe, ubiory włościańskie i t. d. wyma- 
gają szeregu zosztownych wydawnietw, któ- 
rych progran: jest już nakreślony, ale na 


razie me ma widoków szybkiego urzeczy- 
wistnienia. Dawno już uchwałone wydawni 
ctwo „Słownika staropolskiego" zaczęło w 
ubiegłym roku normalnie postępować. Kie- 
rowiictwo wydawnictwa objął prof. Łoś. 
Kierując się cennemi uwagami, które 
wypowiedział profesor Smolka w przeszłoro- 
czneim sprawozdaniu o konieczności podno- 
szenia wydawnictw Akademii nietylko pod 
względem ilości ale przedewszystkiem ja- 
kości, komisya dla historyi literatury pod- 
Jęła myśl ziawentaryzowania wszystkich Za- 
bytków literackich, do Polski się odnoszą- 
cych, przechowanych w rękopisach, a to po- 
cząwszy od wieków średnich, aż do pierw- 
szej połowy XIX. wieku; zostaną przytem 
uwzględnione i inne zabytki, jak u. p. hi- 
storyczne, prawnicze i t. p. Olbrzymia ta 
praca rozeiągnie się prawdopodobnie na 
dłuższy, może 20-letni vkres ezasu, ale do- 
starczy po raz pierwszy wyczerpującego ze- 
stawienia wszystkich materyałów, które na- 
leży uwzględnić przy wydawnictwach źródeł, 
jakie Akademia ma przedsiębrać. Współdzia- 
łanie szerokich sfer publiczności w tym wy- 


padku może być Akademii wielką pomocą;. 


prywatni właściciele mniejszych zbiorów rę- 
kopiśmiennych, często zupełnie niedostępnych, 
mają sposobność okazania swej życzliwości 
dla nauki polskiej przez informowanie Aka- 
demii o kodeksach, będących w ich posia- 
daniu. 

Mowca wspomniał w końcu o postępu- 
jącem naprzód porządkowaniu Biblioteki Aka- 
demii i sporządzaniu katalogu rękopisów, o 
stosunkach z pokrewnemi instytucyami, wre- 
Szełe v rozwoju Stacyi paryskiej i utworze- 
niu przy niej „Muzeum Mickiewicza“ przez 
syna wieszcza. 

Z kolei zajmujący odczyt o obrazie Ty- 
cyana „Amor sacro e profano“ wypowiedział 
prof. dr. Jan Bołoz Antoniewicz ze Lwowa. 

Następnie ogłoszono nazwiska nowych 
członków. Są one następujące: 

I. Wydział filologiczny : 

a) Korespodenci: 1. dr. Włodzimierz 
Deinetrykiewicz, kustosz Muzeum antropologi- 
cznego Akademii umiejętności, 2. dr. Jan 
Rozwadowski, prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, 8 Stanislaw Schneider, profesor 
gimn. we Lwowie. 

II. Wydział historyczno-filozoficzny : 

a) Czynni krajowi: 1. dr. Ludwik Ku- 
bala, prof. Uniw. we Lwowie, 2. dr. Leou 
hr. Piniński, c. k. Namiestnik Galieyi; 

b) Korespondenci: 1. ks. prof. dr. Jan 
Fijałek, prof. Uniw. we Lwowie, 2. dr. Ale- 
ksander Hirschberg, kustosz zakładu Ossoliń- 
skich we Lwowie. 

UI. Wydział 
dniczy : 

a) Czyuni krajowi: 1. dr. Leon Mar- 
chlewski, dyrektor zakładu do badania środ- 
ków spożywczych w Krakowie; 

b) Czynni zakrajowi: dr. Edward Suess, 
prezydent Akademii Umiejętności w Wiedniu, 
2. prof. Franciszek Vejdovsky, prof. czeskie- 
go Uniwersytetu w Pradze; 

c) Korespondenci: 1. dr. Michał Sie- 
dłecki, docent Uniw. Jagiel., 2. dr. tani- 
Isław Zaremba, prof. Uniw. Jagiel. 

Oprócz powyższych jest 4 nowych człon- 
ków zagranicznych poddanych, których na- 
„wiska będą ogłoszone dopiero po zatwier- 
dzeniu przez Najj Pana 

Ogłoszono wreszcie wynik przyznania 
nagród z fundacyi Barczewskiego. Nagrodę 
za najlepsze dzieło otrzymał prof. dr. Ma 
ryan Sokołowski za pracę p. t.: „Studya do 
historyi rzeźby w Polsce w XV. i XVI. wie- 
ku*. Nagrodę za najlepsze dzieło malarskie 
Jacek Malczewski za pracę „Trzy głowy“. 

W uzasadnieniu wniosków co do tych 
nagród, powiedziano co do nagrody za pracę 
historyczną, że w ciągu r. 1902 ukazała się 
dość znaczna ilość prac naukowych, która 
należało uwzględnić przy wyborze dzieła 
mającego uzyskać nagrodę Ś. p. Barczew- 
skiego. 

P. Szelągowski zajął się w książce; 
„Pieniądz i przewrót cen w XVI. i XVII, 
w. w Polsce“ przedmiotem nowym i bar- 
dzo zajmującym. Jest to niewątpliwie zapo- 
wiedź, nader pożądana, dalszych studyów w 
tym samym kierunku, uprawianym pilnie za- 
granicą, u nas dopiero w czasach ostatnich. 
Obszerna rozprawa p. Kutrzeby: „Handel 
Krakowa w wiekach średnich na tle stosun- 
ków handlowych Polski“ dotyka również za- 
gadnień ekonomicznych i dostarcza wiele no- 
wego materyału i cennych spostrzeżeń. Mo- 
nografia p. Bujaka p. t: „Limanowa“ zasłu- 
guje na wyróżnienie jako objaw budzącego 
się u nas ruchu, zmierzającego do przedsta- 
wienia stosunków ekonomiczno-społecznych 
pojedyńczych miasteczek i wsi. „Teatr ludo- 
wy w dawnej Polsce* p. St. Windakiewicza, 
to także praca dotykająca dziedziny zupełnie 
nowej i będąca owocem sumiennych stu- 
dyów, z których rezultatami może nie wszy- 
scy się zgodzą, ale z którymi liczyć się bę- 
dą musieli. Najnowsze wydawnictwo etnolo- 
giczne Muzeum im. Dzieduszyckich p. t.: 
„Huculszezyzna* opracowane w dwóch to- 
mach przez p. Włodzimierza Szuchiewieza i 
ozdobione licznemi illustracyami świadczy o 


matematyczno - przyro- 
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pilności wydawcy | hojności właściciela Mu- 
zeum. Dziełc p. Bronisława (iembarzewskie- 
ge „Wojsxo Polskie“ wspaniale przez same- 
go autora, na podstawie wieloletmeh badań 
illustrowane, poprzedzone uczoną przedmową 
Aleksandra Rembowskivgo jest owocem su- 
miennej pracy nad zbadaniem kostiumów i 
organizacyi wojsk polskich z okresu lat 
1815—1830. „Dzieje krytyki literackiej w 
Polsce" p. Piotra Chmielowskiego jako pier- 
wsza próba zgromadzenia i pewnego uszyko- 
wania wiadumości (zaopatrzonych obfitymi 
wypisami) o poglądach naszych pisarzy kry- 
tycznych, jest pracę zapewne niewyczerpują 
tą pizediniotu, w każdym razie bardzo po- 
żyteczną. Jest też ona jakby uzupełnieniem 
historyi literatury polskiej tego autora, gózie 


dział krytyki literackiej był bardzo pobieżnie | 


traktowany. 

Należy wreszcie wymienić dziełc prof. 
A. Brucknera „Dzieje literatury polskiej w 
zarysie“, które z pewnością zajmie jeszcze 
w wyższy: stopuliu aniżeli niemiecka książ- 
ku tegoż autora o tym samym przedmiocie, 
uwagę uczonych i publiczności, ale które po- 
jawiło się w r. 1902 tylko w połowie i dla- 
tego przy obecnym. konkursie w rachubę nie 
mogio być brane. * 

Przeszłoroczny Komitet konkursowy 1m. 
Barczewskiego, korzystając z postanowień li- 
stu fundacyjnego, przedstawił walnemu zgro- 
madzeniu członków Akademii wniosek, aby 
udzielając nagrody za r. 1901 dziełu prof. 
Wojciechowskiego „Katedra ua Wawelu“ za- 
strzedz równocześnie dla pracy prof. Soko- 
łowskiego „Studya do historyi rzeżby w XV. 
i XVI. wieka“ prawo do współubiegania się 
o nagrodę tejże fundacyi w r. 1902. Wnio- 
sek ten walne zgromadzenie bez dyskusji 
przyjęło. 

Rozpatrywszy się najdokładniej w wy 
mienionych powyżej publikacyach 1 opiera- 
jąc się na przytoczonem zastrzeżeniu, obecny 
komitet jednomyślnie uchwalił przedstawić 
do nagrody wymienione dzieło profesora 
Sokołowskiego, którego wysokie zalety już w 
poprzedniem sprawozdaniu podniesione i wy- 
szczeyólnione, historycy sztuki pc upływie 
roku jeszcze lepiej nauczyli się oceniać, 

Go du nagrody za dzieło malarskie, ko- 
misya artystyczna po przeglądzie wszystkich 
prac z zakresu malarstwa, wykonanych w 
roku 190% 1 wystawionych w Krakowie w 
tymże roku, postanowiła wziąć pod uwagę 
cały szereg dzieł i wymienić je w sprawo- 
zdaniu. 

„Swięta Salomea“ fragment projektu 
do witrażu, robiony pastelem przez p. Stani- 
sława Wyspiańskiego i „kredkowe portrety 
polskich artystów i artystek* p. Antoniego 
Kamieńskiego nie są skończonemi dziełami 
malarskiemi i tylko -w wyjątkowych razach 
mogłyby wchodzić tutaj w grę. Mimo to na- 
leży zwrócić raz jeszeze uwagę na zwykłą u 
p. Wyspiańskiego energię rysunku i orygi- 
naluość pojęcia, na wielką finezyę w chara- 
kterystyce osób portretowanych przez p. Ka- 
mieńskiego. <P>. 

„Portret Aleksandra Jabłonowskiego* 
przez p. Stanisława Lentza i „potret kobie- 
cy“ p. Wojciecha Weissa podnosi komisya 
dla dwóch odmiennych powodów: pierwszy 
portret odznacza się niezwykłą siłą i precy- 
zyą w pojęciu i wykonaniu, drugi, jakkol- 
wiek nie dorównywa dawniejszej pracy ar- 
tysty: portretowi rodziców, posiada rzadką u 
nas subtelność psychologiczną, która obok 
niezmiernej skromności w używaniu środ 
ków technicznych, przywodzi na myśl ho- 
lenderskie prace XYII. w. I tu i tam jednak 
ręce pozostawiają wiele do życzenia. 

Trzy prace p. Wł. Tetmajera „Źniwo*, 
„W polu“ i „W lecie“, dowodzą rzeczywistej 
umiejętności w przedstawianiu barwnych po- 
staci ludowych w plein-airze a nawet w po- 
łudniowem, silniejszem słońcu. „Szkoła ludo- 
wa na kopeu Kościuszki* p. Piotra Stachie- 
wieza odznacza się prócz piękności pomysłu 
i kompozycji, kolorystycznyiu wdziękiem. Są 
to prace wybitne i wyborem tematów i stro- 
ną czysto malarską charakterystyczne dla 
twórców: u ostatniego z nich panuje skro- 
mność i spokój szlachetny, u pierwszego peł- 
na zamaszystości, niemal brutalna kolory- 
styczna werwa. 

„Dniepr p. Jana Stanisławskiego, ma- 
ły rozmiarami, pociąga jednak szerokością 
pojęcia i traktowania, szerokiem tehnieniem 
ogarniającem blękitną rzekę ze statkami, 
brzeg jej i kłębiące się nad nią obłoki. Jest 
to dzieło wysoce subtelne i kolorystyczne. 
W jeszcze wyższym stopniu te same zalety 
okazuje p. Józef Pankiewicz w obrazach p. t. 
„Bogliaseo* a zwłaszcza „Zmierzch*. Równie 
jak inne dawne prace autora n. p. „Teatr 
Marcellusa w Rzymie“ świadczą one o wiel- 
kiej obserwacji, niepospolitej malarskiej tech- 
nice i noszą na sobie piętno samodzielnej. 
nader interesującej indywidualności. 

Pomimo ogromnych zaiet wyżej wspo- 
mnianych dzieł, kommisya jednomyślnie po- 
stanowiła przedstawić do nagrody obraz p. 
Jacka Malczewskiego „Trzy głowy“, a przy- 
tem zaznaczyć, że nie tylkc uważa go za 
najlepszy wystawiony w r. 1902 w Krako- 
wie, ale chce w ten sposób wyrazić raz je- 


szcze uznanie dla aziałalności artysty. Już 
w r. 1888 Akademia przyznała mu nagrodę 
im. Barezewskiego za jedną z licznych kom- 
pozycyi, noszących tytuł „Na etapie“, od- 
znaczając w ten sposób całą jego „Sybirską* 
epokę. W dziesięć lat później nagrodziła 
„Biędue koło“, znamienne dzieło dalszego 
okresu pelnego rozważań nad istotą sztuki, 
powołaniem i zadaniem artystów. W obec nie 
ustannego rozwoju niezwykłej żywotności ta- 
lentu twórcy „Irzech głów“, w obec coraz 
większego opanowania techniki malarskiej i 
żywosci kolorytu, zwłaszcza w porównaniu z 
obrazami pierwsze, epoki, w obec głębokiego 
ujęcia, subtelnego wypowiedzenia psychicz- 
nych momentów komisya podnosząe tak wy- 
bitne prace, jak „Śmierć ze starcem“, „Przy 
studni”, „Skowronek“ - wszystkie wykona- 
ne w r. 1902 — stawia na pierwszem miej- 
seu „Trzy giowy* i proponuje przyznanie na- 
grody p. Malczewskiemu za ten obraz i całą 
działalność lat ostatnich. 

Posiedzenie zakończyło się przeć godziną 
2 po południu. 

Kraków, 12 maja. JE. Julian Duna- 
jewski zagajając posiedzenie Akademii Umie- 
jętności, podniósł, że można stanowczo stwier- 
dzić że i w tym roku jak w innych, Aka- 
demia dała dowody swe, żywotności przez 
publikacye liczne i cenne. Publikacyj tych 
mogłe być jeszcze znaczniejsza ilość, gdyby 
nie ta konieczność twarda liczenia się ze środ- 
kami Akademii. Nie można zaprzeczyć, że 
jak co roku tak i w ubiegłym, społeczeń- 
stwo nasze dało dowody pewnej ofiarności 
dla naszej Instytueyi, jednakowoż ofiarność 
ta objawiała się przeważnie w celach spe- 
cyalnych, które bezpośrednio nie są związa- 
ne z zadaniami naszej Instytucy:. Ź przyję- 
ciem tej ofiarności przez Akademię spadł na 
nią znaczny ciężar administracyi. Akademia 
przyjęła teu ciężar przeważnie zdaje się dia- 
tego, by nie odtrącać i nie zniecnęcać do- 
brych zresztą i szlachetnych zamiarów. 

Akademia nasza w ubiegłym roku do- 
znała także pomnożenia lezby członków kra- 
jowych i pozakrajowych 1 to można uważać 
za znak korzystny, budzący nadzieję, żywsze- 
go, potężniejszego ruchu umysłowego. Za- 
znaczyć trzeba fakt, że w ubiegłym roku w 
zarządzie Akademii zaszła zmiana. Z volom 
podnieść muszę, że zasłużony około Akade- 
mii, dotychczasowy sekretarz generalny dr. 
Stanisław Smolka stane zdrowie zniewolo- 
ny, opuścił ten urząd. Towarzyszy mu współ- 
czucie kolegów i żal, że człowiek z takiem 
poświęceniem i gorącą miłością nauki i spo- 
łeczeństwa, zmuszony jest szukać wzmocnie- 
nia sił w zaciszu domowem. Niechajże mu 
tam towarzyszy gorące życzenie, by jak naj- 
prędzej powrócił do zdrowia i stanął znowu 
w szeregach instytucyi. A polecenia i w za- 
stępstwie Jego (es. Wysokości Najdostoj- 
niejszego Arcyksięcia Prorektora otwieram 
posiedzenie. 

Następnie przemawiał Prezes hr. Stan. 
Tarnowski. Mowa jego poświęcona była głó- 
wnie zasługom prof. Stanisława Smolki na 
stanowisku generalnego sekretarza Akademii 
położonym. Dalej wskazał mowca z radością 
na dokonany wybór nowego generalnego se- 
kretarza w osobie prof. Bolesława Ulanow- 
skiego (okiaski). Wyrazy wdzięczności poświę- 
cił mowca p. Władysławowi Miekiewiezowi 
za utworzenie Muzeum imienia Olca przy 
stacyi naukowej polskiej w Paryżu Zakoń- 
czył słowami, wypowiedzianemi zeszłego roku 
przez sekretarza ar. Smolkę, a tyczącemi się 
zadania Akademii: „Coraz więcej o iie można, 
coraz lepiej koniecznie“. 

Na posiedzenie przybyli także prezy- 
dent apelacy. Ozyszczar, delegat Fedoro- 
wiez, rektor Gromnieki, prezydent Friedlein, 
wiceprezydent Lev, prezes Rady powiatowej 
Paszkowski, radca Dworu dyrektor Horosz- 
kiewiez, prezydent sądu kraj. Brason, dyre- 
ktor Korotkiewicz i i. 

Ogłoszenie zamianowania P. Namiestni- 
ka Leona hr. Pinińskiego czynnym członkiem 
Akademii powitano oklaskami. 

Ze Lwowa przybyli: pp. Kętrzyński, 
Franke, Wojciechowski, Abraham, Kalina, 
Antoniewicz, Balzer, Dembiński, Kruczkiewicz, 
Till, Finkel, Pilat, Niementowski i Ochen- 
kowski. Z Wiednia dr. Uwikliński, 


GOSPODARSTWO 1 HANDEL 


Austro-rossyjskie Tow. handlo- 
wo-transportowe. Piszą z Warszawy: W in- 
teresie rozwoju liandlu pomiędzy państwem 
rossyjskiem a Austro- Węgrami, zostało u- 
tworzone austro-rossyjskie Towarzystwo han- 
dlowo-transportowe, które niebawem otworzy 
filię w Warszawie, następnie zaś iw innych 
punktach Królestwa. Obecnie Towarzystwo 
prowadz. układy z Towarzysiwami transpor- 
towemi rossyjskiemi w sprawie zawarcia u- 
mowy co do przewozu towarów, ekspedyo- 
wanych przez Towarzystwo. Jednocześnie To- 
warzystwo zwróciło się z propozycyą do głó- 
wnego biura rossyjsko -austryackiej bezpo- 


średniej komunikacyi kolejowej, w celu wyje- 
dnania odpowiednich znizek taryfowych. 


Wiedeń, 12 maja. Cukier 22:55 do 
—— (spokojne). — Spirytus 39:80 do - *— 
(bez zmiany). Nafta niezmieniona. 


Wiedeń, 12 maja. Targ zbożowy. 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). 

Pszenica (cisańska) 8'30 do 8 75. 

Żyto (słowac.) 7:15 do 7 40. 

Jęczmiea (morawski) 7:25 do 8'—. 

Kukurudza (węgierska) 6:70 do 683. 

Owies (węgierski) 6 20 do 6'8V. 

Rzepak 12— do 1250. 

Usposobienie: dobre. Pogoda: piękna. 

Budapeszt, 12 maja. Targ zbożo 
wy. (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień —'— do —'—. Psze- 


nica na maj 7:61 do 762. — Pszenica 
na październik 742 do 743. Żyto na 
kwiecień — — do — —. Żyto na październik 
6:52 do 653. Owies na maj 590 do 
5:91. Owies na październik 556 du 557. 
Kukurudza na maj 6:36 do 6:87. Kukuru- 


dza na lipiec 6:89 do 640. 
sierpień 12:40 do 12:50. 

Oferty na pszenicę: mierne. - Chęć 
kupna: ograniczona. — Usposobienie : słabe. 
Pogoda: puda deszcz. 

Berlin, 12 maja. Banknoty austrya- 
ckie 85:50, Spirytus —'—. 

Frankfurt, 13 maja. —  Austrya- 
ckie Kredyty 211-10, Koleje państw. —'—, 
Alpiny 189:20, Discouto —'—, Laura — —, 
Montany — —. 

Paryż, 12 maja. Trzyprocentowa renta 
97:92, Mąka 53:95. 


Rzepak na 


Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
Aussig 22:55 do 22:65, loco Ołomuniec 21:30 
do 2040, loco Berno-Wiedeń 21:50 do 21:60 
na czerwieu loco Aussig 22:65 do 2275. Ou- 
kier w kostkach: prima 89:— do 89: —, se- 
cunda —— do ——. Spirytus kontyngen- 
towany : loco Wiedeń 59:80 do 4020. Nafta 
kaukazka: transito Tryest 8— do 850, ga- 
lieyjska przeźroczysta 28:— do 29:50. (Ceny 
w koronach). 


Targ zbożowy. 


AARD 


Lwów, 12 maja. Waluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
7:75 do 7'90, pszenica na termina 7:60 do 7:75, 
żyto gotowe 6'25 do 6:30, żyto na termina 
6— do 620, owies obroczny gotowy 5:90 
do 6:25, owies obroczny na termina 580 
do 6:—, jęczmień pastewuy 525 do 575, 
jęczmień browarniczy 6— do 6:50, rzepak 
8:50 do 9:—, lnianka —* - do ——, groch 
pastewny 5'75 do 625, groch do gotowania 
7-50 do 10:—, wyka 450 do 5775, nasienie 
lniane — — do —'—, nasienie konopne 
—— do ——, bób — — do ——, bobik 
5:50 do 575, hreczka 6:25 do 6:50, kuku- 
rudza nowa 5'50 do © -, kukurudza stara 
—— do ——, chtuiel za 56 kilo —'— do 
——, koniczyna czerwona 70.— do 85—, 
koniczyna biała 50:— do 90:—, koniczy- 
na szwedzka 60— do 90'—, tymotka 35:— 
do 40:—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 16:50 do 1675 za 50 litr. pa- 


sitas Tarnopol na termin —'— do —'—, wy- 
rauty —— do —'—, euskontyngentowy 
9:25 do 975, È 

Wiedeń, 12 maja. (Telegram Gu- 


zety Lwowskiej). Na poniedziałkowy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, 
ogółem 5508 sztuk. W tem było z Galicyi 
581 sztuk, z Bukowiny 85 sztuk. 

Przebieg targu był ociężały. 

Ceny spadły o 33 hal. 

Niesprzedanych pozostało 263 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzeda- 
no: 46 sztuk po 56 do 61 koron, 191 sztuk 
po 62 do 67 kor., 304 sziuk po 68 do 74 
koron, 26 sztuk po 75 do 78 kor. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia sprzedawano po 60 do 72 kor., krowy 
podtuczone po 58 do 70 kor., bydło chude 
no 42 do 58 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 


- OSTATNIA POCZTA 


P. Minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski wyjechał wczoraj do Budape- 
sztu, gdzie ma zabawić dni kilka. 


Z Budapesztu donoszą, że w dniu 20 
maja zbierze się tam mieszana komisya, zło- 
żona z reprezentantów wojskowości, tudzież 
obu Ministerstw sprawiedliwości celem osta- 
tecznego zakończenia redakcyi projektu nowej 


wojskowej procedury karnej, Najpóźniej z po- 
czątkiem jesieni przedłożony będzie ten pro- 
jekt parlamentowi. 


Za przykładem iunych organów prasy 
rossjjskiej występuje teraz także Nowoje 
Wremia w obronie rządu bułgarskiego. Wo- 
bee ostatniej szorstkiej noty tureckiej dzien- 
nik ten pisze, że jeźli Turcya usiłuje na 
Bułgaryę złożyć odpowiedzialność za zajścia 
w Macedonii, w takim razie powinna jej 
także powierzyć przeprowadzenie reform w 
tym kraju. 

Sofijski organ urzędowy Bulgarya po 
święcając artykuł ostatnim wypadkom w But- 
garyi, potępia zamachy dynamitowe 1 zazna- 
cza, że cała za nie odpowiedzialność spada 
na rząd turecki. Bomby dynamitowe wyra- 
biane są nie w Bułgaryi. Turcya znajduje 
się w stanie anarchii i bezprawia i nie po- 
winna się uskarzać na pojawienie się ludzi 
zrozpaczonych, którzy chwytają się środków 
ostatecznych. Jeżeli Turcya — kończy ga- 
zeta -- nie zaprowadzi w Macedvnii pokoju 
opartego na prawie 1 sprawiedliwości, mogą 
nastąpić nowe, poważniejsze wypadki. 


O treści noty odnoszącej się do wy- 
padków w Sałonice, którą reprezentanci Bul- 
garyi w Wiedniu, Petersburgu i Paryżu wrę- 
czyli gabinetom w tych stolicach, donosi 
Polit, Corresp., że rząd bułgarski uskarża się 
w niej żywo z powodu prześladowania Buł 
garów w Salonice i domaga się położenia 
mu natychmiast kresu, tembardziej, że suro- 
we zarządzenia władz tureckich, dotykają w 
znacznej części zupełnie niewinnych. Podo- 
bne postępowanie rozdrażnia ludność buł- 
garską i staje się powodem, że nawet u- 
miarkowańsze żywioły poczynają sympatyzo- 
wać z ruchem rewolucyjnym. W końcu żąda 
nota, aby śledztwo sądowe przeciw areszto- 
wanym w Salonice Bułgarom odbywało się 
pod kontrolą zagranicznych konsulów. 


TELECRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 12 maja. Od sądu lwowskie- 
go nadeszło pismo o zezwolenie na sądowe 
Šciganie posła Breitera z powodu obrazy ho- 
noru i współwiny w zbrodni oszustwa, podług 
$$. 197 i 199 a) ustawy karnej. 

P. Bazyli Jaworski i tow., interpe- 
lują Prezydenta Ministrów. jako kierownika 
Ministerstwa sprawiedliwości, w sprawie na- 
dużycia władzy urzędowej i zbrodni wymu- 
szenia, popełnionej rzekomo przez sekretarza 
starostwa w Borszczowie, Antoniego Smie- 
szka. 

P. Steinwender zapytuje przewo- 
dniezącego komisyi kolejowej, czy jeszcze w 
ciągu bieżącego tygodnia przyjdzie pod obrady 
jego wniosek w sprawie finansowych stosun- 
ków kolei Południowej. 

P. Iro zapytuje przewodniezącego ko- 
wisyi ekonomicznej, kiedy sprawa wypowie- 
dzenia traktatu handlowego z Serbią przyj- 
dzie na porządek dzienny. 

Następnie przemawiał Dawid Abra- 
hamowicz w sprawie braku programu 
prae Izby posłów. 

P. Dawid Abrahamowicz w dluższem 
przemówieniu, przerywanem często przez 
Wszechniemców, wyraził ubolewanie z po- 
wodu ostatniego braku kompletu w Izbie i 
zbyt słabej pracy zarówno w Izbie jak i ko- 
uisyach. Wszechniemcy przerywali mowcy 
kilkakrotnie i zarzucali P. Prezydentowi lzby 
stronniczość w tem, że pozwala P. Abraha- 
imowiczowi w formalnem zapytaniu tak długo 
przemawiać. 

Hr. Vetter w odpowiedzi P. Abraha- 
mowiczowi oświadczył, że Izba dlatego tak 
mało odbywa posiedzeń, ponieważ dwie ważne 
komisye t. j. cłowa i ugodowa mają bardzo 
wielkie kompleksy ustaw jak najrychlej za- 
łatwić. Zresztą i on ubolewa nad tem, że 
posłowie obecnie tuk nielicznie uczęszczają 
na posiedzenia lzby, zwraca uwagę posłów 
na $. 11 regulaminu izbowego i oświadcza 
gotowość zwołania konferencyi przewodni- 
czących klubów, w celu zapobieżenia brakowi 
frekwencyi posłów. 

P. Pernerstorfer zarzuca P. Pre- 
zydentowi stronnicze postępowanie wobec 
P. Abrahamowicza, któremu pozwolił tak 
długo przemawiać. 

Hr. Vetter odpowiada, że zapytanie 
P. Abrahamowicza zajmowało się bardzo 
ważną sprawą, i dlatego nie przerywał mu. 
Zresztą pozostawia Izbie sąd, czy kiedykol- 
kolwiek był stronniczym. (Przerywania i 
okrzyki wśród Wszechniemców i czeskich ra- 
dykałów. 

Poseł Herzog wniósł, aby jego wnio- 
sok w sprawie stanowiska żydów w państwie 
przekazać osobnej komisyi z 37% członków 
złożonej. Wniosek ten odrzucono, a sam 
wniosek p. Herzoga w sprawie stanowiska 
żydów przydzielono komisyi konstytucyjnej. 
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Zabrał głos P. Prezydent Ministrów 
dr. Koerber, celem dania odpowiedzi na 
interpelacyę. 

Następnie odpowiadał P. Minister dr. 
Hartel na interpelacyę, między 1nuemi na 
dziś wniesioną interpelacyę w sprawie nie- 
pokojów na Politechnice i Uniwersytecie we 
Wiedniu. 

Wniosek o otwarcie nad tą odpowie- 
dzią P. Ministra dyskusyi na następnem po- 
siedzeniu, przyjęto 139 głosami przeciwko 45 

przystąpiono do głosowania nad na- 
głym wnioskiem p. Btranskyego w sprawie 
ks. Arcybiskupa Kolna i Rectusa. Uchwa- 
lono. 

Izba przeszła do porządku dziennego, 
t. j. obrad nad przedlożuniami rządowemi w 
sprawie zniesienia kaucyj służbowych urzę- 
dników państwowych. Przemawiali pos.: Kien- 
manan, Wacław Hruby, Noske, Hailinger, Stel- 
ner, a także P. Minister skarbu Boehm-Ba- 
werk, który stanowczo sprzeciwił się wnio- 
skowi Hailingera, by tą ustawą objąć także 
notaryuszów. 

Ustawę we wszystkich trzech czytaniach 
uchwalono. 

Z koleji przystąpiono do dyskusyi nad 
sprawozdaniem socyalno-politycznej komisyi 
w sprawie zmiany uzupełnienia ustawy o 
spoczynku niedzielnym w przemyśle. 

Godzina pół do 4. Posi dzenie trwa dalej. 


Kraków, 12 maja. (Tel. prywatny). 
P. Namiestuik hr. Piniński zwiedził dziś w 
towarzystwie delegata Fedorowieza nowo u- 
rządzone Muzeum Narodowe w Sukiennicach, 
następne pracownię Jacka Malczewskiego. 
W południe będzie na posiedzeniu Akademii; 
wieczorem na jego cześć obiad u delegata 
p. Fedorowicza, 

Kraków, 12 maja. (Tel. pryw.) Przy 
udziale bawiącego vwu radcy Wydziału krajo- 
wego p. Wereszczyńskiego odbyła się lokal- 
na komis a w sprawie budowy gmachów dla 
wojska na gruntach przedmiejskich. Obecni 
byli reprezentanci wojskowości, starostwa i 
gminy. Następnie odbyła się komisya w sta- 
rostwie. 

Kraków, 12 maja. (Tel. pryw.) Roz- 
poczęły się egzamina fizykalna pod przewo- 
dnietwem protomedyka radcy Dworu dr. Me- 
runowieza. Do egzaminu zgłosiło się 9 kan- 
dydatów. 

Kraków, 12 maja. (Zel. pryw.). Z po- 
wodu aresztowania w Wiedniu Franciszki 
Viastaborskiej za usiłowaną sprzedaz bry- 
lantów, wyszło ua jaw. że kradzieży koszto- 
wności na kolejach dopuszczał się starszy 
konduktor Stanisław Skrzyszowski. Spraw- 
dzono, że dopuścił się kradzieży brylantów 
na szkodę Michała Fischera, kupca drzewa 
ze Lwowa, który 17 listopada z. r. wracał 
ze Lwowa do Wiednia i w kuferku miał 
złoty łańcuszek do zegarka, wysadzany 8 bry- 
lantami ; perłami. uw łańcuszek skradziono 
mu podczas podróży. Rewizya w mieszkaniu 
Skrzyszowskiego wydała niespodziewany re- 
zultat. Wykryto tam w znacznej liczbie roz- 
maite cenne przedmioty. 


Budapeszt, 12 maja. Najj. Pan przy- 
był tu wezoraj o 7 min. 30 wieczorem. 

Wiedeń, 12 maja Wiener Zeitung o- 
głasza. P Minister skarbu zamianował komi 
sarza skarbu dr. Jarosława Wolańskiego 
sekretarzem skarbu w Czerniowcach. 

Osiek, 12 maja. U dwóch współpra- 
cowników gazety Narodna Obrana, Lotkovi- 
cza i Wilstera przeprowadzono z powodu pe- 
wnego artrkułu z sobotniego numeru rewi 
zyę domową, poczem obu aresztowano. Uwię- 
ziepi są rzekomo socyalistami. 

Budapeszt, 12 maja. Z Zagrzebia do- 
noszą : Przedwczoraj wieczorem zaszły w Sy- 
saku ekscesy, które przybrały częściowo cha- 
rakter antysemicki. Zdemolowano pewien bo- 
tel i kawiarnię. Wybito szyby w oknach po- 
mieszkania burmistrza, w urzędzie cłowym. 
Następnie tłum podążył ku dworcowi kole- 
jowemu, lecz zwrócił się, dowiedziawszy, że 
dworzec obsadzony wojskiem. Także w oko- 
licznych miejseowościach przyszło do niepo- 
kojów. Wysłano wojsko. 

Budapeszt, 12 maja Komitaty Presz- 
burg, Saros, Borsod 1 Trenczyn uchwaliły 
rezolucye, potępiające obstruktyę, a wyraża- 
jące rządowi zaufanie. 

Warszawa, 12 maja (Tel. pryw.) Au- 
gust hr. Potocki ciężko zachorować. 

Poznań, 12 maja. (Tel. pryw.). War- 

szawski korespondent Dziennika Poznańskie- 
go zapowiada na jesień wizytę cara nie tyl- 
ko w Skierniewicach i w Spale, ale w sa- 
mej Warszawie. 
i Ateny, 12 maja. Położenie gabinetu 
jest utrudnione, ponieważ opozycya prowadzi 
obstrukcyę, nie przychodzi wcale na posie- 
dzenia parlamentu. 

Paryż, 12 maja. Ks. Ferdynand buł- 
garski odjechał do Sofii. 

Montreal, 12 maja. Strejk robotników 
dokowych skończył się. 

Lyon, 12 maja. Podczas przesłuchania 
w sprawie afery Kartuzów oświadczył redaktor 
Varigny, który ogłosił znany artykuł, że adwo- 


kat Lenthelme powiedział mu, iż pewna poli- 
tyczne vsubistość ofiarowała 400.000 franków 
za fabryczną markę Kartuzów, dalej iż pewna 
osobistość, która przedstawiła się za wysłan- 
nika 90 deputowanych, ofiarowała Kartuzom 
głosy tych 90 deputowanych za 2,300.000 
franków. 

Wilhelmshaven, 12 maja. Skazano 
na śmierć marynarza Koehlera, który swego 
czasu na pokładzie „Loreley“ zamordował w 
Atenach podoficera Bideritzkiego 


Londyn, 12 maja. Król i królowa wy- 
jechali wczoraj do Szkocyt. Í 

Nowy Jork. 12 maja. Według spra- 
wozdań policyjnych, zamierzała maffia zai- 
szczyć każdy parowiec, wypuszczony z No- 
wego Jorku pod angielską flagą. 

Watsonville, (w Kalifornii, 12 maja. 
Przybył tu prezydent Roosevelt i wygłosił mo- 
wę, omawiając dominujące stanowisko Stanów 
Zjednoczonych ba Oceanie Spokojnym, który 
w przeciągu bieżącego stulecia powinien 
przejść pod wyłączne panowanie Stanów 
Zjednoczonych. 


Wypadki na połwyspie Bałkańskim 


. Konstantynopol, 12 maja. Porta za- 
wiadomiła swych ambsadorów za granicą i 
tutejszych ambasadorów, że rozruchy w Mo- 
nastyrze wywołała sprzeczka pomiędzy żan- 
darmem a bułgarskim handlarzem mleka, któ- 
remu pospieszył na pomoc drugi Bułgar. Żan- 
darm musiał użyć broni i jednego Bułgara 
zabił, drugiego zranił. Nadbiegli tymezasem 
członkowie komitetu i dali strzały w kierun- 
ku tureckiej dzielnicy. Wojsko tureckie 9 
członków komitetu zabiło, a 6 raniło. buszy- 
bożuków w tem starciu nie było 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 12 maja 1903. Gielda po- 
ranna. (Vorbórse). Godzina 10 minut 30. 
Marki [17:10, Renta majowa 10070, Węgier- 
ska renta korouowa 99:50, Akcye austryac. 
Zakładu kredytowego 671-50, Akcye węgier- 
Zakładu kredytowego 729:—, Akcye Anglo- 
banku 27550, Akcye Unionbanku 581—, 
Akcye Bankvereinu 486:50, Akcye Länder- 
banku 41150, Akcye Kolei państwowych 
684:50, Lombardy 51:50, Akcye Kolei Elbe- 
thal ——, Akeye Fabryki broni 
Akcye tytoniowe —*—, Akcye Alpiny 3887:25. 
Akcye Runa Muraryi 477:50, Akcve Pra- 
skiego Towurzystwz żelaz. —'—. Losy ture- 
ckie 11825, Ruble 258:—, 4-proc. Gal. po- 
życzka kraj. z r. 1898 99:80, 4-proe. Listy 
zastawne Banku kraj. 99-—, 56 L listy Tow. 
kredytowegc ziemskiego 98:50 

Usposobienie : silniejsze. 


Wiedeń, 12 maja. 1903. Zamknię- 
cie giełdy (Schiusscourse) Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 67150, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 728:—, 
Akcye Anglobanku 27550, Akcye Unionban- 
ku 530 —, Akeyo Landerbanke 412'—, Akcye 
Baukvereinu 486'—, Ake. Bodencredit 954-—, 
Akcye galic. Banku hipotecznego 5389 —, 
Akcye kolei państwowych 684*—, Akcye ko- 
lei Południowej 51—, Akcye Tramway A) 
Akcye Tramway B) ——, Akcye 
kolei Elbetha! 435*—, Akcye kolei Półno- 
cuej 5550:—,. Akcye kolei ezerniowieckiej 
573 —. Akcye Alpiny 38750, Akcye Rima 
Muranyi 478—, Akeye praskiego Towarzy- 
stwa żel. 1660'—, Akcye Fabryki broni 
846 —, Akcye Tureckie tytoniowe 342 —, 
Owligacya węgierskiej indemnizacyi 99:10, 
Renta majowa 10065, Austryacka Renta koro- 
nowa 101:05, Węgierska Renia koron. 99-50, 
56 l. Listy Tow. kredytowego ziem. 98 30, 
4 pre. Listy Banku krajowego 99'—, 4 i pół 
pre. Listy Banku krajowego 10250, 4 pre. 
Listy Banku hipotecznego 98:40, 4 i pół pre. 
Listy Banku hipotecznego 10135, 5 pre. Li- 
sty Banku hipotecznego 112':—, 4-pre Gal 
Obligacye propinacyjne 99:90. 4-pre. Gal 
pożyczka kraj. z r. 1898 9950, 4-pre. po- 
życzka miasta Lwowa 96:85, Losy tureckie 
118'75, Marki 117:10, Ruble 253:—. 


Berlin, 12 maja. 1908. Giełda połu- 
dniowa. ( Vorborse). Akcye kredytowe 211-25. 
Towarzystwo dyskontowe 189-50. 


Usposobienie 


silne. 


Odpowiedziainy redaktor . 
Adam Krechowiecki. 


m 


Nadesłane. 


Nowo otworzona Drukarnia 
„Polonia 


we Lwowie, ul Trzeciego Maja l. 11, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące. — Wykonanie 
szybkie ieleganckie. Ceny umiarkowane. 


Renty Państwowe przeznaczone do 

konwersył przyjmujemy do zrealizo 

wania lub ostemplowania bezpłatnie, 

oraz służymy radą przy zamianie ua 
inne walory 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Jako dobrą i pewną lekacyę 
polecamy 
4%i, Listy hipoteczns koronowe, 
wale Listy hipoteczne, 
boj, Listy hipoteczne premiowane, 
48; Listy Tow. Kied. ziemskiego, 
4'/,0/, Listy Banku krajowego, 
491, Listy Banku kralowago, 
50, Obkgacye kumunaine Banka kraj. 
Ala Fożyczkę krajową, 
tf, Oal. Oblizacye propluacyine i wszsl- 
kla ranty państwowe 
Nadto polecamy 
Akcye gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajomy i kupujemy po naj- 
aokładniejszym kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


e. k. upra, gal. akcyjnego 


BARKU HIPOTECZNEGO, 


Rzadka sposobność! 
Praktyczno-metodyczny kurs nauki ję- 
zyka angielskiego, wysyła pisemnie 
w tyguduiowych lekcyach z wymową, 
za wynagrodzeniem 2 kor miesięcznie. 

Vickers-Jankowski 


nauczyciel w Hołyaiu obok Kaśusza, 
poczta w Iuiejsen. 


Przyjechsii do Lwonn 
Dnia 12 maja 1908. 
HOTEL GEORGE. 
PP. J ks. Puzyna z Naiola, S. hr. Piniński 
z Grzymaływa, J. hr. Mycielski z Przeworska, M. 
br. Starzyńska z Krakowa, B. Ro.wadowski z Ta- 
1ówki, F. Demski z Warszawy. 
HOTEL STADTMULLEKA. 
PP. Z. Dąbrowski ze Szczepiatyna, St. Łom- 
nicki z Waręża. 
HOTEL VICTORYA. 
PP. W Giżowski z Sohn, J. br. Wallisch 
a Bróżniowa 


CENNIK 
lwowskiej izby handlowej i przemysłowol 


TE E 


walutą koron. 
K. 


Lwów, dnia 12. maja 1903. 


I. Akcye za sztukę. 


Banku hip. gal. po 20v zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.) . o © 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
w likwidacyi . . . «. .« «| 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 
(ZW ssj e aele © ou o 
Kol. ILwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 Kor.) 
Garbarui w Rzeszowie po 200 zł. 
w. a. (400 kur.) . + | I 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipinskiego po 500 kor. 


Tow. dla gal. przedsięb. elektry- © 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) & |400 —|420 — 
II. Listy zastawne za 100 kor, © 
banku h. g. 5% w. a. wyl.z 10% æ J111 50) — — 
n W n Elą „ los w 501. ms [101 80 
n nn 4%  „60lpo200k. a 
„ kraj. 414% „ los w 51 1. ... f102 25 
» n 4 „ los w 57 L „2 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
sza emisya) . . . . « O F 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% PR 
los. w 413Ją lat . NE. 2 
4% los. w 56 lat = 
III. Obligi za 100 kor. | 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Bukow. funduszu propin. 5% w. a. S |103 50 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) © TŻ 40 
2 aż 


n n 


n 4, % (3 em.) 
A = „ 4% (4 em.) 
Kol. lokalne dito 4% po 200 kur. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z. r. 1878 
„ 4% po 200 kor. z ro- 


ku 1893” "EP 99 90/100 60 

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 96 60| — — 

O 43, OBA 101 50| >= 
IV. Losy. 

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 74 —| 79 — 
V. Monety. 

Dukat cesarski . . . . . . | 11 24) 11 40 

20 frankówka . . . . . . . 19 —| 19 20 

100 rubli rosyjskich srebrnych 250 —|254 — 

100 rubli rosyjskich papierowych 252 — |254 50 

100 marek niemieckich . ARE 116 70/117 40 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 10. maja 1903. 
A. Ogólny dług państwa. 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad . . . . . . 
styczeń-lipiec , 


płacą żądają 


100.75 100.95 
109.50 100.70 


A T a VIRSREMACEZOKOYED W WZROREJRZĄCZY A 


mamam ORe yem CERZE ARA = 


NI 


pławą żądaj ą 
Jednolity dług 


g państwa w srebrze 


luty-sierpień . 3 100.80 101.—- 
kwiecień-październik . . . . . 100.75 100.95 
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. I71-— 181.— 
$ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 153.90 154.90 
n n 1860 po 100 zł. 4 pr. 188.25 185.25 
n „ 1864 po 100 zł. . . 249.— 250.— 
n „ 1864 po 50 zł.. . . . 248— 952. - 
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 301.50 303.50 


B. Dług państwa (wszystzich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). . 
Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100zł 4prra . © - . - 121.20 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. 101.10 


C. Obligacye kolejowe. 
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100.30 


121.40 
101.30 


101.50 
180.70 
510.— 
130 30 
101.40 
101.10 


"Ludwika po 200 zł. mk. 


135.50 
101.40 
101.85 
101.35 
101.15 
101.10 


AG s w © 4 SANENOINONONE 
Kol. Fu Karola Ludwika za 200, 
MD. 07 T a 
Kol. lwowsko-vzern-jasskiej z r. 1894 
za 2000KO Apr. = . . . 0, 
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 warek 4 pr. . ; 


Kol. Cesarz. Elżbiery w złocie wolue 
od podatku za 100 zł. 4 pr.. . . 118.70 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5*/4 
pr. (ostemp. akeye) > - « « . 506.— 
Rol. Cesarza rande ka Józefa za 100 
zł 5*4 pr 129.30 
Kol. Karola 
(ostemp akcye) 5 pr. . « « . . 100.40 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100.10 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114.80 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . 135.20 
Kol. Czeskiej zaelh. za 200 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . -. . «. © „ . 100.40 
Kol Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 M 
ooe 2.0. . . . 100/53 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 
100.35 
100.15 
100.10 
119.25 12025 
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 
Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
„n w wal. kor. za 200 


lae 0. . 0 b 0350 
„ obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 151.— 158, -~ 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 203.— 205.50 
sn „n za 50 zł. (100 kor.) 202,— 204.— 


E. Obligacye indemnizacyjne. 


Kroacyi i Slawonii o. . 99.25 
Węgier za 100 zł. 4 pr. . 99 20 


F. Imne publiczne pożyczki. 


Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 

26 MING Pa oo RANO =" 
Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 108.50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 tor & pr 3850 100.50 


100.25 
100.20 


281. — 
109.— 


Wystawy i Muzea. 


_ Miejska Wystawa okazów przemysłu 
krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckielh (przy placu Halickim). Wstęp 
wolny. Wszystkie przedmioty na sprzedaż. 

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknycn we 
Lwowie, przy p. św. Ducha !. 10, T. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz 5-tej po poładniu«. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 30 hal, w dnie 
powszedmie 60 hal. Dla członków wstęp wolny. 

Zakład narodowy im. Ossolinskich. 
Biblivteka otwarta codziennie od godz. $-tej 
rano do godz. 2 giej po południu 'z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo- 
net i medali polskich otwarty jest dla zwie- 
dzający ch codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki 1 piątki także od godz. 
-ciej do 5-tej po połuaniu. 


© . płacą żądają 
Bukuwińskie obl. propinacyjne los za 


KOŁO Bik u o.o 0.6 o o o JÓZEK WG 
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. ö pr. —— —— 
no. n mn m 1893 za 200R. 4pr. 99.10 10010 
„ Obl. prop. „ 1889 ze 100 zł. 4 pr. 99.45 100.45 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 
10024 Api . . . 2 „oe. ADC aga 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 
WWO BG c. GMB Ge: dA a se —.— 
Poż. at. prem za 100 frank. 2 pr. 90. - 


94, — 
Tureckie ob.. prem. kol. za 400 frank. = 
G. Listy zastawne. Oblig hipot. i listy dłużne 
(ca 100 zł Nom ) 


Anglo Austr. banku los w 30 l. 41/4 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. ivs w 50 1. £ pr. 
obl. prem. z r. 1880 3 pr. 
po „. EER 5 ju 
kred. ziem. los 5 pr. 
z = n „ los 4 br. 
Gal. akc. b. hig 10 pr. prem. los 5 pr 
„ dos 50 l 47/4 pr. . 
„ 60 1. za 200 kor. 


100.35 
251. = 
877. 
105.235 
99.25 
112.40 
102.— 


98.60 
98 75 


99.35 
276. — 
214, — 
105.25 

93.25 
111.50 
10!.— 


n n 


» GA 11 5 n A 
Bukowiński zakł. 


LUW 240 0.8600. ae 
Gal. row. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
4 pr. los. 41 lat 
4 pr. stare . 

4 pr. za 200 kor. 
Galieyi Lodom. 


n n n n 
n n n n = 
Banku krajowego dla 
Aila pr. 51ta lat zwrotne SE 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 
sya DDR „ Gem. EN 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor 4*/4 Pr. . 
Banku kr. losy 57/4 l. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 404 lat los. 4 pr. 
50 lat los 4 pr. 


M. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 


r. n » 


200zł 0 pr e e e 2... a aO a 
Tow. żeg.. par. po Dun. Em. r.1836 4pr. 116.25 11% — 
Kol. półn. ces. Ferd. em. zr. 1886 4 pr. 100.75 101.75 

ao a a a n „. 18874pr. 106.60 101.60 
3 »o n n» » n» 18884pr. 100.50 101.50 
"ooo no ono oro + 1894 4pr. 100.50 10150 
Kolej Lwów-Uzern.-Jassy zr 1884 za 

300 zł. 5 pr. . oe + » A DO 
Koiej Lwów-Czern. z r. 1834 za 300 e 

mam. . . .”. . « . . « a 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zi. & pr. —— —— 
Węg.ga!. kol. am. 1870 za 10024. 5pr. 103.70 10970 

mow s  „ A878za200zł.5pr. 108.74 103.70 

no n n n 1887za 200zł. 4pr. 98.65 100.65 

d. Losy (za sztukę) 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 1685 19.85 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100zł. 438.- 442.— 
Clary 40 zł. mk. e. 166.— 176 — 
Pożyczka miastą Insbraku 20 zł. . 84.25 88.25 
Losy miast» Krakowa 20 zł. N4,—  18.— 
Pożyczka miasta Lubiany 20 2 . 69.— 738 — 
Palfy 30 zł mk 175 — 177 — 


seraa rR E KARETKA B LE SZARE MCZ 


łacą żądają 


Czerw. krzyża austr. tow 10 zł, . . 54y0 55.90 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł, . . 27. 28.— 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.—  72.— 
Salma 40 zł. mk. . . . . . . 237.— 238.80 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. 13.—  78.— 
St. Genois 40 zł mk. . TR 270.— 320. — 
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zt. . —.— -= — 
5 n Tryestu 100zł. mk. 4 pn —— -am 
x » Tryestu 50 zł. 4 pr. . 200.— 250 — 
K. Akcye banków (za sztukę), 
Banku Angio-Austr. 240 kor. . 275— 277, — 
Peszt. banku handl. 500 zł. . 2672.— 2680.— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 668 — 669.— 
Weg. banku kredyt. 200 zł. . 128,— 724.50 
Dolio ausu. tow. esk. 500 zł. . . 519.— 521.-- 
Galic. banku hipot. 200 zł.. . . . 539.— 54]. — 
a „ dla handl i przem. 200 zł. 220— 240,- 
Banku dla krajów. koronnych 200zł 409.25 410.25 
„n  Austro-węg. 1400 k.. . . . 1623,— 1633.— 
„  Związk. (Unionbank) 200zł. . 631.— 53% — 
Czeskiego banku związkowego 100 z4. 248,— 245 — 
Ziyvnosteńska banga 100 zł.. 252.— 253 — 
L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 

Buk. kol. lox. ake. pierw. 200 zł. 410.— 415.— 
n. »,, » Akcye zakład 200 zł. 394.— 400.— 
Kolei półr, ces Ferd. 1000 zł. mk. 5560. — 5570. — 

Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —— —- 
Kol. Lwów-Bełzec (akc pierw.) 200zł,  —— —— 
„n Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 572.— 57.— 
„  wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. 392.— 400.— 
n państwowych 200 zł. . . —— —— 
„ południowej 200 zł. . —— —— 
węg. galic. I. 200 zł. 411.— 413.— 


Austr. Tow. żeg. na Dunaju 500zł mk. 855— 853 — 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemyslowych. 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 665— 665 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 9317.— 1007 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 336.— 337 — 


Pragskiego tow. żelezn. przem. 200 zł. 1665. - 1675.— 
Sehodnicy 500 kor. Tor: 703.— 715.— 
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 


Trifail tow. kop. węgla 70 zł.. 335.— 390 — 
N. WEKSLE. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . 117.10 aos 
Londyn za 10 funt. szt. * pr. 239.77'/, 240.— 
Paryż za 100 franków . . . 2517h 95.824 
Petersburg za 100 rubli 4*j4 pr. —.— s, i 
Niemieckie banki . a ge. AUIAJIO) 117.35 
Włoskie banki . gż. JB 95.35 
Francuskie banki 95.12'ję 95.27 
Szwajcarskie banki . -. 95.1214  9527:jg 
0. WALUTY. 
Dukat cesarski * + «ora oaz A 11.36 
Austr, węg. 8 guld. złota moneta —.— —— 
20-frankówka . „ « . .  19.06— 19.09 
20-markówka . . . 23.43 23.49 
Rosyjski półimperyał . . . m —.— 
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.10 117.25 
Włoskie banknoty za 100 lir 95 20 95 40 
Ruble . . NEC E 2.53 254 


Licytacye. 


[3858 1—3] 

Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ulica Jagiellońska 1. 15. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie pow- 
szednie) przed południem od 8 do 12 po 
południu od 2 do 6, w soboty po południu 
od 8 do 8. 

Licytacye: 

Poniedziałek 18. maja 1903 od 8 
do 12 godz. meble, fortepiany i rower. 

Wtorek 19. maja 1908 od 9 do 12 
godz. meble, fortepian, kasa i maszyna do 
szycia, 

Środa 20. misja 1903 od 10 do 12 godz. 
meble, fortepian, maszyna do szycia i mate- 
rye na suknie damskie. 

Piątek 22. maja 1908 od 9 do 12 
godz. meble, dywany perskie, obrazy olejne 
i fortepiany, 

Sobota 28. maja 1903 od 4 do 8 
godz. tanie meble, garderoba. 

, Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed lieytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 10. maja 1903. 


L. 1169/03 [3773 2—3] 
Ogłoszenie. 

„Celem zabezpieczenia dostawy węgla 

kamiennego na okres pięcioletni od 1. sty- 
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ceznja 1904 do 31. grudnia 1908, dla e. k. | szonem zostania przypadające wynagrodzenie j należy wnieść do wielickiego e. k. Zarządu 


Zarządów salinarnych w Wieliczes i Bochni, 
rozpisuje się niniejszem publiczną licytacyę 
zapomocą ofert pisemnych. 

Ilość rocznej dostawy węgla kamienne- 
go wynosi w przybliżeniu: 

1. dla e. k. Zarządu salia w Wiel'ezce 
12.000 q. węgła grubego (Grobkohle) i 35.000 
q. węgla kostkowego (Wurfelkohle). 

2. dla c. k. Zerządu salia. w Bochni 
4500 q. węgla grubego (Grobkohle) i 10.500 
q. węgla kostkowego (Wtrf-lkohle). 

Ponieważ roczna potrzeba wykazaną 
jest tylko w przybliżemiu przeto zastrzega 
się wymienionym e. k, Zarządom salinarnym 
prawo rocznie według potrzeby każdego ga- 
tunku węgla mniej lub więcej po cenach 
oferowanych zakupić. 

Węgiel dostarczony musi być czysty 
bez łupku. 

(eny mają być podane z osobna za 
każdy gatunek węgla, a co się tyczy wieli- 
ckiego €. k. Zarządu salinsrnego franko wie- 
liekiego dworca kolejowego a względem po- 
trzeby bocheńskiego e. k. Zarządu salinarne- 
go franko bocheńskiego dworca kclejowego. 

W ofercie ma być podaną wartość 
opalna w kaloryach każdego gatunku ofero- 
wanych węgli, za którą oferent ręczy i która 
od czasu do czasu przez próbę w wielickim 
c. k. Zarządzie salinarnym wykonywaną 
i sprawdzaną będzie. 

Jeżeli wykonana próba mniejszą war- 
tość opalną węgla wykaże jak w ofercie po- 
daną była, natenczas w tym stosunku zmniej- 
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za dostarczone węgle. 

Należytość va dostarczone i odebrane 
węgie, wypłacać będą dotycząca c. k. darzą. 
dy salinarne miesięcznie na podstawie obra- 
chunku za należycie ostemplowanymi kwi- 
tami. 

Do oferty dołączyć należy wadyum 
wynoszące 5 pre. zaofiarowanej wartości we- 
gli potrzebnych w przybliżeniu na jeden rok. 

Tem wadyum ręczy otorent za dokła- 
dne  dotrzymsnie zobowiązań przyjętych 
ofertą. 

W ofarcie musi być zawarte oświad- 
czenie, że cferentowi są dokładnie znane 
warunki dostawy i że się tymże beźwarua- 
kowo poddaje. i 

Oferta obowiązuje oferenta od chwili 
jj podpisania, zaś c. k. Zarząd silinarny 
dopiero od dnia zatwierdzenia tejże przez 
e. k. galicyjską krajową Dyrekcyę skarbu. 

Skarb salinarny zastrzega sobie prawc 
dowolnego wyboru między oferentami. | 

Oferent obowiązuje się w razie przyję- 
cia jego oferty do złożenia kaucyi w kwocie 
10 pre. należytości jednorazowej za węgie W 
przybliżonej ności wyż podanej, do zawarcia 
dotyczącego kontraktu z Wieliekim e. k. Za- 
rządem salinarnym i do ponoszenia kosztów 
ostemplowania kontraktu i legalizacyi podpi- 
sów tegoż. 

Ofertę sporządzoną z uwzględnieniem 
podanych warunków i zaopatrzoną znaczkiem 
stemplowym na 1 kor. a oznaczoną na ko- 
percie napisem : „Oferta na węgle kamienne“, 


Saliuarnego najpóźniej do 6 godziny po po- 
łudniu dnia i9. czerwca 1908. 

Później podane iub warunkom niecd- 
powiednio sporządzone oferty nie zostaną 
uwzględnione. 

Szczególne warunki lieytacyi i dosta- 
wy przejrzeć miożna w godzinach urzędowych 
w kancelaryi wielickiego e. k. Zarządu sali- 
nsraego 

C. k Zarząd salinarny. 

Wieliczka, dnia 5. maja 1908. 


L. cz. E. 2508 (1) [3846 1—3] 

Na żądanie Józefa Gołębie w Zmiący, 
odbędzie się dnia 25. mzja 1903 o godz. 
9 przed południem w sądzie w Limanowy w 
biurze Nr. 5. licytacya realności lwh. 144 
i połowy realności Iwh. 60 gm. kat Zmiąca 
objętej Józefa Marcisza własnych. 

Nieruchomość. powyższe, wystawiona 
na licytacyę, są ocenione: realność lwh. 144 
ne 1430 kor. zaś połowa realności lwh. 60 
ua 1110 kor. 

Najniższa cena wynosi za realność lwh. 
144, 958 kor. 32 hal. a za połowę realnoś.i 
Iwh. 60, 740 kor. 

Warunki licytacyjne i iane dokumenta 
odnoszące się do powyższych realności przej- 
rzeć można w biurze Nr. 4. 

C. k. Sąd powiatowy. 


L'manowa, dnia 28. marca 1905. 


L. 918. [3782 2—3] 
OBWIESZCZENIE. 

Celem wydzierżawienia gminnego 
prawa propinacyi wódki i miodu połą- 
łączonego z prawem poboru opłat 
gminnych (Communal Auflage) od tych 
trunków w obrębie miasta Nowego 
Targu na %-letni od 1. stycznia 1904 
roku rozpoczynający się okres dzier- 
żawny — odbędzie się w biurze miej- 
scowej Zwierzchności miasta publiczna 
licytacya, tak ustnie jakoteż za pomocą 
pisemnych ofert na dniu 4. czerwca 
1908 r, a w razie niepomyślnego jej 
wyniku ponownie na dniu 18. czerwca 
1905 r. 

Do godziny 10 rano przyjmowane 
będą pisemne oferty. Te mają być 
ostemplowane na 1 koronę marką 
i przez licytantów własnoręcznie pod- 
pisane przy podaniu miejsca zamie- 
szkania i zatrudnienia. 

Do oferty dułączone też być ma 
wadyum odpowiadające 10, ceny wy 
wołania bądź gotówką bądź w papie- 
rach pupilarne bezpieczeństwo mają- 
cych, lub wreszcie w książeczkach 
Kasy oszczędności, również każda o- 
ferta zawierać winna oświadczenie, iż 
licytant warunkom dzierżawnym, które 
tutaj do przejrzenia są wyłożone, bez- 
warunkowo się poddaje. 

Po godzinie 10 rano przystąpi 
się. do ustnej licytacyi, która w jednym 
ciągu do końca przeprowadzoną bę- 
dzie. Każdy z licytantów winien przed 
rozpoczęciem licytacyi tej, złożyć do 
rąk komisyi wyżej opisane wadyum. 

Cena wywoławcza czyli jeduora- 
zowy czynsz dzierżawny wynosi 20.604 
kor. najwięcej ponad tę cenę wywo- 
ławczą ofiarujący licytant uważany bę- 
dzie w zasadzie za dzierżawcę. Radzie 
miejskiej przysłuża jednakże prawo wy- 
boru między licytaniami o równych 
lub zbliżonych do siebie ofertach — 
przyczein wyrażnie się postanawia, że 
gmina zobowiązaną będzie w obec o- 
ferenta dopiero z chwilą formalnie za- 
wartego pisemnego kontraktu ($. 884 
u. c). 

y do postanowienia Rady miej- 
skiej w tym kierunku zatrzymane będą 
wadya najwyższych ofert (inne zwróci 
się zaraz po licytacyi) ostatecznie po- 
zostanie w rękach gminy wydzierża- 
wiającej tylko wadyum zatwierdzonego 
dzierżawcy. 

Nowy Targ, dnia 5. maja 1903. 

Burmistrz 
Halikowski. 


[3854 2—8] 
Obwieszczenie. 

W eelu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcach pań- 
stwowych w stanisiawowskim ckręgu budo 
wniczym w latach 1908, 1904 i 1905 od- 
będzie się dnia 25. maja 1903 w e. k. Sta- 
rostwie w Stanisławowie licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne kudowli wykonać się 

mających w roku 1908 wynoszą: 
w sekeyi drogowej Niżniów 9299 kor. 41 
hal., w sekcyi drogowej Stanisławów 85,38 
kor. 03 hal, w Sekcyi drogowej Rosulna 
3237 kor. 61 hal., w sekcyi drogowej Xa- 
łusza 1898 kor. 27 hal, w sekcyi drogowej 
Bohorodezany 3145 kor. 16 hal., razem 
26168 kor. 48 hal. 

Warunki przedsiębioritwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k, Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do 
godziny l2-tej w południe wnoszone być 
mają oferty, sporządzone na blankietach 
urzędowych, których Starostwo bezpłatnie 
udzieli, a zaopatrzone marką stemplową na 
1 kor. i we wadyum wynoszące 00/, awoty 
fiskalnej z wyrażeniem vpustu z cen Jedaost- 
kowych nie tylko cyframi ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową io- 
fiarowany opust czy nadwyżkę cen jednostko- 
wych bez żadnych dopisków, wreszcie poło- 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem. 

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę 
cen fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo według poszczególnych sekcyi 
drogowych. 


L. 37.688. 


8 


Oferty niesporządzone na blankietach | 


Nieruchomość, a) Iwt. 144 gia. Seny- 


: urzędowych, albo zawiersjące jakiekolwiek zina wystawiona na licytacyę, jest oceniona 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko-z przynależnością na 1318 kor. 88 hal. b) 


i 
i 
I 
l 
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misyę przeptuwadzający licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 
Z e. k. Namiestniebwa. 
Lwów, dnia 16 kwietnia 1908. 


L. cz. E. VII. 287/3 (3) [3808 2—3] 

Na żądanie Riwera Heifermana, kupca 
w Słobodzie rumgórskiej, odbędzie się dnia 
26. maja 19080 godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Ni. 22 
licytacya realności Ilwb 244 zs. gr. dla I. 
dz. m'asta Kołomyi, składającej się z domu 
iuurowźanego parterowegu, oficyn, komuiy 
i wychodków, wraz z przynależnościami skła- 
dającemi się z 5 wewnętrznych okien i & 
kluczy do drzwi. 

Nieru: homość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 7475 kor. 
przynależności zaś na 88 kor. 2U hal. 

Najniższa cena wynosi 3754 kor. 10 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku 

Warunki lieytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
ehomości dukumenta (wyciąg tabularny, w5- 
ciąg katastralny, protokół ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin. E a w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 35. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
hcytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu nsjpóźniej przy wyznaczonym tar 
minie licyticyjnym, iuaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze szutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jaxie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadaniiane 
będą o dalszych wydarzeniach tege postępa- 
wan!» jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wyrteienicnego i mie wskażą temuż sądowi 
pełnem'cniks do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

© k. Sąd powiatowy, Oddział VIII 

Kołomyja, dnia 8. kwietnia 1908. 


L. cz. E. 527/2 (6) [3068 1—3] 
Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Białej odbędzie się daia 18. czerwca 1903 
o gods. Y przed południem w sądzie Diżej 
wynicniowym w biurze Nr. 4 lieytacya po- 
łożonych w Andrychowie realaości: 

a) lwh. 498 składającej się z domu 
imieszkalnego murowanego stodoły większej 
i mniejszej, drewutni i 10 morgów 274 sążni 
untu. 

5 b) iwh. 454 obejmującej 2 morgi 1597 
sążni gruntu bez budynków. 

c) 8/5 ezęści realności lwh. 499 obej- 
mującej w całości 1188 sążni gruntu. 

à) iwh. 157 składającej się z domu 
piątrowego murowanego, z farbowui i stajni. 

e) lwh. 587 składającej się z suszarni 


i stajni. 

f) lwh. 156 obejmującej 840 sążni 
gruntu. 

Realności te będą sprzedawane w po- 
dwójny sposób: — najpierw odrębnie, — 


następnie W grupach i to: realności pod a) 
b; e) wymienione razem jako jednostka go- 
Spodarcza rolua — zaś realności pod d) e) 
f) razem jako posiadłość miejska 

Stosownie do wyników lieytacyi przy 
sprzedaży odrębnej a sprzedaży łą:znej sę- 
dzia udzieli przybicia a aż do udzielenia 
przybicia targu każdy licytant wniesioną przez 
siebie ofertą. czy ma pojedynczą realność 
czy na grupy ich będzie związanym, 

Wattosć szacunkowa realności : 

pod a) 13663 kor. 20 hal., 

b) 1918 kor. 80 kal., 
©) 285 kor. 86 hal., 
d) 12300 kor., 

e) 4400 kor, 

f) 500 kor. 

Najniższa cena realności : 

grupy a) b) e) 10594 kor. 91 hal., 

grupy d) e) f) 8600 kor. 

Poulżej tych cen realności czy poje- 
dynczo czy w grupach nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum nta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 6. 

C. k. Sąd powietowy, Oddział II. 


Andrychów, dnia 18. kwietnia 1903. 


L. cz. E. 152/3 (6) [3844 1—3] 
Na żądanie Adrzeja Godka, odbędzie 
sięw środę 3. czerwca 1908 o godz. 9'/ rano 
w sądzie w biurze Nr. 3 w Frysztaku licy- 
tacya 4/36 części lwh. 6, całej lwh. 144 
i 4/24 części lwh. 150 gm. Stepina wraz 
z przynależnościami składającemi się przy 
lwh. 144 gm. Stenyzina z drzewostanu. 


n 


Z Wow 


4/86 z iwh. 6 gm. Stenyzina na E8 kor. 74 
hal. cy 424 z lwh. 150 gm. Stempina na 
60 kor. 88 kal. 

Najniższa cena wynosi a) 863 kor. 
92 ha., b) 45 kor. 74 hal., e) 40 kor. 54 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku 

Niniejszem zatwierdzone warunki licy- 
tzcyjne i odnoszące się do tych nierucho- 
mości dokumenta, może każdy mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 7. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Frysztak, dnia 29. kwietnia 1908. 


L. cz. KE. 4191,2 (18) [3836] 

Celem zniesienia współwłasności real- 
ności objętej lwh. 2289 ks. gr. gm. kat 
Stryj, Jana Wilmutha, Juliana Bischofa, Lucyny 
Wily 2 im. Gołtogórskiej i Leona Hotbauera 
własnej, odbędzie się na żądanie Juliana 
Bischofa publiczna licytacya tejże realności 
dula 26. maja 1908 o godz. 9 przed połu- 
dniem w tutejszym sądzie B. 18, 

Realność ta, została ocenioną na 6327 
kor. 78 hal., która to kwota stanowi cenę 
wywołania. 

Poniżej 2/3 części tej ceny t. j. poni- 
żej 4218 kor. 48 hal. rezlność sprzedaną nie 
będzie 

Wierzyciela hipoteczni zatrzymują swe 
prawa zastawu bez względu a» cenę sprze- 
daży. 

Waruaki licytacyjne zaproponowane 
przez Juliana Bischofa, które się niniejsze 
zatwierdza, można przejraeć w tut. sądzie 
w biurze Nr. lo w godzinach urzędowych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 

Stryj, daia 15. kwietnia 1905. 


L. cz. B. 3558 (4) [3757] 

Na żądanie Dmytra Sabana, Fedia Sa- 
bana i Iwana Sabana rolników w Zamku 
zastąpionych przez adw. Dra Segala w Ra- 
wie, odbędzie się dnia 17 czerwes 1903 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. VI, licytaeya 
realności lwh. 201 ks. gr. gm. kat. Rude 
uuauasterska objętej, połowy rezlności lwh. 
581 tejże księgi objęteji ! 3 części realności 
lwh. 584 tejże księgi objętej, Ludwika Du- 
libana syna Jakóba własnych. 

Nieruchomość, objęta lwh. 201 ks. gr. 
gm. kat. Ruda manasterska wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną ma 500 kor., połowa 
realuości lwb. 581 tejże księgi objętej na 
20 kor., zaś 1,3 część realnoś.i lwh. 584 
tejże księgi objętej na 20 kor. 

Najniższa cena realności lwh. 251 ks. 
gr. gm. kat. Ruda maaasterska objętej wy 
acsi 8388 kur. 88 bal, a połowy realności 
lwh. 551 tejże «sięgi objętej 1 1/3 części 
realności „wh. 584 tejże księgi objętej po 
13 kor. 83 bəl., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warurki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć poduzas godzin urzędowych w są 
dzie miżej wymienioaym, w  kancelaryż 
Oddz. VI. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, naieży zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyżaaczonym ter- 
minie iieytacyjnyra, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do szmej nierushomości nie Ino- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych aleruchomośc:ach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Rawa, dnia 19. kwietnia 1903 


L. cz. E. 242/3 (3) [3728] 

Dnia 17. czerwca 1903 o godz, 9 przed 
południem w sądzie tutejszym biuro Nr. 7, 
odbędzie się licytacya realności lwh 153 
i 2/4 części reulności lwh. 1320 ks. gr gm. 
kat. Surzyszawa Józefa i Wiktoryi Gracyu- 
szów własny:h zpn. 

Dom z przynależytościawi oceniono na 
2000 kor., grunta zaś na 410 kor 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 406 kor. 67 tal 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 


go rodzaju co do samej nieruchomości nle 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla kcórych jakie prawa lub 
ciężary Na powyższych nieruchomościach vądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania relicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydaizeniuch tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego 1 nie wskażą temuż sądowi 
peinomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddz::ł VI. 

Ślemieć, dnia 17, kwietnia 1908. 


L. cz. E. VIII. 2328,2 (6) . [8810] 

Dnia 5. czerwca 1 08 godz. 9 rano 
w B. Nr. 51 tut. sądu, odbędzie się licy- 
tacya realności lwh. 278 ks. gr. gm. Prze- 
myśl wraz przynależytościami. 

Realność z przynaleznościami oceniona 
na kwotę 9881 kor. 

Najniższa oferta, poniżej którę; sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4940 kor. 50 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odaośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, biuro Nr. 12. 

Takia prawa, w obec których niniejsza 
licytacys byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sąqu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licysacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszona. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępc 
wasia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybieie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
peinomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 


Przemyśi, dnia 27. kwietnia 1903. 


L. cz. E. 645/3 (7) 3849] 
Zobowiązani Hersch i Qizla Schönfeld 
w Mielcu 

Dnia 9 czerwca 1902 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr 27 
Odaział IV. Sądu wat licytacya realności 
whl. 629 (kamienica jedaopiętrowa w rynku) 
w Mieicu na 6325 kor. ocenioaej. 

Najniższa cena, uiżej kuórej sprzedaż 
nia nastąpi wynosi 3162 kor. 50 hal. 

Waruukt licyracyjne które się niniej- 
szem zatwierdza i inne oduośne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu- 
rze Nr. 28 Oddz. iV. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié de sądu najpóźniej przy wyznaczonym tor- _ 
misie relicytacyjayiu, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
giyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania relicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśłi nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełuomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Mielec, dnia 30. kwietnia 1903. 


L' cz. E 138/3 [3851] 

Dnia 9. czerwca 1903 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie tutejszym, w biurze 7 
odbędzie się heytacya a) realności objętej 
whl. 755 i b) 8/4 części realności lwh. 754 
gm. Pniów wraz z przynależnościami. 

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione a) na 1064 kor 96 hal, b) na 
458 kor. 

Nsjniższa cena wynosi ad a) 709 kor. 
96 hal. ad b) 302 kor. poniżej której sprze- 
daź nie nastąpi, 

Warunki licytacyjne i inne 4okumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
ierminie licytacyjnym, Inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną. zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddziął IL. 


Nadwórna, dnia 6. maja 1903, 


Ed 
9 


L. cz. E. 353/2 (18) [3868] innego i jego zastępcy 1 przystąpili do wy ; Rady szkolnej krajuwej do końca maja dnie tym spadkobiercom, którzy się zgłoszą 


Edykt z dnia 27. kwietnia 1903 L. ez. ; boru wydziału wierzycieli. ! 1903 r. i spadek przyjmą. 
E. 353/2 (18) prostuje się w ten sposób, iż! Wzywa się także tych wszystkich, którzy ; Lwów, 5. maj» 1908. C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
lieytacya realuości Iwb. 12 gm. Świebodna, | cheą wystąp é Jako wierzyciele konkursowi Za e. k Namiestnika : Bizozów, 2U: marca 1908. i 
odbędzie się dnia 12. czerwca 1908 o go-jz roszezeniami, ażeby roszczenia swe, cho- Płażek. 


dzinie 10 przed południem w Sądzie niżej 
wj mieniony m. 
C. x. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pruchnik, dnia 7. maja 1903. 


L. cz. E. 803/2 (9) [3847] 
Zobowiązani Samuel i Laja Grossman, wła- 
ścieiele realności w Lisku. 

Na żądanie Mozesa Ruseuberga kupca 
w Lisku, odbędzie się dnia 4 czerwca 1908 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8. licytacya po- 
łowy z 2/3 części realności objętej lwh. 44 
ks. gr. gm. Lisko. 

Nieru*hoiność, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 538 kor. 33 hal. 

Najniższa cena wynosi 270 kor. i po- 
niżej tej ceuy Sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Licytaeya powyższa opiera sę na oszą- 
cowaniu dokonanem już w dniu 18. sierpnia 
1901 do l. cz. E. 803/2 (3) w tej samej 
Sprawie egzekucyjnej i na warunkach licy- 
tacyjaych zatwierdzonych tusądową uchwałą 
z dnia 15. października 1902 liczb. cz E 
803,2 (3). 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną. należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonymi ter: 
minie licytacyjnym, Inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem pudnoszune. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wszażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Lisko, dnia 23. kwietnia 1908. 


L. cz. E 2501/2 (4), 22/3 (4), 3448 (4), 
471/3 (2) [3837] 

W Sądzie tutejszym w biurze Nr. 6 
odbędą się dnia 10. czerwca 1908 licytacye 
następujących nieruchomości : 

1. realaości lwh. 158 gm. Załucza o 
godzinie 8 przed pcłudniem, ocen'onej na 
4000 kor., 

2. 1/5 ezęści realności lwh 200 gminy 
Burdiakowce, oeenionej na 554 kor. o godz. 
9 przed południem. 

3. realności lwh. 814 gm Głęboczek, 

_ocenionej na 1140 kor, o godz. 10 przed 
południem, 

4. połowy realności lwh. 70 gwiny 
Skała, ocenionej na 2500 kor, o gedz 11 
przed południem. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad 1. 2666 kor. 66 hal., 
ad 2. 369 kor. 33 hal, ad 3. 760 kor., ad 
4. 1250 kor. 

warunki lieytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, biuro Nr. 6. 

Takie prawa, w obec kiórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną. należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nia mo- 
głyby być już ze skutkiem podaoszowe. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istni-ją, bądź w toku poestępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiedamisne 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępy- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i Gie wsksżą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiat wy, Oddz. II 


Borszezów, dnia 3. maja 1908. 


- Upadłości. 


L. cz. 5. 11 (3) 
Edyt zonkursowy. 

0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu ze- 
zwolił pa otwarcie konkursu do majątku Le- 
ona Merkis, kramarza w Przemyślu. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radcę sądu krajowego Lwa Szechowi- 
cza, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana dr. Teofila Kormosza, adwokata w Prze- 
myślu. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 18. maja 
1903 o godz przed 9 południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 14, przedłożyli doku- 
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą- 
pili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 


[3806 2—3] 
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ciażby co do nich spór już zawisł. stosownie 
do przepisów ord. konkurs.. zgłcsiii w tym 
sądzie najdalej do dnia 10. czerwca 1903 a na 


audyencyi likwidacyjnej, na dzień 3 ?}. czerw:a | 
godz. 9 przed południem w tymzej[, cz. T. 15/3 (3) 


1903 
sądzie wyznaczonej, polikwidowalı ja i usta- 
nowili ała nich porządek. 


Rozmaite obwieszczenia. 


[3120 5 --8] 
Amortyzacya. 
Na wniosek Józefa Cholewy, czeladni- 


Wierzyciel, którzy zaniedbeją terminu | ka slusarskiego z Podgórza, wdraża się po- 


zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wyklu zeni od podziałów  uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzyciełom na audyeneyi lizwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłuszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępey 
i członków wydziału wierzycieli, dotyeh:zas 
urzędujących, powełać ostateczaie wolunyin 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Przemyślu lub w pobliżu Przemyśla mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełzomocnika dla dorę: 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnpm bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt 1 niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1V. 

Przemyśl, dnia 6. maja 1908. 


L' cz. V. 1/96 (Nk. 320) 
Ogłoszenie. 

Zarządca mas konkursowych Mojżesza 
i Anny Picelów przedśożył projekty końco- 
wego rozdziału funduszów masuluych. 

Zawiadamia się wszystkich wierzycieli, 
którzy zgłosili swe pretensye z nadmienie- 
niem, że mogą projekty końcowe iozdziału 
przeglądnąć, lub powziąć w odpisie u komi- 
sarza konkursowego lub u zarządcy masy p. 
Gersona Weissa i że uwagi swoje co do po- 
jektów rozdziału wnosić mogą ustnie lub 
pisemnie do komisarza konkursowego do dnia 
26 mej» 18903. 

W razie wniesienia zarzutów stawić 
się mają dotyczący wieizyciele do rczprawy 
i do ustalenia rozdziału na audyencyi, która 
na dzień 4. czerwca 1903 na godziaę 9 przed 
południem w biurze komisarza konkursowego 
Nr. drzwi 20 zostaje wyznaczoną. 

Gorlice, dnia 5. maja 1908. 

Komisarz konkursowy. 


[3864] 


Konkursa. 


L. pr. 561/08 [3726 2—3] 
Ogłoszenie konkursu. 

Prezydyum Magistratu król stoł. 
miasta Lwowa rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę inżyniera adjunkta 
miejskiego zakładu wodociągowego w 
IX. randze statutu służby miejskiej, 
z płacą roczną 2800 kur, dodatkiem 
aktywalnym 600 kor. i prawem do 
dwóch czteroleci po 200 kor. 

Ubiegający się o tę posadę, winni 
się wykazać ukończeniem wydziału bu- 
dowy maszyu na politechnikach austr. 
lub równorzędnych zakładach zagra- 
nicznych, dwoma egzaminami rządo- 
wymi, oraz że są obywatelami państwa 
austryackiego i że mie przekroczyli 40 
roku życia. 

Podania należycie udokumentowa- 
ne należy wnosić do Prezydyum Magi- 
stralu w terminie do 22. maja 1903. 


Lwów, dnia 5. maja 1903. 


L. 15065 - [3855 1 —8] 

Niniejszem ogłasza się konkurs DA po- 
sadę rauczyciela główoego do udzielania 
nauki języka ruskiego Mnowo-systemizowaną 
dla c. k. żeńskiego Seminarjum nauczyciel- 
skiego we Lwowie z kwalifikacyą nauczy- 
cielską do szkół średnich do udzielania nauki 
języka ruskiego. 

Do posady tej przywiązane są pobory 
służbowe i prawo do dodatkow pięcioletnich, 
unormowane ustawą z dnia 19. września 
1898 Nr. 174 Dz. u. p. 

Kompetenci ubiegający się o nią winni 
podania swe należycie udokumentowane i za- 
opatrzone w tabelę stosunków służbowych na 
przepisanym formularzu (Qualifikations-Ta- 
belle) w języku niemieckim wnieść za po- 
średnictwem swej władzy przełożonej dọ c. k, 


stępowanie celem aimortyzacyi rzekomo przez 


zwrócę koszta | wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład- 


kowej Kasy oszczędności miassa „Krakowa 
Nr. 195.648, ua imię Józefa Cholewy wysta- 
wiozej. opiewającej na kwotę 100 kor. 
Posiadacza powyższej książeczk: wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojarai prawami w ciągu trzech miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po 
wyższego CcZasckresu książeczka ta za uie- 
istniejącą uznaną zostanie. 
O. k. Sąd krajowy cywilay, Oddział VI, 
Kraków, dnia 26. marca 1908. 


L e. 1 162 (2( 
Ogłoszenie. 

C. k. Sąd obwodowy w Samborze wzy- 
wa ni wiadomego posiadacza zaginionej ksią- 
żeczki oszczędności Towarzystwa oszezędno- 
ści i kredytu w Drohobyczu Stow. zarejestr 
z ograniezonę poręką Nr. 8498, wystawionej 
dnia 27. listopada 1902, opiewające! ma 560 
kor. 1 wa imię „A. Friedmann*, ażeby w 
w przeciągu sześciu miesięcy przedłożył są- 
dowi rzeczoną książeczkę, inaczej książeczka 
ta pozbawioną mocy prawnej uznaną Zo- 
stanie. 

Sambur, dnia 11 lutego 1908, 


L. cz IV. 488,80 (7) [3274 3-3] 

C. k. Sąd powiatowy S. II. we Lwo- 
wie podaje do wiadomości : 

1 że dnia 3. lipca 1866 zginął w bi- 
twie kod Kóniggraetzem Franciszek Bazyle- 
wicz, urodzony w roku 1882 w Kukizowie. 

Ii. że dnia 14 stycznia 1878 umarł 
w Krzywczycach Błażej Wojnarowicz po 
którym uprawnioną jest do spadku oprócz 
innych osób siostra Katarzyna zamężna 
Qzubowa 

Nie znając 1. osó?, któreby miały pra- 
wo do spadku po ś. p. Franciszku Bszyle- 
wiczu i 2 miejsca pobytu hstarzyny Czubo- 
wej wzywa poapiszzy sąd ad L wszystkich, 
którzyby zamierzali z jakiegorądź tytulu pra 
wanego rościć sokie prawo do spadku po sp 
Franciszku Bazyluewiezu i ać Il. Katarzynę 
Czubową, ażeby w przeciągu jedaego roku 
licząc od dnia poniżej wyrażonego zgłosili 
się w tut. e. k Sądzie i wykazując swe 
prawa wnieśli oświadcz. nie do spadków do- 
tyczących, w przeciwnym bowiem raz e spadki 
te przeprowadzone byiyby z dziedzi ams, zgłs- 


[3221 3—8] 


I szającymi się i z kuraterami adwokatem bra- 


jowym dr. blizińskim dla spadku 1, Tevdo- 
ren Niedopytalskim dla Katarzyny Czusowej 
w spadku il. 

Odnośnie do spadku I. dodaja się. ŻE 
spadek przyznany będzie oświad”zunym dzie- 
dz'eom, którzy tytuł swego prawa dziedzi- 
czenia wykażę, zaś częsć spadsu nieprzyjęta 
luv jeżeliby się nikt nie zgiusił, caiy spadek 
zostałby przez Panstwo jako bezdziedziczny 
zebranym. 

O. k. Sąd powiatowy S. IL, Oddz. I 


Lwów, dnia 6. lutego 1908. 


L. cz. A. 567/2 (4) [3160 3—3] 

k. Sąd powiatowy w Kozowie, po- 
daja do wiadomości, ża Petronela kadowie- 
cka z Kozowy zmarła bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. 

Do spadku powołany jest Józef Rada 
wieck: a gdy miejsce jego pobytt nie jest 
znanem, wzywa się go, aby w przeciągu 
roku lieząc od daty tego edyktu zgłosił się 
w tut. sądzie i wniósł oświadczenie do spad- 
ku, gdyż w przeciwnym razie zostanie prze- 
wód spadkowy przeprowadzonym ze zgłasza- 
jącymi się spadkubiercami i z ustanowionym 
dla niego kuratorem p. Lewiekim e. k. not. 
z Kozowj. 

Kozowa, dnia 18. grudnia 1902. 


L. cz. A. VII. 13/3 (5) [3259 5—8] 

W Haczowie dnia 8, grudnia 190% 
zmarł beztestamentowo pochodzący z Iskrzy- 
ni rolnik Paweł Kiamut pozostawiając jedy- 
nie żonę Tezlę i w spadku połowę realności 
wh. 558 Haczow. Ponieważ niewiadomi są 
krewni zmarłego ewentualnie do tego spad- 
ku oprócz żony powołani, przeto ustanawia- 
jąc ala nich kuratora w osobie Michała 
Szajny z Haczowa, wzywa się niniejszem 
nieznanych na razie spadkobierców Ś p. 
Pawła Klamuta aby w ciągu roku od ogło- 
szenia edyktu zgłosili się w tutejszym sądzie 
z oświadczeniem do spadku inaczej spadek 
będzie przyznanym Tekli Klamnutowej wzglę- 


L. cz. IV. 8,85 (17) [3834 3—3] 

Sąd obwodowy w Wadowicach wdraża 
postępowanie celem uznania za zmarłego 
Wojciecha Malika, urodzonego 5. grudnia 
1850 w Skawicy, który przed 30 laty wy- 
dalił się ze Skawicy beż śladu i wzywa każ- 
dego, ktoby o nim jaką wiadomość posiadał, 
aby takową tut. Sądowi albo też kuratorowi 
uotaryuszowi Paczowskiemu w Makowie na, 
dalej w przeciągu roku t.j. do dnia 1. lipca 
1904 udzielił, 

Wadowice, dnia 9. kwietnia 1903. 


L. cz. T. 2,8 (2) [3256 3—3] 

Na wniosek Szymona Dawida Glasera 
w Jaśle wdraża się postępowanie celem a- 
mortyzacy: książeczki oszczędności Towarzy 
stwa kredytowego dla handlu i przemysłu 
w Jaśle Nr. 186 tom 1II. na imię Szymona 
Dawida (lasera wystawionej na kwotę 1416 
kor. 12 hal. opiewającej, przypadkowo do 
niepozuania potarganej. 

, Wzywa się zawwm posiadacza powyższej 
książeczki, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wawi do tej książeczki w ciągu jednego ro- 
ku 6 tygodni i 8 dni, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu na ponowne żądanie petenta książe- 
czka ta za umorzoną uznaną Zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 14. marca 1908. 


L. cz. A. 168;8 (3) [32251 3—8] 

C. k. Sąd powiatowy w Brodach poda- 
je do wiadomości, że Izrael Steiner zmarł 
w Brodach 5. czerwca 1898 bez pozostawie- 
nia ostatniej woli. 

Gdy nie jest wiadomem czy i komet 
przysługują prawa do tegc spadku — wzy- 
wa się wszystkich, którzyby sobie z jakie- 
gokolwiek tytułu rościli prawo do tego spad- 
ku, aby w ciągu roku wykazali przed sądem 
swój tytuł prawny i wnieśli oświadczenie 
do spadku, gdyz po uptywie tego czasokresu 
przewód spadkowy przeprowadzony zostanie 
tylko z oświadezonymi dziedzicami i im zo- 
stanie spadek — dla którego kuratorem u- 
stanawia się dr. Kiniowera w Brodach 
w miarę wykazanych praw przyznany. W 
braku wykazania praw spadkowych zostanie 
spuścizna wydana c. k. Skarbowi Państwa 
jako dobro bezdziedziezne. 

Brody, dnia 17. marca 1908. 


L cz. TEZA) [3364 5—38] 

C. k. Sąd obwodowy w Stryju ogłasza, 
że na podanie Antschla Seiferta względem 
zaginionej książeczki wkładkowej powiatowej 
kasy oszczędności w Dolinie Nr. 3440 opie- 
wającej na imię Bernharda Kirchenbauma 
i wkładzę 20 K 16 h wdrożone zostało po- 
stępowanie amortyzacyjne. 
| Wzywa się zatem posiadacza tej ksią- 
żeczki wkładkowej, by w przeciągu sześciu 
miesięcy swe prawa wywiódł, ile że w razie 
przeciwnym ta książeczza wkładkowa za 
umortyzowaną uznaną zostanie. 

C. x. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 21. marca 1903. 


L cz. A. 620/2 (5) [3267 8—8] 
, Wzywa się wszystkich, którzyby z ja- 
kiegokolwiek tytułu do spadku bp. Ohaima 
Heifermanna, zmarłego dnia 7. września 
1864 w Peczeniżynie, prawa sobie rościli, 
aby w przeciągu roku od daty niniejszego 
edyktu w e. k. Sądzie powiatowym w Pe- 
czeniżynie się zgłosili, ileże po tym czasie 
spadek tylko tym, którzy się zgłoszą w mia- 
rę ich praw się przyzna, nieobjęte części 
spuścizny względnie cały spadek w razie 
braku zgłaszających się e. k. Skarbowi Pań- 
stwa jako dobro bezdziedziczne się wyda. 

kuritorem spadku ustanawia się Mei- 
lecha Zweiga Borla z Peczeniżyna. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Peczeniżyn, dnia 81. grudnia !902. 


L. cz. A. 19/3 (4) [3131 3—8] 
j Justynę Maksrsk, z miejsca pobytn 
i życia niewiadomą, zawiadamia się, że Ma- 
rya z Gurkiewiczów Maksryk, matka jej z 
Leszczawy górnej przed 24 laty bez pozosta - 
wienia ostatniej woli zmarła. 

Oelem  wniesien'a oświadezenia do 
spadku wzywa się ją, ażeby do roku tem 
penniej w tut. Sądzie się zgłosiła i swe 
oświadczenie do spadku po Ś. p. Maryi z 
Curkiewiczów Makaryk wniosła, gdyż w prze- 
ciwnym razie spadek ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i ustanowionym dla niej ku- 
ratorem przeprowadzonym zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bircza, dnia 4. marca 1908. 


L. cz. A. 140/99 (17) [3381 3 - 8] 

Wzywa się nieznanych spadkobierców 
śp. Rypsyny Berskiej zmarłej dnia 10. lu- 
tego 1699 r w Tylmanowy, aby do dnia 10. 
kwietnia 1904 r. się zgłosiłi i deklaiacyę 
spadkową wnieśli, inaczej spadek jako bez- 
dziedziczny Skarbowi Państwa wydany zo 
stanie. 

Kuratoreia mianowany p Władysław 
Kędzierski z Ochotnicy. i 

C. k Sąd powiatowy, Oddział 1. 

Krościenko, 10. kwietnia 1908. 


I e A 122 (12) [3288 3 — 8] 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po- 
daje do wiadomości, że dnia 4. grudnia 1699 
w Krzywezu zmarła Teofila Siemasz z pozo- 
stawieniem rozporządzenia ostatniej woli za 
kodycyl uznanego. 

Gdy do jej spadku z ustawy powołani 
są między innymi także jej dzieci a to Ka- 
rol Siemiasz, Rozalia Bilińska i Antomina 
Jankowska, którzy są z miejsca pobytu nie- 
znani, przeto wzywa się powyższych spad- 
kobierców, ażeby w przeciągu jednego roku, 
heząc od dnia poniżej wyrażonego zgłosili 
się w podpisanym sądzie i wnieśli oświad- 
czenie się dziedzicem, w przeciwnym bowiem 
razie pertraktacya spadkowa byłaby przepro 
wadzoną z dziećmi zgłaszającymi się i z ku- 
ratorem dr. Emilem Schmidtem dla nieh 
ustanowionym, a należący się im czysty spa 
dek przechowanym będzie dla nich w sądzie 
tak długo, dopóki nie nastąpi dowód ich 
śmierci lub zaszłego uznania ich za zmarłych. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddzisł IV. 

darnopul, dnia 28. lutego 1908. 


L. cw. T. 43 (4) [3435 3—3] 

C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowiə 
Oddz. V. wzywa niniejsze mających możl!- 
we wiadomości o życiu i miejseu pobytu za- 
ginionego Marcina Szewca, urodzonego w 
Warchołach ad Nisko w roku 1839, który 
wedle przeprowadzonych dochodzeń, w roku 
1878 wydalił się z Warchołów na flis i od- 
tąd nie powrócił, aby w przeciągu jednego 
roku t j. najpóźniej do daia 1. maja 1964 
o życiu i miejscu pobytu powieniezego Mer- 
cina Szewca, Nądowi tutejszemu lub kurato- 
rowi tegoż sdwokatowi dr. Hanasiewiczowi w 
Rzeszowie cznajmili, po upływie bowiem ru- 
ku orzeczenie eo do uznania tegoż za zmar- 
łego wydanem będzie. 

Rzeszów, dnia 10. kwietnia 1908. 


L. cz 5286 pr. 
OBWIESZCZENIE. 

Na mocy $. 15. ordynacyi wyborczej 
rozpisuje się nowe wybory do Rady powia- 
towej w powiecie liskim, 1 wyznacza się 
dzień wyboru dla grupy gmin wiejskich na 
dzień 1. lipca dla grupy gmin miejskich na 
2. lipea, dla grupy najwyżej opodatkowa- 
nych z kstegoryi przemysłu i hsndiu pa 6. 
lipca dla grupy większych posiadłości na 8 
lipca bieżącego roku. 

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych ($$. 12., 13., 14. ord. 
wyb. pow ). 

Wyborcom wydane będą karty legity- 
macyjne, zawierająca bliższe oznaczenie miej- 
sea i godziny w których wybory odbyć się 
mają. 

Do Redy powiatowej w powiecie li- 
skim wybierzją : 

grupa większych posiadłeści ośmiu (8) 
członków ; 

grupa najwyżej opcdatkowanych z ka- 
tegoryi przemysłu i bandlu dzórh (2) 
ezłonków ; 

grupa miast i miasteczek czterech (4) 
członków ; 

grupa gmiin wiejskich dwunastu (12) 
członków. 

Z Prezydyum c. k. Namiestoictwa. 

Lwów, dnia 8. maja 1903. 


[3852 2—3] 


L. cz. A. 616/00 (10) [3428 2—3] 
C. k. Sąd powiatowy w Rohatynie nie 
znając spadkobierców zmarłej w Knibyni- 
czach dnia 11. kwietnia 1900 Rosi Gartea- 
bank wzywa tychże, aby do roku zgłosili się 
i wnieśli oświadczenie do spadku, którego 
kuratorem ustanowiono Dra Pawlikowskiego 
z Rohatyna, gdyż inaczej spadek jaku bez- 
dziedziczny Państwu wydanym zostanie. 
Rohstyn, 3. kwietnia 1908. 


L. ez. T. 10/8 (1) [3405 2—3] 

C. k. Sąd obwodowy Oddział V. wzywa 
edyktem posiaducza książeczki Towarzystwa 
zaliezkowego i kredytowego, spółki zareje- 
strowanej z odpowiedzialnością ograniczoną 
w Rzeszowie księga główna Tom IV. Folio 
31 Nr. rejestr. 1280 ma kwotę 81 kor. 64 
hal. na Szczepana Kosturka opiewająca, aby 
takową w przeciągu 1 roku i 8 dni licząc, 
od dnia ostatniego ogłoszenia niniejszego 
edyktu w Gazecie Lwowskiej w tutejszym 
sądzie złożył lub prawa swe do takowej wy- 
kazał, gdyż po bezskutecznym upływie ter- 


10 


minu wyżej wspomniana książeczka ua po-| L. 59.012/08. 


iowue Żądanie podającego za nieważną i 
mocy prawnej pozbawioną uznaną będzie. 
Rzeszów, dnia 10. kwietnia 1903. 


L. cz. A. 158/2 (6) [3889 2—3] 

O. k. Sąd powiatowy w Jaworowie po 
daje do wiadomości, że Ewa z Milanów Fii- 
czuk zmarła w Jaworowie ania 28. grudnia 
1697 z pozostawieniem kodycylu z daty Ja 
worów, 23. lutego 1903. Gdy miejsce po- 
bytiu ustawowego dziedzica Michała fopa- 
czaka nie jest znanem, wzywa się go, aby 
w przeciągu roku, liczą: od daty tego edyk- 
tu zgłosił się w sądzie i wniósł oświadczenie 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie prze- 
prowadzi się przewód spadkuwy ze zgłasza- 
jącymi się spadkobiercami 1 z ustanowionym 
dlań kuratorem Stefanem Firezukiem. 

C. k. Sąd powiatowy, Uddział IV. 

Jaworów, dnia 20. stycznia 1908. 


[3469 2—3] 
Obwieszczenie. 
PP. Drowie Izak Barau, Józef Brauner 
i Józ-f Thumin wpisani zostali z dniem 18. 
kwietnia 1908 na listę adwokatów, a to 
pierwszy z siedzibą w Horodence, drugi 
z siedzibą we Lwowie, a trzeci z siedzibą 
w Borszczowie. 
Z Wydziału laby adwokatów. 
Lwów, dnia 18. kwietnia 1303. 


[3470 2—3] 
Obwieszezenie 
Pan Adolf Walter em. radca e. X. 
wyższego sądu krajowego, wpisany został 
z dniem 4. kwietnia 1£03 na listę adwoka- 
tów z siedzibą w Szczercu. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 
Lwów, dnia 4. kwietnia 1908. 


[3471 2—3] 
Obwieszczenie. 
P. Dr. Rudolf Mantel, adwokat kraj. 
w Tarnopolu ustanowiony został generalnym 
substytutem śp. Dr. łuczaąkowskiego adwo- 
kata krajowego w Tarnopolu. 
Z Wydyiału Izby adwokatów. 
Lwów, dnia 16. kwietnia 1908. 


L. 227 [3839 1—3] 
Dr. Karol Lewandowski wpisany został 
na listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu 
Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 8. maja 1903. 


Ł. ez. Lh. 491/8 3281] 

W sprawie egzekucyjnej Amalii Kurzo- 
wej przeciw Julii z Bezkorowajnych Rappa- 
towej pto 20 K z pn. ma być doręczona 
uchwała dla Julii z Bezkorowajnych Rappa- 
portowej. 

Ponieważ miejsce pobytu tejż nie jest 
znane, ustanowiono dla niej kuratora w oso- 
bie p. adw. dr. Halperna w Brzeżanach na 
tak długo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Brzeżany, dnia 21. marca 1908. 


L. cz. ©. IL 73588 [3867] 

Przeciw Jędrzejowi Stasiczek „Uram“ 
zwanemu przedtem z Dobieszyns, wniósł 
Wojcie:h Janocha do c. k. Sądu powiutowe- 
go w Krośnie pczew o wykreślenie prawa 
zastawu dla sumy 400 kor. ze stanu biernego 
realności lwh. 148 gm. Dobieszyn 

Rozprawę wyzłsczono Ba 14. maja 
1908 o 9 ragu biuro Nr. T. 

Kurztorem ustanowiono dr. Czajkow- 
skiego, adwokata w Krośnie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TIL. 

Krosno, dnia 7. maja 1908. 


L. cz. C. XII 175/3 (1) [3861] 

Przeciw Tomaszowi Sankowskiemiu i Me- 
rynie Sankowskiej, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiouym został do e. K. 
sądu powiatowego w Stanisławowie przez 
Albinę Hnzarową pozew o własność realno- 
ści lwh. 1227 gm. Stanisławów. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 20. mzja 1908 o godz. 
10 rano. 

Celem strzeżenia praw Tomasza i Ma- 
ryni Sankowskich ustanawia się Pana adw. 
Dr. Dawida Jonasa w Stanisławowie kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oui w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamisnują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 

Stanisławów, dnia 29. kwietnia 1903. 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 3. do 10. maja 1903. 


Epizoocya | Powiat | Miejscowość | 

Wąglik Borszczów Dźwiniaczka 
Buczacz Try buchowce. 

Nosacizna Trembowla Mogielnica (gm. i ob. dw.), 


Lwów miasto Lwów II. dzielnica. 


Borszczów Borszczów, Kapuścińce (gm. i ob. dw.). 
Brzesko Borzęcin 
Buczacz Kośmierzyn. 
Chrzanów Jaworzno. 
I Czortków Bazar, Dżuryn. Zalesie. 

Dobro mil Lacko. 

| Dolina Czołhany. Zagórze ad Dolina. 
Drohobycz Modrycz, kycheiee, Stebnik, Wołanka ad Tustanowice. 
Grybów Kipszna (ob. dw.). 
Jarosław Ciemierzowice (ob. dw.). 
Jaworów Getula. 
Kołomyja Kołomyja. 
Krosno Kopianka. 
Lisko Glinne. 
Mościska Nikłowice (ob. dw.). 
EW nia 

> : rzemyślan liniany, Sołowa. 

Beaty tonii hoha S j| GtG Epia: 
Rzeszów Lubenia. 
Sambor Biskowiee, Byków (gm. i ob. dw.), Ozyszki, Sambor, 

Siekierczyce, Stuzałkowiee. 
Stanisławów Dubowee, Knihiniu, Łany, Stanisławów. 
Stary Sambor Łopuszanka. 
Tarnów Garbek, Lichwin (ob. dw.), Siedliska (ob. dw), Szyn- 
| wałd, Zalasowa, Żukowice nowe. 

Tłumacz Worona. 
Trembowla Budzanów (ob. dw.). 
Turka Szandrowiec. 
Zaleszczyki Dźwiniacz, Szezytowce (gm. i ob. dw.). 
Zbaraż Skoryki. 
Złoczów Usznia. 
Żydaczów Hnizdyczów, Rudniki (ob. dw.). 

> 
Gorlice A wielka. 

> T Mielec iempniów. 

JED Podgórze Krzęcin. 

Zbaraż Weruiaki ad Czernichowce, Iwauczany. 


Borszezów Oleksińce, Skała, Szerszeniowee. 


Biczacz Kowalówka (ob. dw.). 
Cieszanów Ruda różaniecka (ob. dw.). 
Gorlice Gorlice. 
Gródek Łozina. 
aih Werb ż. 
RE RA oścista Czerniawa. 

Fomószżya Podgórze Liusina. 
Przemysł Przemyśl. 
Rohatyn Bołszowce (ob. dw.), Podgrodzie. 
Sokal Uhry nów. 
Stanisławów Św. Stanisław. 
Stary Sambor Tysowiea. 
Tarnopol Obarzańce. 
Borszczów Zalesie. 
Cieszanów Ułazów. , 
Kamionka Żelechów mały, Zelechów wielki. 
Pilzno Zdziary. 

Wścieklizna | Sambor Pianowice. 
Skałat Stary Skałat. 
Stary Sambor Chyrów. 
Żydaczów Piaseczna, Turady. 
Kraków miasto y Kraków. 


Cholera drobiu 


Tustań (ob. dw.). 


Sianisławów 


Zarazem zwraca się uwagę na panujące w innych krajach (państwach) choroby za- 
raźliwe zwierzęce: 
Austrya dolna. 
Zaraza pyska i racie: Petronell (p Bruck nad Litawą), Lessee (p. Unter- 
Ganserndorf), miasto Wiedeń 3, 11, 12, 14 i 15 dzielnica. 


Wegry. 


Zaraza pyska i racie: w 86 miejscowościach, 232 zagrodach. Z tego przy- 
pada na graniczący z Galicyą komitat Maramaros 1 miej. 4 zagr. 


Niemcy. 

Zaraza pyska i racie: powiaty rządowe względnie kraje: Marienwerder, Po- 
znań. Magdeburg. Koblencya, Düsseldorf, Oberbayern, Oberfranken, Schwaben, Neckarkreis, 
Jagstkreis, Karlsruhe, Lotaryngia (razem w 18 gminach i 49 zagrodach ). 

Pomór Świń: 1176 gunnach i 1582 zagrodach. 

Rosya 
w guberni kieleckiej. 

Nosacizna: pow. Jędrzejowski, miej. Prząsław, gm. Skroniów, pow. Pinczowski 
miej. Dobisławice, gm. Donatkowice. i 

Parehy: 1. pow. Pinczowski, miej. Boszezynek, gm. Zakrzew, miej. Drożewice, gm. 
Kszysztoforia, miej. i gm. Czarnosin, 2. pow. Miechowski, miej. Niszków, gm. Jazdowice. 
miej. Lentkowice, gm. Radzemice. 

w guberni Jekaterinosławskiej. 

Nosacizna: pow. Jekaterinosław, pow. Marinpo., pow. Aleksandrowsk, pow. Sla- 
wianoserbsk. 

Księgosusz w guberniach: Elisabethpol, Tiflis, Eriwan. 


Z c.k. Namiestnietwa. 


Lwów, dnia 10. maja 19083. 


a —wG 


AM. 


L. cz. ©. I 71/3 (1) [8828] 

Przeciw Schojlowi B:enstock ze Sokala, 
którego miejsce pobytu jest nieznane wrie- 
Bony został do e. k. Sądu powiatowego 
Oddz. I. w Sokslu przez mał. Maryem Rie- 
lger zastąpioną przez ojua Leibę Riegera w 
Sokalu pozew o zapłacenie 220 kor. ź pu. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 12. czerwca 1908 godz. 
8 rano w tym sądzie sala L. 

Celem strzeżenia praw Schcjla Bien- 
| stocka ustanawia się pana dr. Władysława 
Wejdę adwokata w Sokalu kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać kędzie Schoj- 
la Bienstocha W rzeczonej sprawia na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

0. k. Sad powiatowy, Oddział I. 

Sokal, dnia 6. maja 1908 


L. cz O. IL. 92,3 (2) [3842] 

Przeciw Michałowi Kaczówce, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. Sądu powia'owego w Dąbro- 
wie przez Michała Wronę, pozew o wpis 
prawa dożywotniego użytkowania realności 
lwh. 102 gm. Świebodzin. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę ua dzień 3. czerwca 1903 o godz 
9 rano w sali Nr. 13. 

Celem strzeżenia praw Michała Ka- 
'czówki ustanawia się pana adwok. dr Szan- 
cera w Dąbrowie kuraturem 

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
chała Kaczówkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

0. k. Sad powiatowy, Oddział LI. 

Dąbrowa, dn:a 7. majs 1973. 


ie 


L. cz. Ów. 581/3 (3) [3807] 
Przeciw Leizorowi Bohrer 1 tow., któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane. wniesic- 

nym został do c. k. Sądu cbwodowego w 

Stryju przez lzaka Sehleifera pozew o 400 

koron. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty. 
> Celem strzeżenia praw Leizora Bohre 
ra ustanawia się pana dr. Rahiuowicza, adw. 
w Stryju kuratorem. 

(Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwe, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub peincmecniea mie amianuje. 

"0. k. Sąd obwodowy, Uddział II. 
_ Stryj, dnia 6. maja 1908. 
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a zatwierdzonych przez ogólne zgromadzenie, |zym Rybiekim Maurycym Lazarusem, Bole- 


Firmy. 


L. ez. Firm. 103/3 stow. I, 368 

Wpis firmy stow. zar. 1 gosp. 
l Wpisano do rejestru stowarzyszenia zar. 
i gosp. 

Siedziba firmy: Słoboda konkolaicka. 

Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 
1 pożyczek w Słobodzia konkolniekiej stow. 
zar. z nieogr. porętą*. 

Prze”miot przedsiębiorstwa: udzielanie 
pożyczek i przyjmowanie wkładek. 

Ststut z dnia 10. marca 1908 

Pierwszy zarząd: Przełożony ks. Jan 
Dziuban, zastępca Jan Warchat, członkowie. 
Piotr Łoś, Antoni Kopeeki i Maryan Jaru- 
szewski, pierwszy w Konkolnikach, dalsi w 
Słobodzie konkoluiekiej zamieszkali. 

Podpis firmy: przełożony lub zastępca 
i jeden członek zarządu. 

Ogłoszenia: tablica koło Kościoła w 
Konkolnikach, cgłoszenia Walnych Zebrań 
nadto cyrkularzem. 

Udział. 10) koron. 

Data wpisu: 7. kwietnia 1908. 

0. k Sąd obwodowy, Oddział M. 

B zeżany, dnia 7. kwietnia 19 3, 


[3282] 


L. cz. Firm. 87/3 Stow. II. 116 
Obwieszezenie. 
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddz. II. w Stanisławowie podaje do po- 
wszechaej wiadomości, iż równocześnie po- 
leca prowadzącemu rejestr, ażeby w rejestrze 
dla stowarzysz ń gospodarczych i zarobko- 
wych przy firmie Towarzystwo kredytowe 
oszczędność w Ilumaczu wpisał, iż na zwy- 
czajaem walnem zgromadzeniu członków te- 
go stowarzyszenia ua dniu 4. lutego 1908 
odbyteim w miejsce ś. p. Władysława Nie- 
radzkiego, Wilhelm Liebich buchhalter przy 
Radzie powiatowej w Tłumaczu dyrektorem 
kontrolurem, zaś Kazimierz Wolniewicz che- 
mik przy cukrowarni w Tłumaczn zastępcą 
dyrektora kontrolora na nowe  trzechlecie 
na lata 1903, ]904 i 1205 obrani zostali. 
©. k. Sąd obwodowy, Oddział TI. 
Stazisławów, daia 81. marca 1908. 


L. cz. Firm. 47% stow. 1. 80 
Ogłoszenie. 
Wpisano dnia 8. kwietnia 1908 w re- 
jestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych przy firmie: „Kasa zaliezkowa Nadzieja 
w Kulizowie stęwsarayszenie zarejestrowane z 
ogranicicną połęką”, 29 nu walnem zgroma- 
dzeniu 4. marea 1908 uchwalono zmianę statutu, 
że w szczególności wedle zmienionego statutu 
dyrekcya składa się z trzech dyretorów wy- 
bieranych przez radę nadzorczą na 3 lata 


[8329] 


którzy podpisuję firmę w ten sposób, iż pod | 


jej brzmieniem wszyscy trzej umieszczają 


sławem Bielańskim, Wilhelmem Saklerem, 
dr. Jakóbem Fruchtmavem i Adolfem Blu- 


swe podpisy, udział członka wynosi najmniej | menfeldem. 


40 K a najwięcej 1000 K, odpowiedzialność 
członków jest ograniczoną do wysokości pię- 
ciokrotnej deslaiowanego udziału, cgłoszenia 
następują przez umieszczenie w jednyin 2 
dzienników lwowskich. 

©. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dria 8, kwietnia 1908. 


L. cz. Firm. 80 poj. I. 458 
Wykreślenie firmy. 

Wykreślonc w rejestrze dla firm poje- 
dynaczych 

Siedziba firmy: Tarnów. 

Brzmienie firmy: W. Onitseh, handel 
chiześciański „Praca“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : handel to- 
warów mieszanych. 

Z powodu Śtuierci właściciela Włady- 
aława Onitscha i zaniechania interesu przez 
spadkobierców. 

0. k. Sąd obwodowy jako haudiowy 
Oddział IV. 
Tarnów, dia 8, kwietnia 1908, 


[3223] 


L. cz. Firm. 743 
Obwieszczenie. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż dnia 26. marca 1903 
wpisano do rejestru dla stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych przy firmie: Zwią: 
zek kredytowy w Przemyślu, stowarzyszenie 
zarejestrowane » ograniczoną poręką*, że 
nadzwyczajne walne zgromadzenie w dniu 
8. września 1902 uchwaliło zmianę §. 12. 
lit. b) statutu. 

C k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Przemyśl, ania 10. kwietnia 1908. 


[3284] 


L. cz. Firm. 481 stow. IL. 145 [3330] 
Ogłoszenie 

Wpisano daia 10. kwietnia 1903 w re- 
jestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych przy firmie: „Związkowa fabryki 
oleju, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni- 
czorg poręką*, że Henryx Braudstatter, Mau- 
ryey Brandstatter, Filip Sandauer i Jakób 
Gottlieb wystąpili z dyrekcyi, i że prokurę 
udzieluno Gzbryelowi Stejgelfest, kióry w myśl 
$. 30 statuta podpisywać będzie firmę sto: 
warzyszenia per precura kollaktywiuie z je- 
doym z członków dyrekcyi ito takim, ktory 
jest zarazem funkcyonaryuszem e. k. uprzyw 
galicyjskiego akcyjaego Banku hipotscznego 
a więc podpisywać będzie kullektywnia z Je- 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 10. kwietnia 1903 


L. cz. Firm. 36/3 stow. II. 30. [3361] 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych przy fiimie: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Biezdzie- 
dzy *, że w miejsee Stanisława Mroczkowskiego, 
wybrano przełożonym zarządu Teofila Słowi- 
kowswiego, w miejsce Macieja Machowicza, za- 
stępcy przełożonego zaiządu Jana Stasiowskie- 
go. Podpis firmy: pod stampilią firmy podpis 
przełożonego zarządu lub jego zastępcy i pod- 

pis jednego z członków zarządu. 

0. k Sąd obwodowy 

Jasło, dnia 21. marca 1908 


q. cup. Pipu. 72/8 
OmoBimeHx e. 

BnucaHo go peecrpy CTosapHmeHB 88- 
pOÓROBUX 1 TOCHOJApCKux hipun: Doeroxap- 
cka Cnimka kpauiuva B Hyrax crapnx, CTO- 
BapunieHe BapeecTpOBaHe 3 OÓMEEHOK MO- 
pykoło', KOTpol OCHOBOł e craryr a 30. ci- 
una i908. 

B niam NiqHeCeHA zoópoómry cBoix 
GJIeHIB B HANpAMi HpoMECJy i TOproEJIi ECTE 
Cniika yupaBJeBa a) kynyBaTu, iipoXraBaTru, 
6paru B Komic a60 Ha KpełquTr BCiIAKOrO 
poga TOBAPH, NOTpiÓH| veadHAM B IMOAeH- 
HiM WATO, — 6) nocepeqHAUHTH B TOpro- 
BJIi BUPOÓAMA JX0MANHOTO Mpomuchy i MAC- 
MAMA CLIBCKOTO TOCHOJ[APCTBA CBOfx UIEHiB 
B) 3aK.Iaj[aTH BJIACHI CK,IATH ToBapiB i gi- 
JIHJIBA: kpamHuni s rpomazi Kyra era. 

B ckaa7, Sapany Cnukz Bx0qaTrE Hu 
koJjań Tuwsyk, Jlyka Tomor 1 Bacnab 
/lsymap K, rocnoąapi 3 Kyr erapnx. Iig- 
nuc QIpMA € BaKHUŃ KOAM NIĄ OCHOBOIO 
QipMA BIACAHNMO, 460 BKTHCHEHOK NEJAT- 
KOI, MĄTANIE CA HRULOATEJIE BApA TY B3LIA- 
ĄHO 6TO 3ACTYNAHK i Oek Ien Zapasy. 

Ilopyks SJIEHIB € OÓMEWEHA g0 NONBIŃ- 
n0i BACOTA YAB 3roioNIeHix. — OmoBi- 
meHa Cni.1ku óy 4yTb yMiryBaHi HA TAŐJANE 
nepeg JIBOKAJeM Cuira uepea 14 gair. 
Orostomeke Chaukytoge JaraxbHi 360pu 
Mae CA KpiM Toro IOoNaTH go Bią4OMOCTM 
<JEHIiB poBiCJAHGM OÓJKHAMKA. B cAaydakb 
sorpeóu 0yxe Cuislka MomiwyBaTu CBOi ABHI 
OTOJOMEHA B JACONACH, AKy BASHAIMTE 
HAĄSAPAIUTE Paza. 

L, k. Cyą ospyskanń AKO TOprOBeJbHAÄ, 


Bizmia M 
Rozomna, gua 1. qbBiraa 1903. 


[3177] 
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iesienia pry 


Zł. 2.15 


dnym 2 następujących panów: z dr. Aloj- =- 
atne.-. 
— aż do zł 50. — Hafty A pencelskie! dopasowaay! Cennik z wzorami odwrotną pocztą! 


jakoteż czarny, biały i kolorowy „Jedwab Heoneberga+ coć GY cnt. do zł 185 za metr. 


Jedwab Fu!ard od zł. -'60 do zł 


Jedwabne adamsszki od zł —'25 dv zł. 
Jedwabne suknie bast. od zł 9'80 de zł. 43°25; Jedwab na wyprawę 


i80 !edwen halowy od ct, 60 do zł. II'35 


ed ot. 60 do zł. 135 


3:70 Jedwab na blu:ki od ct. 60 do zł. 11:35 


za metr franev i już ccinny do demu, Wzory odwrotną poetą. Podwójne porto do Szwajcaryi. 


Fabryka jedwabiu HENNEBERG, Zürich. 


Centralne biuro ogłoszeń, 


panie: zma 


Adolfa Chulawskiezo 
w Wiednia, Vi. Getreidemarkt Nr. 13 (Welefon 2432) 
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamó- 
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj etc. przez pierwszorzędnych 
artystów. — Udzielanie autentycznych adresów. 


a OOOO 


Nowy rozklad 


mmnm e a a amx ul 


jazdy olejami 


wany od 1. maja 


podaje 


—— a 


——— 
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Do nabycia: W księgarniach, biurach 


Kuryer kolejowy. 


dzienników, tralikach. — Lwów, Pasaż 


' Hausmana |. 9. 


ATEA 16386 86066 BEB BE GREG KBEGB 


SZCZAW IN IC A. 
Zakład zdrejawo-kąpiełowy i inhalacyjny. 


Kuracya wodolecanicza i kefirowo-żentyczna. Pierwszorzędna górska stacyń klimstyczna. Ur'ą- 

dzenia postępowe. Desinf kcya mieszkań troskliwa. S«zon od 20. maja do 20. września Wody 

najsilniejs'e alkaliczno-słonewa ze znanych ze skuteczności zdrojów Józefiny, Magdaleny i Ste- 
fana we wszystkich handjach wód mineralnych i aptekach. 


5 
$ 


| f Zamówienia na wody i mieszkania przyjmuje 


Wyrekcya Zakladu górnego. 


i EEE BEREK RODETRUGE REEUWR BREE 


„JĄ 


maena | mama n WNE 


RRRRRGAREKEŁ 


SYRIO OT OAE 


dzienników | uniwoys, reklaniy 


Żżeatlzarie ustępuje z pewnością po użyciu 


Skład we Wiedniu, XVIII., Ladenbucggasse 46. Prospekty 
| dormo. i'osyłka na próbę 12 sztuk za zau: szką 3 K. opłetnie. 


Piernika Hussa. 


Zaproszenie do przedpłaty na 


1903 r. 


Rok V-ty. 


MUZYCZNE 


iiisięcznik adiewy na fortepian 2 dazpialiym dodatkiem literackim. 


Czasopismo zamieszcza wybór najładniejszych utworów salonowych i do tańca, 
uaje rocznie nut wartości przeszło 25 rub. 

„Zadaniem wydawnictwa jest rozwój twór zości swojskiej muzy, w tym celu redakcya 
ogłosila 2-gi konkurs muzyczny im. Konst ks. Lubomirskiego dle Polskich kompozy- 
torów ma utwory fortepianowe, przeznaczając na nagrody 5U0 rub., z terminem nadsyłania 


rękopisów do dnia 31. października 1908 r. 


Na treść numerów w kwartale I. złożyły się a) utwory na fortepian: Lubomirski ks. 
Konst. „Romans*, Maliszewski W. „Marzenie“ uagrodz. na konkursie, Paderewski I. 
„kołysanka“ z opery Man.u (układ L. Ch.), Bzerzydlewski I. „Wspomnienie“, Sokołow- 


ski M. „Canzonetta“, Stojowski Z. „Dumka“, Wierzchleyski R. „Mazurek“ 


Crescenzo 


©. „Powudzenia* Puika, Douvernoy A. Tańce lndyjskio i Marsz religijny z baletu „Ba- 
chus“, Koczew-Kowarzowicz „Perły Albanyi* Walec; by do śpiewu: Jarecki H, „Oda 
do młodości“ kantata na chor męski, Karłowicz M. „Nie płacz nademną* i Szczepkow- 
sxi I. „Krakowiak“; e) w dzialo literackim: artykuły fachowe, sprawozdania ze sceny 
i estrady, korespondencye, obszerna kronika muzyczna i t. d 

(:enumerata rocznie 5 rub., z przesyłką pocztową 6 rub., półrocznie i kwar- 
tainie w tym stosunku. Numer pojedyńczy 60 kop. 

UWAGA: Abonenci roczni otrzymują jako premium bezpłatne 5 poprzednie zeszyty 


nut wartości 5—6 rub. 


Adres Redakcyi: Warszawa, Warecka 15. Agentura dla Galicyi we Lwowie 
u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9. 


Redaktor i wydawca: Leon Chojecki. 
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Najnowsze i w każdej cenie 


iLoleje polne, 
iLoleje lasowe, 
ITolej= liniowe, 
iLolsje slekztryczne. 


ET Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
pd ulicy ITrętej 
Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop 


= Świat i życie w barwnych 
= obrazach plastycznych. = 
Widoki natury — podróże = Stolice świa- 
ta = Wyprawy naukowe = Wypadki histo- 
ryczne == Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Szłuka i nauką = itd. iło. 
== Zmiana obrazów co tygodnia = 


00 26. kwietnia 1903. 


Z (ucerny do firolu - - - 
Wetep 1O ot. 
Otwarte cd 18-tej rano ão 10-tej wieczor. 


Drobne egłeszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


gy" piątrowa z komfortem zbudow: na zaraz 
do sprzedania. Wiadomość ul. Mochnackie- 


go liczba 27. 
NA ena jeduopiątrowa przy ul. Frau- 
ciszkańskiej 1. 10 jest do nabycia. Wiadomość 
u właściciela. 
Gwieży miód deserowy kuracyjaz, właena 
paiaka, 5 ćlgr. 6 kor. 60 hal. franko Odbiorcy 
bardzo zadowoleni. Kerzenist20%, sw. segaz jwa. 
CZĄNY pl. 


1000—2000 koron 


m PR Z EO Z Z AAA Z NN 


Wik tor Jasiński 
Generalna reprezentacya 
fabryk kolei wązkctorowych ORENSTEIN & KOPPEL 
Lwów, ul. Słowackiego 1. 2. 


Wszystkie istniejące przewodniki 
miejsc kąpielowych, jakoteż rozkłady 
jazdy dostarcza odwrotnie Biuro dzien- 
ników Sokołowskiego we Lwowie, Pa- 
saż Hausmana 9. 


DOCEHOD. 
Kupcy, właściciele restauracyj, akwi- 
zytorzy, ajenci, właściciele biur loteryj- 
nych w ogóle wszyscy, którzy na u- 

boczny dochód 
1O do 20 koron 

dziennie reflektuja, zechcą podać swoje 
adresy pod „0. B. 12“ postlagernd 
Briinn (Mahren). 


Kónigliches Standesamt Berlin XI, 
Gartenplatz Nr. 4. 


Aufgebot. 


Es wird zur allgemeinen Kenntnis | jes=emr=m 


gebracht, dass 


1. der k. u. k. Oberleutenant im | 
k. u k. Infanterie-Regiment Fiedler Nr. |Ę 


30 Maximilian Niessner, wohnhait in 
Lemberg in Galizien, Sohn des ver- 
storbenen Burgerschullehrers Leonhard 
Niessner, zuletzt wohnhaft in Zwittau 
in Mahren und dessen Ehefrau Juliane 
geborene Haupt, wohuhaft in Zwittau, 

2. die Kathi, Eva, Minna Fiihr, 
ohne Beruf, wohnhaft in Berlin, Brun- 
nenstrasse 118, Toclier des Hausbe- 
sitzers Johann Friedrich Fihr und 
dessen Ehefrau Amalia Wilhelmine ge- 
borene Gronack, beide wohnhaft im 
Berlin, die Ehe miteinander eingehen 
wollen. 

Die Bekanntmachung des Aufge 
bots hat in den Gemeinden Lemberg 


ofiaruje za wyrobienie stałej z emery. |! Galizien und Berlin zu geschehen. 


turą posady w wielkim majątku auto- 
nomiecznym lub rządowej. Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje Biuro dzienników, pa- 


saż Hausmana 9 Lwów, pod »Veritas«. | L. S. 


Berlin, am 5. Mai 1908. 


Der Standebeamte. 
Jas 
Freiherr von Wrangel. 


Rurki drenarskie 


w wielkich ilościach poleca 


Fabryka dachówek i wyrobów glinianych „Karol“ 
w Polance-Karol koło Krosna. 


(głoszenie licytacy!. 


Lwowska Filia 
Banku galie. dla handlu i przemysłu 
Oddział zastawniczy 


ulica Jagiellońska 1. 3. 


podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
marca 1903 zastawy, t. j. od Nr. 21.706 do Nr. 27.309, dnia 8. 
i 9. czerwca 1908, w godzinach od 9-lej do 3-ciej przez publiczną 
licytacyę (w myśl $. 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej dają- 
cemu za gotówkę sprzedane zostaną. 
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy. 
Lwów, dnia 5. maja 1908. 


Przedruku nie płacimy. 


Regestra gospodarcze 
układu K. Madeyskiego i W. K. Cybulskiego, oraz 


w. ADAMSKI (dawniej Jürgens) 


Lwów, ul. Sobieskiego 1. 4. 


zzoleje drugorzędne, 
izoleje dojazdowe, 
icoleje przenmnzśne, 
Lokomotywy, wagony- 


CK S E E E E E a | z o a a 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA obok Bielska 


Śląsk austryacki. 
Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne. 


Walne Zgromadzenie 


członków Stowarzyszenia „Zakład elektryczny (zarejestr. z ogr. por.) 
w Zakopanem“, odbędzie się dnia 27. maja b. r. o godzinie 10-tej 
przed południem w hotelu „Turystów* w Zakopanem. 


Porządek dzienny: 
1. Zaygajenie. 
2 Wybór 9 członków Rady nadzorczej. 
8. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi. 
4, Wybór Komisyi rewizyjnej. 


Dr. Chramiec. Wiktor Ciechomski. J. Sieczka. 


Najpiękniejszy połysk bielizny 
gwarantuje się nawet niewprawrym rękom przez 
bardzo pojedyńcze użycie sławnegu w Świecie 


Srebrnego krochmaln bysZczĄCEGO | 


Fritz Schulz junior, Akc. Tow. 
Eger i Lipsk. 
Prawdziwy tylko z markami ochronnymi »CLOBUS« 
i »ZELAZKO«. — Wszędzie do nabycia. 
Skład główny we Lwowie: Floryan Krause. 


5.000 do 10.000 koron 


wynosi czynsz roczny za lokal w śródmieściu Łwowa; przy ul. Kopernika płacę 
tylko 1.000 kor. rocznege=czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie a to: 


Kołdry na wełnianej wacie po zł. 3:50. 450, 6, 7, 6, 9, 10, 11, 12 do 14. „kołdry 
jedwabne atłasowe po zł. 12:50, 14, 16. 18, 20, 22, 24, 28 do 82. 1.fP 

Nowość, kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo praktyczne i ładne tylko 
o 1 do 2 zł. drożej od cen powyższych. 

Nowość, kołdry na puchu podwójne nadzwyczajnie .ekkie i ciepłe wełniane i satynowe 
po zł. 16, 18, 20, 22; jedwabne atłasowe po zł. 20, 25, 28 do 40 

Materace czysto włosienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 32. Materace z morskiej 
rośliny po zł. 6:50, 7, 8 de 10. Materace sprężynowe, sienniki, poduszki, poszewki, prze- 
śrieradla i t. p. 

Nowość, maszyna parowa odczyszcza poduszki pierzane najzupełniej po 30 et. za klg. 
Tylko 2 zł. kosztuje przerabianie materaców za 3 poduszki. Drelichy na materace metr po 
et. 50, 60, 80, 90, zł 1 do 1:50. 


Największy wybór tylko w specyalnej pracowni kołder i materaców 


Józefa Schustera 
Lwów, ul. Kopernika 1. 5. 


Ogłoszenie. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo robót około zaskle- 
pienia potoku Pełtwi w ul. Jabłonowskich i Żelaznej wody 
od tejże ulicy do mostu ul. Snopkowskiej, tudzież budowy 
głównych kanałów ulic górnej Qródeekiej (System VI. a) 
i Zółkiewskiej (System XIL), odbędzie się w miejskim 
Urzędzie budowniczym publiczna rozprawa ofertowa dnia 
15. b. m. o godz. 11-tej przed południem. 

Plany, wykazy i warunki tych przedsiębiorstw można 
tamże przejrzeć w godzinach urzędowych. 


Lwów, dnia :0. maja 1903. 
Z Magistratu król. stol. miasta Lwowa. 


= FABRYKA ASFALT imi. SZELIGI - ŁYSZKIEWICZA 


wee y aair gonpaiarstwa, W go Weho- baz) DA Ą . 

Z i ski ZEŃ 

pa EE zr ai e Lwów ulica MARCINA 29. ię 
Ekon om „BRA 1 | ortezy zt f =p m 4 

BE WIA [porny i e ck |= AASTALT AU LLGLACYJNE ASFALT a OSUSZANIA 
ażnie samoistnym i przełożonym e „omas | 1]... | D0 FUNDAMENTÓW. 

obszaru. Potrafi prowadzić gospodarstwo wzo- LAK ASFALTOWY | o” | a i HAE EMOŁA TESTOWI ZAWILGOLONYCH MIESLKANIE. 

rowo. Praktyk hodowli bydła i stadniny. Na u Sue ——-=z4 DACHÓW] zo FUNDAMENTÓW „ ISMOŁA BESTYLWANA 

samoistnej posadzie może ręczyć za dochód. f Boa E E e A =" = 

Z dobremi świadectwami i rekomendacyami 3 UB į ) s A ERN E Y RER 

poszukuje posady. łaskawe zgłoszenia „Go- A =" $7 LEI w NE u 


spodarz* restante Żółkiew. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr. 527. 


(Zarządca Wł. J. Weber.) Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich. 


